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„ O d  ißusy“

i

Ö  zm ierzchu w ygląda to  
ta k : stłoczone obok siebie 
c iem ne bry ły  bloków  a po
n ad  n im i ażu row e k o n stru k 
c je  dźw igów , zakończone u 
w ierzchołków  czerw onym i 
p unkc ikam i lam pek .

C ałe osiedle  je s t jeszcze 
n ie  zam ieszkałe, a le  w  oczo
dołach jednego  z bloków  
zabłysły  ju ż  św ia tła . To jë - 
dyna w  m artw y m  osiedlu 
oaza życia, p ierw sze poko
je , w  k tó rych  zam ieszkali , 
ludzie.

Z ew nętrzn ie  osiedle nie 
w yróżn ia  się niczym  spo
śród  k ilk u n astu  now oczes
nych „kom binatów  m ieszka
niow ych", jak ie  m ożem y o- 
g lądać  w Lodzi. O jego 
odrębności stanow i m iejsce, 
n a  k tó ry m  pow staje .

A dres: ulica  K onsty tucÿ j- 
na. A jeżeli to  kom uś nic 
n ie  m ów i, w ięc pow iem  do
k ład n ie j: w  sąsiedztw ie  Z a- / 
k ładów  P rzem ysłu  B aw eł
n ianego  im . 1 M aja, d aw 
n ie j o sław ' ony K un itzer, 
jed n o  z k ilk u n astu  n a 
zw isk, k tó re  w h isto rii Lo
dzi zapisały  się n iesław nie.

Z nazw isk iem  K un itzera  
od dziesiątków  la t ko ja rzy 
ły się na W idzew ie „kun itze- 
row sk ie  bi^dy“ — d rew n ia 
ne dom ki, u rąg a jące  e le 
m en ta rn y m  potrzebom  ludz
kim , zatłoczone do n iem ożli
wości — m iejsce w egetacji 
k ilk u se t robo tn ików  i ich ro 
dzin.

O tóż osiedle, o którymi 
m ow a, pow sta je  na  placu 
uzyskanym  po w yburzen iu  
„kun itzerow sk ich  b u d “. Tam  
gdzie do n iedaw na w idziało  
się ty lko  sczern iałe , zapa
d a jące  się w  ziem ię ch a łu p 
k i, dziś cieszą oko paste lo 
w e barw y  now ych tynków , 
pokryw ających  ściany w ie l
kopłytow ych kolosów. Nie 
m usim y chyba dodaw ać, że 
ten  fak t m a w ym ow ę sy m 
bolu. W szakże jeszcze b a r
dziej w ym ow ne są dzieje 
lucbii.
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W ydarzenia poniżej n- 
p isane noszą historyczne 
m iano „B untu  Lódzkie- 
?o“. P rzy taczam y je  za 
Ą dam cm  P róchnik iem  z 
Książki pod tym  ty tu łem  
Ba p rzypom nien ia  m lo- 
lem u pokoleniu.

TRZECI DZIEŃ  
STRAJKU

4 m a j a

O ile przez pierwsae dwa 
dm rozlegały się tylko poje
dyncze grzmoty, o tyle trze
ciego dnia zaczęła się już roz
pętywać burza. W głębinach 
zaczęty huczeć 'vwioly. Fa
le występują Już z brzegów.

Fabryk;, które od dwóch 
dni brały już udział w ak
cji, jakby wyczerpane wysił
kiem, wycofały się chwilowo 
z boju. Robotnicy przędzalni 
Geldmera i firmy Sztiller 1 
Riel.4zow.s-ti wrócili ra.no do 
pracy. Natomiast fabryki, któ 
re przystąpiły do strajku po
przedniego dnia, trwały 
walce dalej. Zarówno u Alar- 
ta jak u Heincla strajk trwał 
w całej pełni i obie te fab
ryki. były dalej nieczynne. U 
Zilbensztajna, gdzie jak wie
my we wtorek strajk był 
częściowy, panował ten sam 
stan i w środę rano. W o- 
wych tr/'V'h fabrykach uczes

tniczyło zatem w slrajlku w 
środę od rana 2 400 robotni
ków.

Natomiast przyłącza się do 
strajku szereg nowych fab
ryk.

Po południu strajk zdobył 
nowe tereny. Strajkujący ro
botnicy zaczęli obchodzić pra
cujące fabryki i nakłaniać ro
botników do przyłączenia się 
do akcji. Po "łr/erwie obia
dowej zastrajkowali wszyscy 
robotnicy firmy Szwarc, Birn
baum i Lewi. która zatrud
niała 670 robotników. U Leo
na Szwarca wstrzymało soe 
od pracy 600 osób. u Oroma- 
na 500 osób. u Desumonta 
300. u .Jarocińskiego 130, u 
Keniga 100, u Abramsona 
50, u Kona 40. Między godzi
ną 2 a 3 po południu tłum 
strajkujących robotników z 
obcych fabryk udał się pod 
fabrykę Ztlbersztajna. gdzie 
Jeszcze, jak wiadomo, część 
robotników pracowała, t siku- 
pił się koło bramy. Na żąda
nie przybyłych ci pozostali 
robotnicy opuścili warsiztaty t 
fabryka zastała całkowicie za
trzymana. Mniej więcej w 
tvm samym czasie, kolo go- 
teny  3 po ooludnlu. zastra?- 
kowała diruaa z kolei najwięk
sza fabryka szajblerowska 
tzw. Centrala, w której by .o 
zatrudnionych 1 557 robotni
ków. Wreszcie pnd wieczór 
stanęła też srcalblerowiska 
przędzalnia odoad'kôw z 307 
robotnikami. W ten sposób w

Dokończenie 

na słr.

6

Fot. W. Biliński

WIESŁAW B E K

ROMAN
TYZM

CODZIEN
NOŚCI

G otów  jestem  założyć się 
z Tobą, C zyteln iku, że w łaś
ciw ie n ie wiesz, ile je s t w 
Lodzi zakładów  przem ysło
w ych Po prostu  nigdy nie 
zadałeś sobie tru d u , by zli
czyć je, zadow alasz się tym , 
że one decyduić, o ch a rak te 
rze m iasta. D opiero gdzieś 
poza gran icam i Polski zapy
lany  o T w oje m iasto, rum ie
nisz się ze w stydu: 100, a 
może 150? I chę tn ie  uciekasz 
do h istorii m iasta, jego re
w olucyjnych tradycji, o  k tó
rych Twoi zagraniczni roz
mówcy w iedzą najczęściej 
nie m niej niż Ty. Bo tm ię 
Lodzi rozsław iła  je j b o h a te r
ska przeszłość. zm agania  
klasy robotniczej, zapocząt
kow ane w la tach  1872. 1883, 
i 1884, k iedy to  k arty  h is
to rii m iasta  pokryły daty  
pierw szych znanych s tra jk ó w  
łódzkich. Z ponad sześciu 
w ieków , przez k tó re  w loką 
się dz ie je  Lodzi, n a jp ie rw  
wsi, potem  osady, a  w reszcie 
m iasta, znaczna część la t 
w ypełniona jest p ro testem  
klasy robotn iczej. Na d aw 
niej grząskich  puszczańskich 
terenach , porośniętych łozą— 
rokiciną, od k tó re j — jak  
chcą etym ologow ie pow stała 
nazw a m iasta  — robotnicy  
podjęli tw a rd ą  w alkę O m i
nim um  praw  do  życia, o  
egzystencję.

K lasa robotn icza W zgoła 
innych w arunkach  histo rycz
nych — jakże  i inna jes t k lasa  
robotnicza. Dopiero 17 la t 
tem u skorzysta ła  z p raw a 
rów nego s ta r tu  społecznego, 
a już dziś n ie w yliczysz n a 
w et w szystk ich  zm ian , kt6-
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О „cudownych dzieciach“
O tr z y m a łe m  o d  c z y te ln ik ó w  

„ O d g ło só w "  k i lk a  l is tó w  w  sp ra 
w ie  e w e n tu a ln y c h  p r z y ję ć  d z ie 
c i s ze śc io le tn ic h  do  s z k o ły .  N ie 
k tó r z y  p ro szą  o radę, c z y  w a r
to ,  in n i o In fo rm a c ją , j a k  to  
z ro b ić .

I n s p e k to r z y  o ś w ia ty  z a w a le n i  
są  te ra z  teg o  ro d za ju  In te r w e n 
c ja m i. P r z y c h o d z ą  m a m u s ie  
(p r z e w a ż n ie ) ze  suïotm i „ cu 
d o w n ie  z d o ln y m i d z ie ć m i" .

— M ój K a z ik  do  fy ś lą ca  j u i  
lic z y . P ro szę  n ie c h  go  p a n  za 
p y ta !

I K a z ik  a u to m a ty c z n ie  „ l i c z y '  
j a k  p o z y ty w k a .

— P a n ie  in s p e k to r z e .  m o ja  
H a lin k a  j u t  c zy ta  t p is ze . P ro
szę; n ie c h  p an  p o s łu ch a !

„ P rz y p a d k o w o "  p r zy n io s ła  z", 
so b ą  e le m e n ta r z .  O tw iera  go  na  
p ie rw s ze j  le p sz e )  s tro n ic y . I 
H a lin k a  c zy ta . B e z  z a ją k n ie m a .  
n a w e t z d a je  się , bez sp o g lą d a 
n ia  w  te k s t .  T a k a , b e s iy jk a ,  m ą 
dra .

— Po co to  p a n i rob i. po  co  
ją  ta k  wcześnie u c z y ć !  Dziecko 
t y tk o  n u d z ić  s ię  b ę d z ie  w  k la 
s ie  a lbo  p r z e sz k a d za ć  in n y m  
d z ie c io m  i nauczycielowi, o d 
b iera  p a n i dziecku u r o k  z d o b y 
w a n ia  w ia d o m o śc i.

— P ro szę  p a n a l U czyć?  J e j  
n ik t  n ie  u c zy ł .  N ig d y !  O na ta k  
sa m a  z  s ie b ie !  Z u p e łn ie  sa m a !

— C oś p o d o b n e g o ! T a k  n i z 
te g o  n i z o w eg o  p e w n e g o  dn ia  
o tw o rz y ła  e le m e n ta r z  i za czę ła  
c z y ta ć ? C zy żb y?

— N o. ta k  lo  n ie !  A le  w ie  
p a n : w y s z ła m  z n ią  na  s p a c e r 
to  ona  p o k a z u je  ja k iś  n a p is  I 
p y ta :  Co tu  p isze ?  To  zn ó w  
p ro siła , b y  w  g a zec ie  p o k a z y 
w a ć  je )  r ó żn e  l i te r y .  P ó źn ie j 
p o p ro siła , ż e b y  j e j  k u p ić  e le 
m e n ta r z .  I ta k  s ie  n a u c zy ła  c z y 
ta ć  l p isać. O. p ro szę , d w a  ze 
s z y ty  ju ż  za p isa ła !

— M ój Ja n u szek , to  ju ż  ca łego  
■„Słonia T r ą b a ls k ie g o " na  pa 
m ię ć  u m ie !  J a n u s z e k ,  p o w ie d z  
p a n u  In s p e k to r o w i w ie r s z y k !

P an in s p e k to r  ja k o ś  w y k r ę c i ł  
s ię  od  w y s łu c h a n ia  w ie r s z y k a .

— P ro szę  p a n a  — p o w ie d zia ł,  
z a m k n ą w s z y  s ię  ze  m n ą  w  ga
b in e c ie  -  g d y  s ię  ta k  s łu ch a  
t y c h  o p o w ia d a ń  r o d z ic ó w  o  ctt- 
d o w n y c h  d z iec ia c h , c z ło w ie k  
g o tó w  p o m y ś le ć , że  n ie  m a  
n o r m a ln y c h , p r z e c ię tn y c h  d z te r l  
ty l k o  «om l g e n iu sz* . W i e rz iic  
s i t  n t»  ch ce , i e  z ty c h  o to  
i .c u d o w n y c h ” H a lln a k . K a z ik ó w  
i J a n u s z k ó w  w y r o s n ą  ty lk o  z w y 
k li  tk a c ze , k s ię g o w i, ro b o tn ico  
c z y  u r z ę d n ic z k i  ! I n ie c h  pa n  
n a p is ze , ż e b y  ro d zic e  n te  u c z y li  
d z iec i p r ze d  w y s ta n ie m  ic h  do  
s z k o ły .  T o  p r ze sz k a d za  tu tk o  
n a u c zy c ie lo w i w  p ó ź n ie js z e j  
r.ouce.

A  p o za  ty m  p o ln ie } , j u t  «> 
k la sa c h  s ta r s iy c h .  g d z ie  je s t  co 
ra z  w ię k s z y  p ro c e n t d z iec i, k tó 
rąś ta m  k la sę  p o w ta rz a ją c y c h ,  
d y s ta n s  w ie k u  z  je d n e g o  r o k u  
z w ię k s z a  s ię  do dw óch  la t. A  to  
je s t  d o ść  p o w a żn a  ró żn ica  — 
d z ie w c z y n k a  c z y  c h ło p ie c  np . 
U  a ie - le tn l. In n e  z a in te re so w a 
n ia , in n y  s ło w n ik  itd .

— I s k ą d  to  s ię  bierze?
— Co?
— N o, to  p r ze c e n ia n ie  u z d o l

n ie ń , in te lig e n c ji  w ła sn eg o  
d z iec k a ?

— T o  je s t  z u p e łn ie  z ro z u m ia 
łe. Dla ro d zicó w , k tó r z y  sw o le  
d z ie c k o  o b s e r w u ją  o d  u r o d ze 
n ia . k a ż d y  p r ze ja w  in te lig e n c i! ,  
k a td y  p r ze ja w  r o zw o ju  b u d r i  
n a jw y ż s z ą  ra d o ść : p ie r w s z y  u- 
ś m ie c h , . .g a w o rz e n ie " , p le rw s -e  
k r o k i ,  p ie rw s ze  s ło w a  — to  
w s z y s tk o  w y d a je  s ię  c z y m ś  n ie 
z w y k ły m .  c u d o w n y m . To  p a s 
m o  ,,c u d o w n o ś c i"  i c ią g ły c h  ra- 
c h w y tó w  za c z y n a  s ię  p r z e r y 
w a ć  d o p ie ro  w  s zk o łę , k ie d y  
n a u c zy c ie l  s tw ie r d za  u  „ g e n iu 
s za "  c e c h y  b a rd zo  zw y c za jn e ,  
s p o ty k a n a  i p o sp o lite , A le  to  
p r z y jd z ie  d o p ie ro  p ó in le j .  K a ż
d y  ro d zic  z a c z y n a  p r ze ży w a ć

o k r e s  ro zc za ro w a ń  t k o n f l i k 
tó w , p ó k i  so b ie  n ie  u p r z y to m n  1, 
i e  je g o  d z ie c k o  je s t  z w y c z a j 
n y m  7, 10, H  c z y  ie - le tn lm  c z ło 
w ie k ie m . T e n  s u b ie k ty w iz m  w  
s to s u n k u  d o  w ła sn eg o  d z iec k a  
j e s t  z ja w is k ie m  z ro z u m ia ły m ,  
p o w s z e c h n y m . N ik t  n ie  je s t  orf 
n ieg o  w o ln y . C zasen t w yra ża ć  
s ię  o n  m o ie  ró w n ie ż  w  p o s ta c i  
n e g a ty w n e g o  s to s u n k u  do  d z ie c 
ka , k ie d y  w y o lb r z y m ia  s ic  k u .-  
d e  je g o  p o tk n ię c ie ,  k a żd ą  w a
dę.

— N o. p a n . ta k i  zn a w c a  d z ie 
c i i ro d zicó w , c h y b a  ju ż  je s t  od  
teg o  s u b ie k ty w iz m u  w  s to s u n k u  
do w ła sn e g o  d z ie c k a  w o ln y ?

— N ic pod ob n ego! P roszę  so 
b ie  w y o b r a z ić , że  k le d i i m ó j  
s y n  k o ń c z y ł  s ze ść  ta l. p o s ta n o 
w iłe m  o d d a ć  g o  do  s z k o ły .  Po
n ie w a ż  n ie  c h c ia łe m  p o legać  je 
d lin ie  na  s w o im  m n ie m a n iu  o 
in te lig e n c ji  d z ie c k a , pod d a ła m  
no  b a d a n io m  p s y c h o te c h n ic z 
n y m i k tó r y c h  w y n ik  o k r e s 'a l  
je ^ o  c a łk o w itą  d o jr za ło ść  do  
p o d je r ta nauki w  s zk o le .

— N o i  za p isa ł go  p a n ?
— N te . P ro szę  p o s łu ch a ć !
Na p o c z ą tk u  w rze śn ia , k ie d y  

j u ż  u z y s k a łe m  d la  n ieg o  m ie j
sce  w  k la s ie  p ie rw s ze j,  p o s ze 
d łe m  do  p rze d sz k o la .  bu  po 
d z ię k o w a ć  za  o p ie k ę  je n o  w y 
c h o w a w c zy n i.  В yla w y r a ź n ie  
n ie za d o w o lo n a , żc  d z ie c k o  za 
b iera m . M oże  je  p o lu b iła . 
B o ja  w ie m . w ło ż y ła  do  w a zo 
n ik a  k w ia tk i ,  k tó r e  j e I p r z y 
n io s łe m  i n ie  m ó w ią c  n ic  p o 
pro siła . b y m  z s z e d ł z n ią  na  
dół do sa li. o d z ie  b a w iła  s ię  
„ sta rsza  n r u p a " .

S ta n ę l iś m y  w  o tw a r ty c h  
d rzw ia c h . D zieci b a v 'l 'v  s ię  w  
k ó łk o  ś n ie w a ją c  (noża! s ic  B o
że): „ S ta ry  n ie d źw ie d ź  rnficno  
śn i" ...  Po s ło w a c h : „ Jak  s ir  
z b u d z i, to  nas z le "  — p o d n o s ił  
s ię  w r z a s k ,  śm iech  serd e czn i/  
i p is k  d - le c t. na  k tó re  ..rzu ca ł 
się  n le d i ic le d i" .

— w id z i  p a n  s w o je g o  s y n k a ?  
— z a p y ta ła .

— W id zę .
W id z ia łe m  go o d  v le r w s z c i  

ch w ili. Był roześm ian y  jak 
w s z y s tk ie  d z iec i. p o eh to  n i» tu  
za b a w a  bez r e s z ty .  Z u n e łn ie  
n a s  n ie  z a u w a ż y ł . ch o ć  orl k l i 
k u  ju ż  m in u t  o b s e r w o w a liśm y  
r o zb a w io n ą  czered ę .

— N o  i. co? D obrze  s ię  baw i?
— Ś w ie tn ie !  T a k  ja k  w s z y s tk ie  

d z iec i z re s z tą !
— N o, p ro szę , p roszą . A na»  

co? P an c h c e  m u  o  ro k  t,ę jen o  
b e z tr o s k a  za b a w ę  sk ró c ić . Dla- 
czeno?  Prt co?

С zu  d la teg o . i e  b y  dogodzi': 
w ła sn e j a m b ic ll,  c z y  ż f b y  za- 
s o o k o lć  tpłasną pró*ność — o j
ca gen la łn ea o  syna?

A m o ie  m y ś l i  pa n  o ty m . że  
p a n  c iut. ci u t  za  p ó źn o  zo sta ł  
o jc e m  i lę k  pa n a  z d e jm u je ,  c zy  
a b y  z d ą ż y  go  pa n  w y k s z ta ł c ić ? 
C zy  to  fa ir  w  s to s u n k u  do  n ie 
go? C zy  o n  n ie  m a  p ra w a  b yć  
d z ie c k ie m  ta k  d łu g o , ja k  jeg o  
ró w ie ś n ic y ?

Zroblto m l s ię  g łu p io .
— P rzep ra sza m  panią .
N te  za b ra łe m  d z ie c k a  w te d y  

z  p r ze d sz k o la .  Do s z k o ły  poszła  
d o p ie ro  za r o k . T a k  ja k  Inne  
dz iec i. M ądrą w y c h o w a w c z y n ię  
z  p r ze d sz k o la  p o c a ło w a łem  z 
u sza n o w a n ie m  w  r ę k c  гл to. 
t e  m n ie  p o w s tr z y m a ła  p r ze d  
n ie m ą d r y m  k r o k ie m , k tó r y  b y  
o r o k  s k r ó c ił d z ie c iń s tw o  m o je 
go  syn a .

«= Od jak  dawtnu totmięije
Katedra i jaki jest jej do
robek naukowy i dydaktycz
ny?

— W »kład naszej Katedry, 
która istnieje od chwili pow
stania Wydziału Maszyn Włó
kienniczych, wchodzą dwa za
kłady: ZaJklad Części Masrzyn 
i Zakład Konstrukcji Maszyn 
Włókienniczych. Jest ona też 
jedynym zakładem naukowym 
w Polsce o tej specjalności.

— Czy te<n kierunek stu
diów, ja.k i st.udfa ogólne na 
Wydziale Włókienniczym, cie
szy się podobny frekwencją?

— Niestety. Do niedawna 
nasz kierunek specjalny, któ
ry notabene przynależy do 
wydziału mechanicznego, a 
nie włókienniczego, byl nie
często obierany przez studen
tów. Sytuacja uległa popra
wie dzięki stypendiom fundo
wanym przez Zjednoczenie 
Przemysłu Maszyn Włókien
niczych i (lzi.ś Już 12 słucha
czy specjalizuje »Ie w kon
strukcji maszyn włókienni
czych. Mimo jednak wzrostu 
frekwencji i zainteresowania 
tą sprecjalnośclą studiów, ka
dra specjalistów, którą kształ
cimy jest kilkakrotnie za ma
ła w stosunku do potrzeb 
przemysłu. Przemysł bowiem 
potrzebuje rocznie ponad 30 
inżynierów konstruktorów 
maszyn włókienniczych.

— W jaki więc sposób pró
buje się uregulować tę spra
wę?

— Brakom tym zapobiega
my częściowo w ten sposób, 
że technologów włókienni- 
ków przygotowujemy do prac 
konstruktorskich przez odpo
wiedni dobór tematów dla 
prac magisterskich. Co cie
kawsze, ci nasi wychowan
kowie przystosowują się do 
konstruowania maszyn włó
kienniczych łatwiej niż absal 
wenel wydziałów konstruk
cyjnych innych maszyn.

W y d a j e  s ię  j e d n a k ,  ż e  n a j 
l e p s z y m  ś r o d k i e m  z a r a d c z y m  
b y l e b y  p r z e n i e s i e n i e  s p e c j a l i 
z a c j i  e n e r g e  ty  r - m o - k n n s  t r i ’k -  
c y i n e j  z  p o w r o t e m  n a  w y d z .  
w ł ó k ie n n ic z y .

—  Czy zakres studiów w 
ramach Katedry odpowiada 
aktualnym  •wymogom, pod 
względem rozwod<U nowej 
techniki, oraz suprem acji in- 
nvc.h nowoczesnych kierun
ków nauk technicznych?

— Stale dostosowujemy 
mwj program studiów do po
stępu techniki. Staramy się 
też aby nasza nraca dydak
tyczna bvła ściśle powiązana 
z tematyką interesującą prze
mysł.

— Co najbardziej, według 
Pana Docenta, hamuje roz
wój mvś1i technicznej w na
szych konkretnie warunkach?

— Wielkim mankamentem 
zarówno w pracach badaw
czych jak I dydaktycznych 
Katedry jest brak laborato
rium. Laboratorium takie ma 
powstać w okresie na,i bliż
szych trzech lat. Ahy jednak 
jak najszybciej polepszyć sy
tuacje. powstało prvy Instytu
cjo Włókienniczym, przy ścis
łej współpracy naszej Kate
dry, laboratorium elementów 
maszyn. Pierwszą czynnością 
tej placówki będzie analitza 
statystyczna pracy części ma
szyn. efektów finansowych 1 
technicznych, żywotności, u- 
szkodzeń części maszyn itp-)

— Ubiegły rok a nawet kil
kanaście miesięcy poprzedza
jących wskazały na duże możli 
woëci polskiego przemysłu 
maszyn włókienniczych w za
k r e s i e  produkcji antyim oorto- 
wej. Wykonujemy nawet ma
szyny, talci« jak njp. zgrzeb- 
lairki, produkowane na Śląs
ku — w których przyznano 
nam prawo, specjalizacji w
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•  WARUNKACH ROZWOJU MYŚLI TECHNICZNEJ
•  ZNACZENIU PRAC BADAWCZYCH
•  UMIEJĘTNOŚCIACH KORZYSTANIA Z LICENCJI
•  ŁÓDZKIM TECHNEUM

ramach współpracy gospodar
czej państw  demokracji lu
dowych. Sukcesy te są nie
wątpliwie w pewnym stopniu 
efektem pracy Katedry, która 
wielo zrobiła dla wykształce
nia kadry lnżynierów-kon- 
sbruktorów maszyn. Jakie są 
horoskopy dla dalszych o- 
eiągnięć dydaktyczno-nauko
wych Katedry?

— Osobiście obiecuję sobie 
wiele po tym świeżo urucho
mionym laboratorium, które 
w dużym stopniu polepszy 
warunki kształcenia nowych 
kadr technicznych. Co lo bo
wiem Jest nowa maszyna, no
we rozwiązanie konstrukcyj
ne prototypu?,.. O. proszę, 
niech Pani popatrzy na te 
dwie na oko jednakowe częś
ci maszyny. W Jednej — sta- 
lowe Igły są pogięte w dru
giej — połamane. W labora
torium będziemy badać nie 
tylko M t ł t  tych igieł ale I 
materiał, z  którego zostały 
zrobione. Jaki Jest efekt ro
dzaju zużycia kpżdel z nich. 
To są  właśnie te bad,enta о 
których mówiłem, bardzo po
trzebne dla ustalenia właści
wego przebiegu studiów I 
jeszcze jedno. Te wszystkie 
osiągnięcia techniki świato
wej, o której się tyle mówi 
i pisze są na ogół nom znane 
I tylko z braku ośrodków ba
dawczych wyrabiamy sobie 
zbyt późno pogląd, o nowoś
ciach maszynowych Nie wy
starczy bowiem tylko lektura 
odpowiedniej literatury tech
nicznej, gdyż często publika
cje noszące niejednokrotnie 
charakter reklamowy p n e  Jas
kra  w tają zalety i i  tej racji 
oktwują sie mało przydatne. 
Bez podiętMa badań ple zaw
sze można wyciągnąć praw 
dziwe wnioski.

— To się pokrywa z tym 
co spotykamy w codziennej 
praktyce. Pamiętam y choćby 
słynną licencję na budowę 
krosna Saurerowskiego. Mi
nęło dobrych kilka lat zanim 
zdołaliśmy na jej podstawie 
opracować prototyip nowego 
krosna. A kiedy wreszcie roz
kręciliśmy produkcję „Saure- 
rów‘‘ okazało się, że na świe- 
cie są ju i  nowe konstrukcje 
krosien lepsze i wydajniejsze, 
takie jak np. czeskie kros
no hydraulicznie czy włoskie 
krosna szybkobieżne. Może 
więc potrzebna nam  jest ści

ślejsza współpraca inżynie
rów konstruktorów  z naukow
cami?

— Zakupienie licencji w po
staci dokumentacji papiero
wej (rysunki, w isy) nie wy
starcza. Elementy wykonane 
tylko według rysunków na
desłanych przez dostawcę li
cencji nie mogą zadowalać 
dlatego, że w rzeczywistości 
element rćżnj się nieco od li
cencji. Fabryka sprzedając 
licencję przeważnie nie aktu
alizuje swoich rysunków, 
trzeba więc szukać odpowied
nich rozwiązań. Uważam, że 
gdy kupuje się licencję to 
razem z oprzyrządowaniem I z  
obrabiarkami.

A poza tym nowa maszy
na. która pokazuje sie za gra 
nieą to  efekt kilku .dobrych 
łat pracy. W chwili kiedy je 
den prolotyp ukazuje się na 
rynku prowadzi srtę ju i  ba
dania nad ('pracowaniem na
stępnego rozwiązania. W za
sadzie więc nie możemy wie
dzieć, eo dzieje się w zagra
nicznych laboratoriach ba" 
dawczych, oglądamy tylko koń 
с owe wyniki prowadzonych 
tam prac. W ydaje się, że na
sza myśl techniczna nie mu
si wleo gonić w piętkę za 
zagra nl cz.n vrai kons trti к tora m i, 
ale wysuwać i własne kon
cepcje, oraz, prowadzić nad 
nimi solidne badania,

— Na ostatnim , kilka dni 
temu zakończonym X Plenum 
КС PZPR, poświęconym pro
blemom postęnu techniczne
go w przemyśle maszyno
wym, dużo mówiło się o tych 
«prawach. W dyskusji poru
szono m. in. problem postę
pu technicznego j bodźców 
materialnego zainteresowania 
techniką, oraz tzw. prawo do 
ryzyka przy produkcji proto
typów maszyn. Zdarza się 
bowiem i tak. że prototyp nie 
wyjdzie. Wtedy obcina ®ię 
konstruktorom premie Itp. 
W tych warunkach obserwu
je się stały odpływ z  Biur 
Konstrukcyjnych ludzi r wy
sokimi kwalifikacjami tech
nicznymi. Co Pan o tym są
dzi i jakie należałoby wysu
nąć rxwtulaty w tym za
kresie?.

— Prawo do ryzyka dla in- 
ży n I cira-kmnsitru к t ora prototy
pu maszyny omawiane było 
nieraz. Na IV Kongresie 
Techniki, na konferencja/eh

p a r ty jn y c h . B e z s p r z e c z n ie  w i
d z im y  w ie lk ie  ajn aczcn ie  tego
zagadnienia i uważamy, i® 
właściwo rozwiązanie go 
przyczyni się do uzyskania 
lepszych wyników w naszych 
pracach badawczych

N ie z a le ż n ie  o d  te g o  na na
s z y m  W y d z ia le  p r o w a d z i się 
u s ta w ic z n ie  b a d a n ia  w  zakre
s ie  n o w e j  te c h n ik i. T era z  np. 
m gr in ż. S z o s  la n d  z a k o ń c z y ł  
b. is to tn e  b a d a n ia  n a d  ru 
c h e m  c z ó łe n k a .

— Ozy nie ma już ciekaw
szych tematów. Przecież po
czciwe czółenko jest stare 
jak świat. Co tu  jeszcze moż- 
nn badać?

— Owszem jest wl are jak 
świat, aie nowocœesnc bada
nia krosna rozpoczęły się od 
niedawna, przed 30 laty za
ledwie. Z punktu wńdzenia 
naukowego w krośnie jest 
wiele niezbadanych zagadek- 
Rozwiązanie ich może mleć 
olbrzymie znaczenie dla ży
wotności maszyny, wydajnoś
ci, jakości produkowanej na 
niej tkaniny itp. Na tym eta
pie rozwoju techniki podje
cie tych badań staje się nie
odzowne.

— Mówimy stale o spra
wach dość „ciężkich", a tu  
wiosna za oknami. Widać ją 
również z okien Politechniki 
Lódękiej. Może więc na za
kończenie jakiś wiosenny 
cukiereczek?...

— Proszę bardzo. Proponu
ję ciekawostkę, o której jesz
cze nic się nie pisało w pra
sie. Otóż wysunęliśmy pro
pozycję utworzenia w Lcdzi 
tzw. Techneum. Co to takie
go? To coś w rodzaju mu
zeum ze zbiorami wszystkich 
osiągnięć myśli technicznej. 
Wystawione tam będą proble
my, ono będą eksponatami- 
Np. problem „błędów tkac
kich", albo „nierówmimier- 
no^cl przędzy", „gładkość po
wierzchni elementu maszy
ny“ I Inne. Oczywiście będzie 
tam demonstrowana, też i a- 
piwatura potrzebna do uzys
kania efektu, rys historyczny 
przy każdym eksponacie, od
powiednie prelekcje naukowo- 
techniczne itp.

Myśl zorganizowania w Ło
dzi pierwszego Techneum 
podjęła Woj. Kom. Porozum. 
NOT z inicjatywy naszej Ka
tedry i już się w lej sprawie 
coś robi. Techneum będzie 
propagować myśl techniczna, 
informować o nowych osiąg
nięciach ogół pracowników 
przemysłu. A to są już cele, 
dla których warto nie żało
wać czasu, środków i inwen
cji.

Rozm. K. WYRZYKOWSKA

Romantyzm codzienności
Dokończenie ze str. 1

w  n ie j zaszły. W m ieście 
p rzed  w o jną  ty lko  sk ro m m u t 
k iego oddziału  W olnej Wsze
chnicy, au le  licznych w yż
szych uczelni zapełn iły  się 
dziećm i robotników . Szablo
now y podział w  s ta ty s ty 
kach : „robotn icy", ,,pracow 
nicy um ysłow i“, p rzesta je  
w ystarczać. By poznać robot 
niczą k ad rę  łódzkich zak ła 
dów  przem ysłow ych trzeba  
w iedzieć koniecznie ilu wczo
ra j n iew ykształconych  robo t 
n ików  — dziś f ig u ru je  w  
grupie: „pracow nicy um y

słow i" ja k o  technicy, inży

nierowie... Ilu  z n ich  odeszło 
od prym ityw u  w y tw arzan ia  
do  k ierow an ia  now oczesny
m i m aszynam i. Przecież w 
ubiegłym  pięcioleciu rekon
s tru k c ja  i m odern izacja  ty l
ko  zak ładów  przem ysłu  lek 
kiego w Łodzi pochłonęła 
n iebaga te lną  sum ę 1.800 min. 
złotych!

N owej techn ice  tow arzyszy 
now y człow iek, zapoznany z 
nią, w ychodzący je j nap rze
ciw. W cale n ie tru d n o  w y
liczyć, że na przyk ład  w  ro  
ku ubiegłym  w  przem yśle  
baw ełnianym - co 45 pracow 
nik złożył w niosek rac jona
lizatorski.

Pew nego p rzekw alifikow a
nia w ym agał także  fak t roz
budow y w  stolicy w łókna — 
Innego przem ysłu. U dział 
za trudn ionych  w  ciągu

dw óch o s ta tn ich  la t zm n ie j
szył się w p rzem yśle  lekk im
o  7 proc podczas gdy w m e
talow ym  i chem icznym  
w zrósł o  1 proc. A przecież 
proces ten dop iero  się roz
począł i pod koniec 1965 ro
ku w  m etalu  i chem ii p ra 
cow ać będzie ju ż  co piąty, 
za trudn iony  w przem yśle 
łódzkim.

Ale n ie ty lko  now e m aszy
ny i now e d la  naszego im ias 
ta  gałęzie przem ysłu s taw ia ją  
przed k lasa robotniczą zada
n ie  rozszerzania w iedzy za
w odow ej i ogólnej N ie
jak o  zm usza ( do  tego ta k 
że sam orządność robotnicza. 
Decydować o sw oim  za
kładzie, o jego skom 
plikow anych zagadnien iach  

może ty lko  człow iek o sze
rok im  horyzoncie m yślo

wym. Sam o dośw iadczen ie
— choć odgryw a w życiu 
fab rycznym  ko lek tyw u dużą 
ro lę — p rzes ta je  w ystarczać. 
W yborcy coraz częściej РУ" 
ta ją : a w ykształcen ie?

W łódzkich fab rykach  sze
ro k a  je s t rep rezen tac ja  ro 
botn ików  w sam orządzie  za 
k ładow ym : 65 proc. — w obec 
2(1 proc. p racow ników  Inży
n ie ry jno-techn icznych  i 7 pro  
Gent adm in is tracy jnych . 1720 
robotn ików  korzysta  z a rse 
nału  środków , k tó re  zapew 
n ia ją  im w spółudział w  za
rządzaniu  zak ładam i. N ie 
b rak  przykładów , św iadczą
cych o rozsądku  1 dużej gos
podarności sam orządów , o 
szerokim  ich zain teresow an iu  
w ydajnością  pracy, jakością  
w y tw arzanych  tow arów , ob
niżką kosztów  w łasnych . Ko
lek tyw na m ądrość robo tn i
ków  to ru je  d rogę co raz  lep
szym  w ynikom  ekonom icz
nym,

Jak że  znam ienne  są fak ty  
obniżenia  ilości posto jów  w 
p rzędzaln iach  cienkoprzęd- 
nych  przem ysłu  baw ełn iane

go o  50 proc. w  ciągu o s ta t
n ich  czterech la t, a w tk a l
niach  o 30 proc. Sam orządy 
robotn icze — zanotow ała os
ta tn ia  łódzka sprnw ożdaw - 
czo-w ybprcza k on ferencja  
p a rty jn a  — m ają  szczególne 
zasługi w łaśn ie  w u sp raw n .e  
niu o rgan izacji pracy w  fa 
b rykach .

W ypow iadam y często jed 
nym  tchem : gospodarze za
kładów . T rak tu jem y  często 
tę  na jw iększą  p?aw dę n a 
szych dn i jako  propagando
w y slogan. Nie, to  n ie  slo
gan. F ak tom  przeczyć niepo
dobna. .M

Pow iedzą może n iektórzy: 
nasze życie jest przeekono- 
m izow ane, an i k rz ty  w  nim  
rom antyzm u. Codzienność 
zam kn ię ta  w skaźnikam i. 
G dzie się obrócisz — dług ie  
kolum ny liczb. N ie u n ik n ię 
to  Ich 1 w tym  okolicznoś
ciow ym  a rtyku le . Na rew olu 
cy jnych  tradyc jach  m iasta  
k ładzie  się cień codziennoś
ci, szarej, n ieciekaw ej...

N ieciekaw ej?
P am ię tam  — py tan o  kiedyś

polityków  m łodych państw  
afrykańsk ich , dlaczego nie
k tó re  z nich p a trzą  uw ażnie 
na W schód, dlaczego, w  sw ej 
gospodarce ko rzysta ją  2  
dośw iadczeń  k ra jów  socja
listycznych? O dpow iedzieli 
po prostu : A fryka nie m a 
czasu, A fryka musi się śp ie
szyć w o d rab ian iu  w ieko
w ych zaniedbań... Dla A fry
ki am basadoram i dw óch św ia 
tow ych system ów  są  liczby 
ob razu jące  rozw ój ich eko 
nom iki, D la A fryki i innych 
kon tynentów . W alka we 
w spółczesnym  św iecie roz
strzyga się bow iem  na p łasz
czyźnie liczb, na froncie  
ekonom icznym .

I tak, jak  niegdyś im ię Ło
dzi rozsław iła  je j rewoluc.yj 
na  przeszłość, dziś — jako  
cząstk i P olski i cząsteczki 
całego obozu socjalistyczne
go -  rozsław ia każdy szary, 
pozornie ty lko  n ieciekaw y, 
dzień. Jego zaś bohaterem  
jes t przede w szystk im  k lasa 
robotnicza.

W. BEK



SŁYNNI REŻYSERZY FILMOWI

Ma ogól w na- 
***■1 mieszance fil 
’’’owej zazwy- 

pokazujemy 
“a*vne aktorki i 
"Morów filmo- 
"^ch. A iak wy- 

; *4dają ci, któ- 
■ tworzą filmy 
44 reżyserzy fil
cowi?

Oto (od lewej) 
*n»komity reży- 

amerykański 
yfson Welles, 
‘"'órea „Obywa- 
'*>» Kane‘a". (Po 
•’fawoi zaś) tak 
^c lad a  Roger 

j *dim słynny 
ÎJ'SrtÇuski reżyser, 
ltńry m. in. wy- 
ÎJh.ioival Brigitte
«ardot.

OGLĄDAMY

EKRANACH
W czo łów ce  film ów  p rem iero

w ych , które CWF p rzew id u je  
rozp ow szech n iać  Jeszcze w  ty m  
m iesiącu , zn a jd u je  s ię  8*У” ” а 
ju ż na św iec ie  film ow a „PO
DROŻ BALONEM" reż. A lb erta  
L am orlsse'a . „W sp ółczesn y  р ое- 
t.» ek ran u “ ja k  n ie  bez k o zery  
nazyw ają  I .a mor! s c ‘ a k ry ty c y , 
w ytrw ale  k on tyn u u je  w  sw o jej  
tw órczośc i trudną form u łę  f i lm ^ 
p oetyck iego . Jego  film y : „B im  i 
„B iała  grzyw a" , „C zerw ony b a 
lon ik"  -  to film ow a  k on k rety 
zacja  lud zk ich  m arzeń , c z j je js  
w yob raźn i, pragn ień .

P ięk n y  kolor, nap raw dę  
rew ela cy jn e  zd jęc ia  p an orem icz-  
ne w szy stk ich  n iem al zak ątk ów  
F rancji, popraw na narracja  -  o to  
p od staw ow e w alory  tego  p ięk 
nego  t u roczego film u nagrodzo
nego w  i960 r. na F estiw a lu  w 
W enecji I nagrodą. —

O statn ia film ow a rola C larka  
G able, jedn a z n a jlep szy ch  do* 
ty ch cza so w y ch  kreacji aktor* 
sk tch  M arylin M onroe, sek u n d u 
jący  im  zn ak om ity  M ontgom ery  
C llft, scen ariu sz  zn an ego  dra
m aturga am eryk ań sk iego , ek s-
-m ęża  M. M. — A rthura M illera
1 w reszcie  w szy stk o  razem  w y 
reży sero w a n e  przez Joh n a  Hu- 
s io n a , autora „M oulin Rouge' * 
„A fryk ań sk iej k ró low ej"  i  „M o- 
by D icka" — są  na  pew no atu
tam i rek la m o w y m i film u  
„mvLOCENI Z ŻYCIEM" —, jed
n eg o  z najbardziej zagm atw a
n ych  1 d y sk u sy jn y ch  U im ow
a m eryk ań sk ich .

H istoria m łod ej rozw odki szu 
k ającej „n ow ego"  w życiu , cze-  
Kos co  sam a dob rze n ie  um ie  
s p recy zo w a ć  — m oże w rażliw oś
ci partnera, m oże  uczucia  i  c ie
p ła, zosta ła  w  scen a r iu szu  A r- 
tn u ra  M illet-а sk om p lik ow an a  do 
tego  stop n ia , że m om en tam i 
trudno rue posąd zić  w y b itn eg o  
dram aturga o ład ow an i«  do jed 
nego  w orka zb yt dużo ju ż  n ic  
sp raw  a p rob lem ów  lud zk iej  
p sy ch ik i. N a p ew n o m ożna  s ię  
d op atrzyć  w „ S k łó co n y ch  z  ży 
ciem " a u tob iogra fii M arylin  
M onroe i  A rthura M illera, o d 
bicia  ich  n ieu d a n eg o  m ałżeń 
stw a , rozw od ow  M. M. Film  jest  
dob rze gran y , n ie s te ty  n ie  z 
w in y  reżysera  posiad a  słab e  
tem p o narracji poza jed y n ą  
św ietn ą  sek w en c ją  zm otoryzo 
w a n eg o  rodeo — p o low an ia  z 
c iężarów k i i sa m o lo tu  na d zik ie  
k on ie  w T ex a s ie . J est w  tej 
sek w en c ji od b rązow ien ie  s ły n 
n eg o  D zik iego  Z achodu * ro
m an tyzm u Jakie o ń im  - tilo siy  
do tej pory w szy stk ie  w estern y . 
W film ie  H ustona u k azan e  zo
sta ło  ty lk o  w y ra fin o w a n e  ok ru 
c ie ń stw o  zw y k ły ch  k oń sk ich  
h y c li. W szystk im  bardziej 
w ytrw ałym  i  su m ien n ym  m i
ło śn ik om  sztuk i film ow ej „S k łó
co n y ch  z życiem '! nap raw dę  
w arto  p o lec ić ,

N ie stety , tak iego  apelu  n ie  
k ierow ałb ym  w zw iązk u  z  w y 
św ietla n y m  „HERSZTEM" reż. 
B ernarda B ord iere, z F ernan- 
d elem  1 sk ąd in ąd  św ietn ą  B ar
barą L aage („ S zczęśliw a  droga"; 
„W inna"). N ależę chyba  do dosa  
licznej grupy lud zi, k tórym  g ier 
ki F ernandela już s ię  przejadły; 

ty m  bardziej że  scena-riusK  
„H erszta" n ie  grzeszy  ani ory 
g in a ln ośc ią  akcji, ant c iek a w ą  
Intrygą k rym in alną. S cen ariu sz  
tego  film u stan ow i przyk ład  
sch em atu  daw no ju ż og ląd an e
go  w  w ie lu  fran cu sk ich  fllm acn  
1 to w łaśn ie  z F em a o d elem . Dla  
przykładu , „C złow iek  w n iep rze
m ak aln ym  płaszczu" , w  którym  
to  film ie  F ernandel w p lą tan y  
b y ł m im o w o li w  zakres dzia
łan ia  gan gsterów . P od ob n y  sch e
mat og ląd am y w  „H erszcie" . 
O klep ane ch w y ty  reżysera  1 
zn a n e  gierki F ernand ela  ch oć  
początkow o baw ią, później juz 
ty lk o  irytu ją . A  chyba kom ed ia  
film o w a  w in n a  przed e w sz y s t
kim  zaw ierać  e lem en t n ie w y m u 
szon ej zabaw y 1 n iew y m u szo n e 
go śm iech u .

ALEKSANDER NIESM IALEK

Pod niebem Italii
Już ty lk o  dni d z ie lą  na-s od 

J^ P oczęoia  F estiw a lu  Film o- 
weKo w C annes (7—Z3 m aja), 
fu ga low y  pokaz w ło sk ieg o  
7o>  n o w e lo w e g o  ..B occacc io - 

otw orzy  te  m a low n icza  ma* 
jf^ stac .ie  k w iatow ej к lnem  a to- 

F estiw a le  to p rzed ziw n y  
n ajróżn orod n ie1szvch  krusz  

B arw n y 1 arm ark snob iz-
-  k ierm asz gw iazd  1 gw iaz-

J^ ek . n o w o czesn y  su p erm ar
ket* w k tórym  sp rzed aje  s ie  1 
jblJJuje tow ar zw an y  film em , 
flirt a k ry ty k ó w  1 tw ó rcó w  A 
jri'P'^ozeànie sa fe s tiw a le  Drze- 
NsJ?ern na 1 c ie k a w sz y ch  pomyci 1 
jw*u - term om etrem  zm ian. 
ęjJ-iscem o b ja w  eń n ow ych  ten  
ęjj^ jl ! ta len tó w  To w łaśn ie  
®h\ n im  m ożna n a lle p ie j  u- 
to^ .veić lin ie  rozw ojow e  w sp ół- 

e* k in em a to g ra fu  i jej 
J^ ek aw sze  zjaw isk a  

». n iep n eyoad k ow o chyba  te- 
u r(>czny F estiw al za in au gu ru - 
^  o r o je k d a  f ’lm u w ło s k ‘ot!o

«о 
• **\]

Czołówce k tórego  w ld n 4f~ia 
F fll n ;ego Vl-sc^nt'e- 

V lasellego  Пе S iel. M">nł- 
K in em atografia  w łoska

Ï I lntlu-1e obeon e p erw sze  m e l -  
e w  E urop ie  pod w zglądem

ilość! p ro d u k o w a n y ch  roczn ie  
film ó w  N ie to s ie  jedn ak  liczy  
Juz od dob rych  d w óch  lat ob
serw u jem y  a r ty sty czn y  ren esans  
w ło sk ieg o  film u  P rzede w szy 
stk im  dw iem a obsada reżyser
sk a . W ielk ie  tn dyw ldualnośo! 
tw órcze: A n ton ion i. Fellin i. 
V iscon ti. De SI ca 1 chyba  Ros
se ll in i:  zn ak om ity  k o m p le t re
ży seró w  starszego  pok o leń 'a : 
Zam pa. G erm i C astellan l, B la- 
settl, L attuada. C om erc‘n l; bar
dzo in teresu jąca  rep rezen tacja  
m łod szej gen eracji: M aselli, Ro
si. R s l  1 w reszc e  o b : ecu  j асе de
b iu ty : Lom i, V ancln i. D am ian l. 
G regoretti. Taki zestaw  na
zw isk  (a m ożna by ich w y 
m ietli ć anacanie w iecej 1 to 
w ca le  n ieg o rsze g o  autora
m entu) m ów i sam  za .^teb.e Z 
jed n ej etrony dużo m łody eh  
ta len tów , z drugiej m łod zień 
czość  ...staryoh**. którzy dotrzy
m ują kroku sw oim  czasom  1 
p otrafią  nadal dostrzegać  now e. 
w ażk ie  p rob lem y 1 rów nie n o 
w e rozw iązań :a form aln e  N ie
ustanna a k ty w n o ść  starszej Ge
n eracji w ło sk ieg o  film u  Jest 
dop raw dy zd u m iew ająca  A le  
n ie  m niej Isto tn e Jest c ią g łe  po

Jaw!a>nle s ie  n o w y c h  ta len tów , 
ó w  istn y  deszcz  d eb iu tó w , spa- 
dajaqy o b f ic ie  z  p ogod n ego  
w ł o s i e g o  n ieba.

Czy m ożna w ię c  m ów ić  dziś
o  n o w ej w ło sk ie j szk o le  film o
w ej? Chyba n ie . . B ogactw o  
in d yw id u a ln ośc i Idzie tu bo
w iem  w oarze z różn orod n ością  
icn d en c jl Czyż m ożna do je 
dn ego  w p ak ow ać w orka w n ik li
w ego  badacza d u szy  w sp ó łcze s
n eg o  człow iek a  — A n ton ion ie 
go 1 su b te ln eg o  poetę  a za.ra- 
zem  k a zn o d zie je  ekranu  
F ellin ieg o , m etod e b ezo so b o w e
go op isu  Olrrçleso 1 sp o łeczn a  
pasje  Znm py. tw arda ep ick o ść  
R o sse llln ieg o  1 kru ch y  liryzm  
De Si oi. d rap ieżn ość  V iscon 
tieg o  i iron ioznv w dzięk  M"»n'- 
cellego?  O czv w iśe ie  m ożna tak 
n iesk o ń czen ie  N iem n iej zasa
dn icza. 1 1a.k s ie  zd a je  w sp ó l
na cecha d z is ie jsze g o  film u  
w ło sk ieg o  je st jeg o  zd e cy d o w a 
nie ' n o n k n n fo rm isty czn y  cha
rakter. n ie z a le żn ie  od teg o  czy  
chodzi o w artości m oralité (A n
ton ion i. F ell'n l) czy  sp o łeczn e  
lub o b y cza jo w e  <Maselll. Rosi) 
Drugą cecha te ł k in em a to g ra fii  
je s t Jej „zaangażow anie"» To

Jest w ła śo lw ie  film  w o ju ją cy ,  
film  o d w a żn y , k tó ry  n ie  leka  
s ie  o sk arżać  w ła sn eg o  sp o łeczeń  
stw a . w la.snego n arod u  Zna
k o m ity m  tego  przyk ład em  b y ło  

. w y św ie tlа-ne u nas n ied a w n o  
d zie ło  V an oin iego  ..D ługa noc  
43 roku" A o to  dalsze przy
k ład y 1 to n a jśw ie ż sz e

W łoski z es ta w  na  fe s tiw a l w  
C annes: . .S a lv a to re  G lu liano". 
F ra n cesco  R osi, ..Rotzwód po 
w łosk u "  P iętro  G erm i i „T ru
d n e  życie"  D ino  Rlsł.

Rosi n ie  sk o rzy sta ł z  ła tw ej  
m o ż liw o śc i stw orzen ia  jeszcze  
jed n ej leg en d y  1 jeszcze  jed n e 
go m itu w o k ó ł p ostaci s ły n n eg o  
s y c y li jsk ie g o  b a n d y ty  B oh ate
rem  film u  jest n ie  sam  G iul- 
lano. a le  sp o łecz eń stw o  1 ~  Jak 
m ów i jed en  z k ry tv k ô w  F 
S aech i ..te  c ie m n e  s iły , k tóre  
p o s łu ży ły  s ’e ban dyta  i dały  
m u broń *do rek i aby bron ił 
1ch p r z y w llć ló w  e k o n o m iczn y ch  
1 w ła d zy  p o lity czn ej"  Pasja  
o s k a r ż y c ie lk a  po łączoną  z  w ni 
k liw a  analizą  sto su n k ó w  spo
łeczn y ch  nad aje  film ow i Rosi 
w ie lk ą  s łłe  w yrazu . Z rob ien ie  
ta k ieg o  f.lm u  b y ło  n ie w ą tp li
w ie  ak tem  od w agi Tak jak  
ak tem  odw agi b y ł , ,R ozw ód po 
w łosk u "  -  m ałe  arcy d zie ło  
trcm l 1 d ow cip u  G crm l z  1śc<e 
w łosk ą  lek k o śc ią  p od ją ł prob
lem  an a ch ro n izm ó w  o b y cza jo 
w y ch  1 p raw n ych  D anującvch 
d o ty ch cza s  w e W łoszech  Ko
m ed iow a form a n ie  u jm u je  po
w agi poruszanej przez tw órcę  
sp raw ie. Żart. grotesk a, zg ry ź 
liw a  Ironia łacza  s ie  w  Jedno
l i t ą  ca ło ść , W tej ab su rd aln ej,

zd a łob y  frfe hlstorM  o  baronie, 
k tóry  * n ie  m ogąc  o trzy 
m ać rozw od u , p ro w ek u je  żon e  
<'■> zdrady a n astęp n ie  zab ija  
ją ,,w  af<kc!e" by po 3 la 
tach  w y jść  z  wfejz'enia f  a.bój- 
s tw o  ,.w  o b ron ie  honortT* sta 
now i o k o liczn o ść  łagodząca) 1 
ó zen ić  s ie  z inną. T ak wła& ile  
w ygląd a  roziwód po w łosk u . 
Rz.adko l& órem u reżysei4>wi u - 
d ało  s ie  w tel« zrę czn y  1 inte
lig e n tn y  sp osób  u trzy m a ć  iro
n iczn y  ton n arracji 1 p rezen to
w ania postaci. D zięk i tem u  a- 
bsu rd-alność zdeze.ktual izow a- 
n y ch  a w ciąż  je szcze  o b o w ią 
zu ją cy ch  praw . nensenso-w ność  
p ew n ych  e łe b e k o  w  éw 'ado- 
m ości sp o łeczn ej za k o rzen io 
n y ch  p o jęć  -  ry su je  s ię  szcze
g ó ln ie  ostro.

I raz je szcze  w ładny naród  
po-d p ie g e r z e m  ..T ru dne ży- 
Ы рп -  kom  czn c l Sm utne z a 
razem  p e ry n e tic  cz ło w iek a , któ  
ry (p od ob n 'e  ja<k n asz  P isz- 
czyk  acz dla Innych przyczyn) 
m e potrafi p rzy sto so w a ć  s ie  do 
życia  1 jeg o  c ią g ły ch  z m im .  
n ie  potrafi zn a leźć  m e jsca  dla 
s ieb ie  Z ręczn ie  o p eru ją c  tą 
posta c 'a Ri si kom prom 'tiu jc jej 
otoczen ie . k o m p ro m łtu je  opor- 
tu n 'zm  1 ab so lu tn y  braik zas?d  
sp o łeczeń stw a , a le  k o m o ro m i-  
tu je  rów nież sw e g o  bohatera. 
Je^t on  z b y t słaby , by przec iw  
s ta w ić  s ie  o to czen iu , b y  w al
czy ć  o z a ch cw a n ie  w ła?nej in
d y w id u a ln o śc i. a le  za.razem  
zb vt u czc iw y , by  u m ieć  w  kać- 
de1 sy tu p c li zg in a ć  ka>rk Dla
tego  z a w sze  p rzegryw a ...T rud
n e  życie"  w y w o łu je  sa lw y  śm ie 

ch u  na widowni!, zm usza je -  
d n rk  do n iezb y t w eso ły ch  re
flek sji.

W ydaje s ię . że  te  trzy  f ilm y  
sa jek o ś  rep rezen ta ty  w n e d la  
k ;n em a to g ra fii w ło sk ie j, że u- 
w y d a tn la ją  cech y  różn iące  ją  
od in n y ch  n a ro d o w y ch  ..no
w y ch  fa-1". Non k on form izm  
p iz e d e  w szystik’m zaan gażow a
n ie  sp o łeczn e  m ają я л е  g łeb - 
sz.e p ray czyn  у w  rzeczy w isto śc i 
życia  narodu . W łochy p rzeżyw a  
ją  o b ecn ie  o k res  n ie s ły c h a n e j  
k o n iu n k tu ry  gosp od arczej 1 po  
l ity czn e j R ośn ie  w ie lk i n ow o
czesn y  p rzem ysł O blicze k ra ju  
zm ien ia  s ię  z  dn ia na dzień. 
A le m oralność, o b y cza je , m on- 
ta 'n o ść  p ozosta ły  je szc ze  dale
k o  w ty le  W ś w ie t le  p rzem 'rn  
e k o n o m iczn y ch  w yd ają  się  on e  
tym  bardziej ab su rd aln e  i an a
ch ron iczn e . FM m ó w cy  w ło scy  
w zięli na sw e  ba-rki o iężar pod
jęc ia  bataiUi o  n ow y  «u>><łeccny 
1 o b y cz a jo w y  profil W łoch, o  
p rzystosow p n ie  go  do  du ch a  
d z is ie jsz y c h  czasów . P rzesta 
rzała stru k tu ra  soo łeczn a . o- 
poTtunlzm  ł b ierność, zm u rsza łe  
od w (e k ó w  in sty tu cje  i praw e  
ham uja  bow iem  rozw ój postęp u  
i w szech stro n n y  rr^w^j Istoty  
ludzki^

M ARIA KORNATOW ^KA



JERZY  WILMAŃSKI

„PI KAS“
i MARCHEWKA

N a w stęp ie  py tah ie : czy 
na jb a rd ? ie j is to tny  w pływ  
n a  k sz ta łtow an ie  pow szech
nego zm ysłu este tyk i zyskały  
u nas w ystaw y p lastyczne? 
Czy m oże um iejętności w łaś
ciw ego spo jrzen ia  n a  dzieło 
p lastyczne uczą przede w szy
stk im  m uzea?

A ni jedno , ani d rugie. N aj
w iększy pod tym  w zględem  
w pływ  w yw iera  na  przecię t
nego człow ieka... handel. W 
m uzeum , na  w ystaw ie  p la 
stycznej byw am y k ilk a  r a 
zy do roku. W sk lep ie  — 
setk i razy. Od tego z jak im  
sm akiem  zap ro jek to w a
ne je s t w nętrze  sk lepu  za le
ży zatem  bardzo  w iele. Za
leży w  dużej m ierze poziom  
k u ltu ry  p lastycznej spo łe
czeństw a. D latego tak  n iepo
k o ją  m nie dy rek to rzy  p rzed 
sięb io rstw  z am a to rs tw a  p ro 

jek tu jący  w n ę trza  czy neo
ny. D latego niepokoi n iem al 
ab so lu tny  b rak  kon tro li p la- 
styczinej n ad  dzia łalnością  
n iek tó rych  dom orosłych p ro 
jek tan tó w . I d la tego  w łaś
n ie  —! z uw agi na  n iew ą t
p liw ie  społeczny c h a ra k te r 
tych  sp raw  — chcia łbym  
zasygnalizow ać k ilka  p ro 
blem ów  z zakresu  tzw . w y
s tro ju  p lastycznego.

W sw oim  czasie jed n a  z 
łódzkich  gazet cieszyła się 
n iezm iern ie  pow ołan iem  przy 
W ydziale K u ltu ry  RN — 
„M iejskiej K om isji P la s ty 
cznej“. O czyw iście, tak a  K o
m isja  je s t Łodzi n iezbędna. 
O czywiście, złożono bardzo  
w yczerpu jący  m a te ria ł do
tyczący p rac  K om isji. W y
dział K u ltu ry  K om isję  za
tw ierdził. A K om isja  nie 
działa. D laczego?

O tóż d la  uzyskan ia  mocy 
d z ia łan ia  K om isji konieczna 
je s t uchw ala  P rezyd ium  R a
dy N arodow ej m. Lodzi. Do
tychczas tak ie j uchw ały  n ie  
podjęto  i w  kolach dobrze 
zorien tow anych  m ów i się, że 
n ie  zostan ie  ona p o d ję ta  
nigdy. Ponoć ze w zględu na  
konieczność zw iększenia  e ta 
tów . W iem , że e ta ty  to  rzecz 
św ię ta  i tru d n o  dyskutow ać 
z u rzędn ik iem , k tó ry  w y ta 
cza ta k  w ażki a rg u m en t, a le  
pozw olę sobie p rzypom nieć 
D ziennik  U rzędow y M in ister
s tw a  K u ltu ry  i Sztuki n r  5 
z 1961 roku, gdzie nad er 
ja sn o  m ów i się o obow iązku 
pow oływ ania przez odpo
w iedn ie  W ydziały K u ltu ry  
kom isji p lastycznych.

D obrze — zapy ta  k toś — 
ale  przecież m usi istn ieć 
ak tu a ln ie  jak aś  kom isja  de

c y d u ją c a  o kształcie  p ro jek 
tów  plastycznych  w nętrz , 
neonów , plansz, szyldów  itp. 
O wszem , is tn ie je . O p rzy 
datności p ro jek tu  p rzed s ta 
w ianego przez p lastyka  de
cyduje... W ydział A rch itek 
tu ry . To oczyw iście n ic  z łe
go, bo p ro jek t neonu czy 
w nętrza  sklepow ego m usi 
być oceniony przez a rch itek 
ta , k tó ry  w  końcu odpow ia
da za to, że ściana się n ie 
zaw ali, a  neon n ie  spadn ie

s tr .

przechodniom  na głowę. A le 
podkreślam , tu  odpow ie
dzialność a rch itek ta  w inna  
się kończyć. Ingerencje  W y
działu  A rch itek tu ry  typu : 
„m nie się ten  kolor n ie  po
doba“, lub : „m nie n ie  od
pow iada ten  typ  lite rn ic tw a “ 

są ab so lu tn ie  n iedopusz
czalne. A  n iestety , zdarzają  
się bez przerw y .

N ajsm u tn ie jsze  je s t jed n ak  
to, że od decyzji W ydziału 
A rch itek tu ry  n ie  m a p ra k 
tycznie odw ołania. Z darza ją  
się w ięc parad o k sa ln e  sy
tuac je : a u to r p ro jek tu , abso l
w en t W yższej U czelni P la 
stycznej, członek Z w iązku 
Polsk ich  A rtystów  P la s ty 
ków  — którego p raca  prze
szła przez f i l t r  kom isji sztuk  
p lastycznych, przez f i ltr  R a
dy A rtystycznej Z PA P, oce
n iona w ięc była przez f a- 
c h o w c ó w  — m usi w brew  
sw ojem u przekonan iu  zm ie
n iać p ro jek t, bo tego chce 

człow iek, k tó rego  u p raw n ie 
n ia  pod tym  w zględem  są 
co n a jm n ie j problem atyczne.

Is tn ie jąca  R ada A rtystyczna  
Z PA P, ja k  w skazu je  sam a 
nazw a, je s t organem  Z w iąz
ku  P lastyków  i ocenia w y
łącznie  p ro jek ty  sw oich 
członków . W ydaje  się, że 
jeśli n ap raw d ę  n iem ożliw e 
je s t pow ołan ie  w  Łodzi M iej 
sk iej K om isji P lastycznej, 
należałoby  może rozszerzyć i 
dok ładn ie  określić  kom pe
ten c je  Rady.

O czyw iście najlepszym  
rozw iązaniem  byłaby  w łaś
n ie  M iejska K om isja  P la 
styczna, w  k tó re j za s iad a ją 
cy w spóln ie  zarów no a rc h i
tekci jak  1 p lastycy  na  pew 
no doszliby z sobą do po
rozum ienia . Skoro  to  jednak  
niem ożliw e, niechże W ydział 
A rch itek tu ry  ocenia w szyst
k ie sk ład an e  p ro jek ty  re 
k lam , w nętrz , neonów  itp . 
pod k ą tem  sw ojej specja l
ności i sw oich kom petencji, 
a  R ada A rtystyczna Z PA P 
niech decyduje  o w a rto ś
ciach p lastycznych, e s te ty 
cznych pro jek tu .

D otychczas h is to ria  w y
g ląda  ta k : p ro jek t złożony 
przez p las tyka  i oceniony 
pozytyw nie przez R adę m o
że zostać zdyskw alifikow any 
pod w zględem  p lastycznym  
przez W ydział A rch itek tu ry

W n  W fjJIZ lE S  TĄ J W C Z m C Ę  P O  W S T A N IA  P P R

Budził si<; poranek dnia 6 
sierpnia 1943 roku. Żniwa by
ły w polni. Gdzie oczy spoj
rzały. wszędzie siały snopy 
skuszonych zbóż. Z bezkres
nych przestworzy bił słonecz
ny żar. Na niebie cisza, zwia
stun — jak mówią rolnicy — 
zbliżającej się burzy. Skoszo
ne lany czyniły widoczną z 
dala okolicę, gdzie stały ło
wickie wsie ze wstydliwie 
kryjącymi się zapadłymi 
strzechami. Na horyzoncie od
cinały się długą ciemną wstę
gą lasy, a strzeliste przydroż
ne topole «'skazywały kieru
nek. którędy dojść imożna by
ło do wsi.

W taki to pogodny sierpnio
wy poranek 1943 roku nawie
dziły ziemię łowicką karne 
ekspedycje niemieckie. Od 
strony Żyrardowa, Skiernie
wic, Humlna. Bolimowa i 
Nieborowa szli germańscy 
Hunnowie. Drogę torowały Im 
tankietki. wozy pancerne, 
działa lekkiej artylerii zaczai
ły się z dala na wzgórzystym 
leśnym terenie, piechota ma
szerowała zwartymi kolumna
mi. wysunięte szpice .,prze
glądały" wiejskie zagrody, za
glądały w każdy zakątek, bas 
bolimowski został przeczesa
ny. Szerokim skrzydtem i 
wielkim lukiem, wolno, ostro* 
nic. wróg posuwał się w głąb 
łowickiego powiatu i zbliżał 
się do celu. Wokół parceli w 
Smołami i Popielami tworzył 
się kocioł. Żelazem i stalą 
chcieli zamknąć Niemcy w 
pierścieniu przebywające tam 
oddziały partyzanckie Gwar
dii Ludowej ,.Maćka", „Szpe
racza" i „Michała".

Wieść o karnych ekspedy- 
cjaeh niemieckich szybko do
tarła do Łowicza. Nie wie
dzieli o nich jeszcae party
zanci. Oficer organizacyjny 
dowództwa Al. w Łowickiem 
„Franek" l) po otrzymaniu in
formacji o ruchach wojsk nie
mieckich i po ustaleniu da
nych o kierunkach oskrzydle
nia terenu przez oddziały 
nieprzyjaciela, wyruszył nie 
zagrożonymi drogami do miej
sca postoju partyzantów. Po 
odebraniu od Franka meldun
ku, zwołano sztabową nara
dę. Postanowiono dokonać 
przegrupowania sił i wycofać 
rannych kolegów w bezpiecz
ne miejsca. Partyzantów na
tomiast miał wyprowadzić z 
okrążenia Franek na czele 
szturmowego oddziału „Mać
ka". Z chwilą nadejścia ciem
ności przedstawiciel dowódz
twa AL Warszawa-Lewa II 
Narbut, zaleci! oddziałom 
przeprowadzenie ćwiczeń. 
Trwały one 2 godziny. Około 
północy OfklzialV wyrnasze- 
rowały z Popielami w kie
runku powiatu rawsko-mazo- 
wleckiego. zamierzając przejść 
tory kolejowe w okolicach 
Miedn lewicie—Rawka.

Po północy zerwała się wi
chura i rozszalała burza. Po 
godzinnym marszu, który od
bywał się w czasie ulewnego 
deszczu, orldziały zboczyły z 
ustalonej marszruty i zatrzy
mały sie we wsi Zabudziska 
w powiecie skierniewickim. 
Na kwaltery zajęto trzy gospo
darstwa. w tym jedno dla do
wództwa u obywatelki Cza- 
plarskłej. Noc minęła spokoj
nie. A kiedy przyszedł świt

dnia 7 sierpnia 1943 roku. w 
oddziałach radzono nad wy
dostaniem się z okrążenia. 
Była godzina 7 rano. Franek 
wyszedł przed zagrodę Cza- 
plarskiej. Nagie, cóż to? — 
słyszy wyraźnie warkot mo
toru. Nadsłuchuje. Warkot 
staje się z każdą chwilą wy
raźniejszy. Nie ulega już żad
nej wątpliwości, ie  pochodzi 
on z samochodu. Franek roz
gląda się uważnie, na razie 
jednak niemego nie dostrzega. 
Л kiedy mial wejść do zagro
dy, aby zawiadomić o swoim 
spostrzeżeniu przebywają-

ka, który biegnie w kierun
ku lasu. Franek ostrzcliwuje 
się, chce za wszelką cenę 
opóźnić pogoń i zyskać na 
czasie. Z pomocą przychodzą 
mu koledzy, którzy biorą na 
cel Niemców. Kule karabino
we powstrzymują pogoń. Prze 
rażeni żandarmi wycofują się 
do zabudowań gospodarza Ka- 
mińsklego. Narbut poleca od
działom wycofanie się do lasu 
skierniewickiego. odległość 
jtest niewielka, z dala widać 
stojącą przy lesie wieś Bart- 
niki. Partyzanci podchodzą do 
niej. Niemcy otaczają na sa-

cych w chacie partyzantów, 
wyłoniło się zza zakrętu auto 
pancerne. Widząc stojącego 
na drodze mężczyznę, Niemcy 
Kalrzymali samochód przed 
zagrodą Czaplarskicj. Wysko
czyło z niego pięciu żandar
mów z okrzykiem

-  H a lt!
Franek nie traci równowagi 

ducha. Cofa się ku zabudo
waniom oddając 4 strzały do 
Niemców. Dwóch żandarmów 
kryje się za pancerkę, trzech 
biegnie za Frankiem, który 
usiłuje skryć się za budyn- 
Ikami gospodarskimi. Zasilę» 
pleni w pogoni żandarmi nie 
zauważyli głębokiego dołu, 
który czyhał na nich w pod
wórzu po wywiezionym obor
niku. Wpadają w pułapkę. 
Franek' korzysta z zamiesza
nia i oddala się od nich. Za
alarmowani strzałami wybie
gają z zagród partyzanci. Ma
ciek zajmuje stanowisko za 
płotem i otwiera seryjny ogień 
do pancerki. Samochód wy
cofuje się ae wsi w kierunku 
Radziwiłłowa. Ale pozostało 
trzech żandarmów, którzy wy
szli z dołu. ci ścigają Fran-

mochodach oddziały od stro
ny wsi Grabia, Nadleśnictwa 
Tartak i Bolimowa. Dwie ko
lumny wojska uderzają na 
partyzantów, którzy schronili 
się W  dolinie, próbując ich 
zamknąć w kleszczach.

W pewnej chwili Niemcy 
utracili łączność ze sobą. Dzlę 
ki nieporozumieniu dochodzi 
między nimi do wymiany 
strzałów. Partyzanci wykorzy
stują to i cofają się doliną 
w kierunku rzeki Rawki. Usi
łują sforsować ją i wydostać 
się z okrążenia. Niemcy gru
pują siły na dukcie | prze
szukują las. Znów wzmaga się 
ogień, ginie partyzant „Bia
ły" — podoficer niemiecki, 
który zdezerterował z frontu 
i wstąpił w szeregi GL. Po
zycje erkaemów, które obsa
dzone są przez Rosjan, napo
tykają na silną tyralierę nie
miecką.

Wałka toczy się na dwóch 
odcinkach. Ginie załoga Jed
nego z gniazd karabinu ma
szynowego, jeden żołnierz zo
stał ciężko ranny. Niemcy usi
łują wyprzeć partyzantów na 
irakl leśny. W dolinie głębo

kiego jaru obsada dwóch W* 
rabinów maszynowych pr**” 
lamuje zaporę niemiecką n* 
dukcie. Na zapleczu oddziaf 
lów odzywa się silny ogi®”_
* niemieckiej broni та**У” 
nowej. Oddziały znów usiJiU» 
przeforsować Rawkę i przefjj 
do lasów nieborowskich. *** 
na przeszkodzie stoi silny 
obstrzał niemiecki z ickk““ 
artylerii i granatników.

Po pewnym czasie partr 
zanci cofają się w głąb l»sU 
i maskują pozycje wśród sz11' 
warów, aby następnie wy«®" 
fać się do Bolimowa. * 
przychodzi im to łalwo. WO" 
kół są Niemcy. Z dala wid»* 
zabudowania wsi Ziemiary. * 
obok niej snuje się kręte kOj 
ryto r?<eki Rawki, które 
strony Bolimowa i od stacji 
Rawka jest silnie obsadzon® 
przez Niemców. Na dachac*1 
zagród czyhają gniazda k*' 
rabinów maszynowych, które 
oslrzellwują pozycje partyzan' 
ckic od sirony rzeki. Jest .i11* 
popołudnie, partyzanci są «T 
czerpani długotrwałą walk* 
dokucza im głód. Przedarci 
się do Skierniewic jest ró«" 
nież niemożliwe. Po naradzi® 
dowództwa zapadła dccyzj* 
przedarcia sie przez pola i d**" 
liny do Bolimowa. PomiçdzJ 
wsiami Bolimów 1 Joachim^"' 
Niemcy rozstawili silne t T  
raliery i przeczesują las. I*1 
akcji wprowadzony znsitaj* 
samolot wywiadowczy, któ'1' 
próbuje rozpoznać syluacJC 
po stronic partyzantów. Nictir 
»'У wypierają oddziały ze skr*' 
ju lasu na pola, teraz sytu3'  
cja dla oddziałów jest nic-kO" 
rzyslna. jeszcze tylko rorfl 
i snopy zbóż stanowią naltl' 
ralną osłonę dla walczący® '̂ 
Od strony Bolimowa, Mogił * 
cmentarza odbywają się prz*" 
grupowania sił niemieckich. 
Wróg nie byl zorientowany
0 stanie liczebnym odd*l*l^' 
a posiadały one razem 47 żoł
nierzy. W lej sytuacji party
zanci podejmują skuttecznJ 
wysiłek przedarcia się do la5'1
1 kryją się w okopach z car 
sów pierwszej wojny świ*' 
towej.

Zapada mrok. Niemcy Ir»** 
na animuszu, po ich stroni* 
jest wielu zabitych, byli i rafl' 
ni. W walce tej brało udział P* 
stronie Niemców 3000 żołnie 
rzy. Ogień wroga słabnie- 
„Maciek" opiera podstawę 
fy erkaemu o ramię Frank!1, 
Celuje. Po chwili odzywa 
trzask, k.ule lecą na pozy«1!* 
nieprzyjaciela. Są to ostatni' 
strzały. O północy odrtzlałt 
wycofują się z pola walki Л» 
Woli SzydlowicckleJ. Bój n*4* 
Rawką, na szlaku Wladystó' 
wa Jagiełły z. 1410 roku i i>°" 
stania styczniowego z 1863 ro' 
ku — został zakończony.

1) Franciszek Zawadzki

i pójdzie do kosza. A lbo 
odw rotn ie . P ro je k t oceniony 
przez R adę nega tyw n ie  m o
że się a k u ra t w  W ydziale 
A rch itek tu ry  podobać i bez 
w zględu na  jego rzeczyw i
ste  w artości p lastyczne bę
dzie w ykorzystany .

N aw iasem  m ów iąc, ca la  ta  
h is to ria  byłaby n aw et za
baw na, gdyby nie to, że jes t 
w  g runcie  rzeczy żałosna. 
J a k  w idać  — p ro jek ty  
członków  Z w iązku Polskich 
A rtystów  P lastyków , a za
tem  fachow ców  przechodzą 
przez kom isje , są konsu lto 
w ane, oceniane, dysku tow a
ne... N atom iast R ada A rty 
styczna Z PA P nie m a abso 
lu tn ie  żadnego w pływ u na  
p race  różnych „chaltu rszczy- 
ków “. Is tn ie je  w ięc sy tu a 
c ja  n ie  z te j ziem i. K on tro 
lu je  się ludzi, k tórzy  tego na 
d ob rą  sp raw ę n ie  po trzebu

ją , nie ko n tro lu je  się n a to 
m iast różnego rodzaju  po
dejrzanych  półplastyków , 
którzy bez przeszkód pacy- 
k u ją  nam  m iasto , że hej!

Pozostaje  jeszcze sp raw a 
p lakatów , e ty k ie t itp . W i
dzim y często na  m urach  
koszm arne  zaw iadom ienia  o 
zabaw ach , gdzie byw a za
zw yczaj — „bu fe t obficie za
opatrzony“ i „O rkitestra do
borow a P a rlan o -Z a fa jd in ie - 
go“. Często afisze te  ozda
b iane  są rysunk iem  tań czą 
cej pary  czy w izerunk iem  
saksofonisty. Od tych obraz
ków  robi się słabo, albo 
zaczynają  n a ty ch m ias t bo
leć zęby.

Te „dzie ła" za tw ierdza  
W ydział K u ltu ry . A le też 
chyba nie w szystkie, bo choć 
w  W ydziale nie p racu je  ża
den plastyk , tru d n o  uw ie
rzyć, aby k tórykolw iek  z 
p racow ników  odw ażył się 
dać sw ój p lacet na podob
ne kicze. Daje, nie da je  je d 
nak  fak tem  jest, że ow e bo
hom azy p rzedosta ją  się na 
m ury  i ploty, szczególnie na 
przedm ieściach  Lodzi. W y

da je  się, że w arto  zobow ią
zać D zielnicow e R eferaty  
K u ltu ry , aby  zw róciły na 
tego rodzaju  tw órczość bacz
n ie jszą  uw agę.

Na zakończenie w róćm y 
do sp raw  nieco ogóln iej
szych. W środow isku  p la 
stycznym  p an u je  opinia, że 
is tn ie je  konieczność opraco
w an ia  jak ichś ogólnych za
sad dotyczących tzw . re k la 
m y w izualne j. W iadom o, że 
w  innych  k ra jach  sp raw y  te

I t  .
są  dość szczegółowo badane, 
is tn ie ją  specja lne  in s ty tu ty  
rek lam y  plastycznej, pub li
k u je  się książki z tego za
k resu  itd. U nas p lastyk -

-p ro je k ta n t w  dalszym  cią
gu p racu ję  pod p res ją  in 
w estora . Mówi się w śród 
p lastyków , że dyskusje  z 
inw esto rem  często za jm u ją  
w ięcej czasu niż sam o o p ra 
cow anie pro jek tu .

P rzychodzi, na  p rzykład , 
do pracow ni sztuk  plastycz
nych u rzędn ik  z insty tucji 
zam aw iającej p ro jek t w n ę
trza  sk lepu — pow iedzm y
— w arzyw niczego i m ów i: 
„ ja  chcę tu  różow ą ścianę, 
tu  zieloną, a  tu  panow ie 
n am alu ją  m arch ew k i“. P la 
styk  m usi w ięc m etodą ła 
godnej persw azji p rzekonać 
faceta, że od kolorów  i 
m alunków  je s t on — p la 
styk, k tó ry  się na tym  zna, 
a n ie on urzędnik , którego 
k o n tak t z p las tyką  zaczął 
się być może dziś z okazji 
zam ów ienia.

Pogaduszki tak ie  nadw e
ręża ją  nerw y  obu stron, 
zab ie ra ją  w iele czasu i... 
czasem p las tyk  ulega. U rzęd
n ik  m a bow iem  tę p rze
w agę, że płaci. S tąd  często 
w  n iek tó rych  p ro jek tach  
p lastycznych dom inu je  w ą t

p liw ej w artośc i estetyczfl 
zdobnictw o. T ak  boW>e f 
często życzy sobie inw est0 ' 

G dyby jed n ak  opraco"'

ne zostały ogólnie obo^*j 
żu jące zasady, dotyczące P \j  
jek tów  w nętrz , rek lam . 11 iw'fnów, nie m ielibyśm y 
padków , u legan ia  nie пвРеJ  
szym  często gustom  zß,Yltf 
w iającego. M ożna ЬУ>°Й, 
w tedy pow iedzieć inW®**«] 
row l w ręcz: „ m a r c h e ^
i -óżow e ściany może S° y
pan nam alow ać w dom^ ц
w lokalu  publicznym
będzie tak  jak  tego
g ają  choćby e lem en tarne  v
sady es te tyk i“



W I E L K A
O CZEKIW ANIE, 

W A LKA I TROSKA

D okładn ie  rok  tem u, 29 
k w ie tn ia  1961 roku  zapro
szono ich tro je , s ta ry ch  w i- 
dzew iaków  — Ja tczak a , S i- 
m ilak a  i S to o tzy ń sk ą  — do 
w m urow an ia  k am ien ia  w ę
gielnego pod now e osiedle. 
W m urow yw ali w ięc w  asyś
cie p rzedstaw icie li na jw yż
szych w ładz  Lodzi.

Ich  „budy" s ta ły  w tedy 
jeszcze n ienaruszone, a  oni 
m yśleli: m oże za 5 la t osie
d le  będzie zbudow ane, może 
n aw e t k toś z nas tu  za 
m ieszka?

Z tym i n ieśm iałym i m a
rzen iam i w rócili po u ro 
czystości na  sw oje podw ór
ko. P odw órko  było  w spólne 
d la  czterech bud, w  k tórych  
gnieździło  się 27 rodzin.

Jak o ś  z końcem  m a ja  z ja 
w ił eię na  podw órku  ktoś 
z k ierow n ic tw a budow y. Z a
chow yw ał się w yzyw ająco, 
n aw e t groził nag lą  eksm isją . 
Z aw rzało  w  nich  oburzen ie: 
J a k  to, przecież staw iano  
ju ż  im  propozycje, mogli 
dostać m ieszkan ia  w  blo-

W dzięczność k ie ru je  się 
pod ad resem  poszczególnych 
ludzi, k tórzy  ta k  w iele po
m ogli. P am ię ta ją  każdą w i
zytę sek re ta rza  KD — P ro - 
m ińskiego, każdą rozm ow ę 
z p rzedstaw icie lam i DRN — 
Jak u b o w sk im  i Laszczykiem . 
W yrazów  w dzięczności nie 
będę  cytow ał, no bo ci, k tó 
rych ona dotyczy byliby na 
pew no zażenow ani.

RODOWÓD

■„ K tóregoś dnia , kiedy 
w raca łam  z pracy do dom u, 
a k u ra t z ryw ali dach z m ojej 
„budy“. T ak  to odczułam , 
jak b y  ktoś uderzy ł w  pierś 
starego  człow ieka. 43 la ta  
ten dach  m nie p rzy k ry w ał“
— mówi Jaguszew ska..

Jaguszew ska z m ężem , a 
także  11 innych  rodzin z 
tam tego  podw órka w nie
spełna  rok po w m urow an iu  
kam ien ia  w ęgielnego, prze
niosło eię do now ego bloku.

Z tych  d w unastu  rodzin , 
losy dziew ięciu rodzin  są 
n ierozerw aln ie  zw iązane z 

Z ak ładam i im. 1 M aja Si- 
m ilakow ie przepracow ali 
tam  całe życie* dziś są już 
n a  rencie. Podobnie Jag u - 
szew ski. Jego  .'.ona rozpoczę
ła 44 rok pracy i 60 rok 
życia. I  tak  każda rodzina 
m a od kilkudziesięciu  la t 
jednego  lub  n aw e t w ięcej

żegnali bez żalu. W iedzieli, 
co d o sta ją  w  zam ian.

Dziś g o tu ją  na  gazie, k tó 
rego dob rodzie jstw a nigdy 
do tąd  n ie  dośw iadczyli. K aż
dy z członków  rodziny śpi 
osobno w  sw oim  w łasnym  
łóżku, co w  kun itzerow sk ie j 
ciasnocie n igdy  n ie  było 
m ożliw e. T ak ie  są podstaw o
w e m iern ik i aw ansu , nie 
m ów iąc ju ż  o „zby tkach“ w 
rodzaju  cen tra lnego  ogrze
w an ia  czy łazienki.

Z p rzedp iek la  do ra ju  — 
m ów ią. I każdy zaczyna się 
zastanaw iać , ile jeszcze zo
stało  m u la t życia, tego 
pięknego życia.

M ieszkanie i tro ska  o każ
dy szczegół w ypełn ia ją  cały 
czas po pracy. N iektórzy 
w ciąż nie m ogą się nacie
szyć, w ciąż n ie m ogą uw ie
rzyć.

N iem al w szyscy zdążyli 
już przez te  k ró tk ie  m iesią
ce kupić now e m eble. J e 
den  pokój, ten  m niejszy, po
został jakby  żyw cem  p rze
niesiony z daw nej k litk i, no
w e sp rzęty  zaję ły  d rug i po
kój i kuchnię.

Pozostało upodobanie  do 
m ebli ciężkich i trad y cy j
nych, ku ltyw ow ane  jako  
ideał od u rodzenia . Esteci 
m ogą się na to  zżym ać. A le 
rów nocześnie esteci pow inni 
dostrzec, że to w arunk i spo
w odow ały tak ie  upodobania,

z e p r o w a d z k a
kach, n a  D olach, Ż ubardziu  
albo  R okiciu, n ie  chcieli 
jed n ak  opuszczać W idzewa.
I  te raz , k iedy w ym arzone 
osiedle w reszcie przyszło 
do nich , k iedy tu ż  obok 
zaczęły w yrastać  ściany no
w ych dom ów , m ieliby  odejść 
n ie  w iadom o dokąd? Talo-się 
ceni pa trio tów ?

Z areagow ali spon tan icz
nie. P ięć kobiet w ybrało  się 
w  roli delegacji z w izytą do 
m ieszkania  M ichaliny  T a- 
ta rków ny . W szystkie znały  
ją  od la t, jeszcze z p racy 
w  fabryce.

O pow iada m i jed n a  z *,de
leg a tek “ — H elena Jag u 
szew ska: „P ierw szego czerw 
ca T a ta rk ó w n a  zw ołała na 
W idzew  całą  e litę  Łodzi. 
W iedziałyśm y, że starym  
w idzew iankom  n ie  da zrobić 
k rzyw dy“.

N a początek zdecydow ano, 
że lokato rzy  *,bud" dostaną  
n a  razie  m ieszkania  zastęp
cze, zaś później p rzeniosą 
się do jednego  z bloków . 
Dzięki pom ocy i opiece ko
m ite tu  dzielnicow ego p artii 
i  P rezyd ium  DRN okazało 

•się, że dodatkow a p rzep ro 
w adzka n ie  będzie po trzeb
na, p rzed rozebran iem  „bud“ 
uda  się w ykończyć jeden  z 
bloków .

Te kobiety  (a z członkiń 
delegacji ty lko  jed n a , rep re 
z en tu ją  m łode pokolenie, n a 
leży do p a rtii) i owszem, 
chw alą  sobie w ładze dziel
nicy. p rzy  czym „w ładze“ 
n ie  są  tu  ja k ą ś  ab s trak c ją .

i,p rzedstaw icieli"  w  fabryce.
Ja tczakow ie  dostali 2 po 

k o je  z kuchn ią  na  p ie rw 
szym  piętrze. H elena Ja tcza- 
kow a opow iada całk iem  
zw yczajnie:

— Moi rodzice p racow ali 
u K un itzera . U rodziłam  się 
w  „budzie“ i m ieszkałam  
tam  50 la t do 13 lutego 
1962 roku. B yłam  jednym  z 
dziew ięciorga dzieci...

— W ięc w 11 osób gnieź
dziliście się w  jed n e j 
izdebce?

— Nie* to  n ie było tak . 
D ziecko rodziło  się, żyło 
k ilka  m iesięcy i um ierało . 
W tedy przychodziło  na św ia t 
następne. Z ostało nas czwo
ro, cztery  siostry.

S iostra  H eleny Ja tczak  — 
M ichalakow a, m ieszka teraz  
naprzeciw ko, n a  tym  sa
m ym  piętrze. N ad nim i 
B ieńkow ie. R azem  z B ieńko- 
w ą H elena Ja tczak  w ycho
w yw ała  się na podw órku  od 
drugiego roku życia, razem  
pracow ały  w fabryce. T eraz  
dzieci też się będą baw ić 
razem , a le  na  lepszym  
podw órku.

A D A PTA CJA

Mieli sw oje m ałe ogródki, 
w  ogródkach sw oje d rzew 
ka owocowe, la tem  obiady 
pod gołym  niobem . H odow a
li k ró lik i i kury . K ury  z ja 
dali przez k ilka niedziel 
z rzędu, k iedy dow iedzieli 
się o te rm in ie  p rzep row adz
ki. D rzew ka ow ocowe po

n ie  zaś ab s trak cy jn y  b rak  
sm aku  czy gustu.

Syn Ja tcźakow ej, e lek tro 
m onter, w e w szystk ich  
trzech  m ieszkan iach  na 
sw oim  p ię trze  pozak ładał 
ład n e  „k law iszow e“ ko n tak 
ty. W pełnej św ia tła  kuchen-' 
ce H eleny Jaguszew sk ie j f i
rank i i . p lastykow e obicia 
sp rzętów  h arm o n izu ją  ślicz
ny rq w zorem  i koloram i. 
Z nalaz ła  się p rzestrzeń  i 
św iatło , znalazł się w  ślad  
za tym  rów nież lepszy gust.

W szystkie m ieszkan ia  są 
czyściu tk ie, w p ro st „w yehu- 
ch an e“. Na zew n ątrz  rozko
pany  p lac budow y, a na 
k la tce  schodow ej an i śladu 
pyłu, ściany  czyste, chociaż 
w niesiono tędy  ty le  sp rzę
tów . N a każdym  p ię trze  
kw ietn ik i. O ni u m ie ją  się 
cieszyć, u m ie ją  dbać.

WycHodzę w łaśnie, k iedy 
w szyscy sąsiedzi so lidarn ie  
pom agają  w nosić k redens 
do M ichalaków . Pom aga 
rów nież dozorca. I dozorca, 
n ié  k łam ię, odm aw ia  przy
jęc ia  zapłaty . Też chce być 
bezin teresow nie  so lidarny .

* *  *
Na p lacu  pozostały resztk i 

papy i drzazgi po rozebra
nych „budach". P rzechodząc, 
trzeba  uw ażać, by nie w paść 
do obm urow anego  dołu. To 
daw ne piw niczki. N adcho
dzi zm ierzch, na w ierzcho ł
kach dźw igów  zap a la ją  się 
czerw one św iatełka.

JU L IA N  BRYSZ

„Szkoła lOOO-lccJa“ na Widzewie.

Mieszkanie pp, Jatcmków.

Bloki przy ul. Konstytucyjnej.
_______________________Foto: E. Haneman.

Pr zad 
ЪтатЬ

OŚWIATY 
KSIĄŻKI 
i PRASY
K ażdego roku obchody 

Dni O św iaty, K siążki j  P ra 
sy o b fitu ją  w  m asę n a jró ż
norodniejszych im prez. P o 
dobn ie  w ygląda sp raw a i w 
roku bieżącym^ z tym  jed 
nakże, iż postanow iono  ob
chodzone daw nie j p rzeróżne 
Dni B ib lio tekarza, Ś w ietli
cow ego itp. skom asow ać w 
jeden  obchodzony 13 m aja  
Dzień D ziałacza K u ltu ra ln e 
go. W tym  też dn iu  odbyw ać 
się będą pow iatow e spo tka
n ia  działaczy ku ltu ra lnych . 
Poza tą  na pew no słuszną 
zm ianą  przebieg uroczystoś
ci n ie  będzie się spec ja ln ie  
różn ił od la t ubiegłych.

W naszym  w ojew ództw ie 
Dni rozpoczęta zostaną o t
w arciem  now ych kin w Sie
radzu i B iałej R aw skiej. W 
ram ach  obchoidów doczekają  
się też  zakończen ia (19 m a
ja) konkursy  pod 
„W iedza pom aga w  życiu“ 
i „P iękno  Ziem i Ł ódzkiej“ 
(fotografika).

W P io trkow ie  T ry b u n a l
skim  dzień później o tw a rta  
zostan ie  w ielka, bo ponad 
400 p rac  licząca, w ystaw a 
p lastyków -am ato rów  i foto- 
g rafików -am ato rów . Ja k  się 
dow iedzieliśm y, na w ystaw ę 
zgłoszono przeszło  5 tysię
cy p rac  1 ju ry  zapew nia, że 
poziom ekspozycji będzie 
bardzo  w ysoki.

Ja k o  że „książka“ w  naz
w ie obchodów  za jm u je  d ru 
gie m iejsce „Dom K siążk i“ 
w łączył się w  tegoroczne u- 
roczystoścl szczególnie a k 
tyw nie. O bok w ielk iej im 
prezy połączonej z k ie rm a
szem  jak a  odbędzie  się w  
Tom aszow ie 20 m aja  — in 
s ty tu c ja  ta  w ysyła w te ren  
w agon-księgarn ię , k tó ry  k rą 
żyć będzie po w ojew ództw ie 
z zapasem  a trak cy jn y ch  po
zycji.

P onad to  p lan u je  się u- 
ruchom ien ie  w czasie Dni 
(ble ju ż  na  sta?e) szeregu 
punk tów  bibliotecznych. W 
roku ubiegłym  punk tów  ta 
kich o tw a rto  w  w ojew ódz
tw ie  aż 60.

No, I w reszcie w ycieczka 
poza te ren  regionu. W ra 
m ach Dni w ystaw a p lastycz
n a  „Z iem ia Łódzka w p las
tyce“ p ow ędru je  do Zielo
nej Góry. Czy Z ielona G ó
ra  z rew anżu je  się nam  po
dobną ekspozycją n ie w ia d o 
mo. W każdym  bądź razie  
m ieszkańcy w ojew ództw a na 
b rak  a trak c ji w  czasie Dni 
O św iaty, K siążki i P rasy  
narzekać ch y b a  nie będą.

J. W.
ЯНШИН

Recital młodego pianisty

Foto: E. Owsik.

Nled-awno łód zcy  m elo
m ani m ieli okazję  w y słu 
chać in teresu ją ceg o  rec ita 
lu m łod ego  p ian isty  A lek 
sandra K unickiego. A rty
sta — a b so lw en t W yższej 
Szkoły  M uzycznej w Ło
dzi (k lasa prof. Marii W ił
kom irsk iej) n iesp e łn a  rok 
tem u w rócił z Francji, 
gd zie  w  K onserw atorium  
P arysk im  stu d iow ał u ta
kich  ped agogów , Jak Jac
qu es F évrier  i L ucette  
D escaves.

A leksander R on ick l w ró
cił zresztą  n ieco  „zarażo
n y “ F rancją, a  raczej jej

m u zyk ą . U lub ien i kom po
zytorzy artysty  to w łaśnie  
Ravel i D eb u ssy . Ich też  
utw ory w yp ełn iły  obok  
Liszta 1 B artoka całą d ru 
gą część  recita lu . Jeśli 
chodzi o  o p in ie  zn aw ców , 
to b y ły  o n e  bardzo p o 
ch lebne, a n a jw yżej o c e 
n ion o w y k o n a n ie  ».Wyspy 
radosnej“ D eb u ssy ‘cgo. 7re  
sztą ca łą  d rugą  część  kon
certu  ch w alon o  szc zeg ó l
nie. I to  n ie  ty lk o  w y k o 
nan ie  u tw orów  R avela i 
D eb u ssy ‘ego  — których  
op racow an iem  artysta  zaj
m ow ał s ię  sp ecja ln ie  na

sw y ch  stu d iach  za gran i
cą. S łu ch aczom  podobało  
się  bow iem  rów nież w yk o
n an ie  „ S u ity “ Beii B arto
ka czy  (z I części kon cer
tu) „C h acon n e“ B acha w 
transkrypcji B uson iego .
• S łow em , p ierw szy  po po

w rocie z  P aryża w ystęp  
m łod ego  p ian isty  ud ow od
nił, że środ ow isk o  m u zycz
ne Łodzi w zb ogaciło  s ię  o  
leszcze Jeden au ten tyczn y  

talent.
Spraw a druga Jest n ieco  

k łop otliw a . O rganizatorem  
kon certów  m łod ych  arty
stó w  b y w a  z  regu ły  Łódz

k ie  T ow arzystw o  M uzycz
ne. In sty tu cja  to pełna  
dob rych  ch ęc i, zapału  1 
en tu zjazm u , a le m ożliw o
ści m a, n ieste ty , raczej 
n iew ie lk ie . Z apytu jem y  
w ięc czy  np. F ilharm onia  
nie m ogłab y czasem  (raz 
na d w a-trzy  m ies iące)  
od ejść  od zasad y  p rezen
tow ania  w y łą czn ie  artystów
o  tzw . n azw isk u . P rzed
s ięw z ięc ie  ta k ie  będ zie  b yć  
m oże ry zyk ow n e , a le  cóż 
w koń cu  n ie  je s t ry zy 
k iem . Zwl>Rvcza w  sztu 
ce,

«. W.



W ydarzenia m a jo w e  w  L odzi odbtfy  s ię  g ło śn y m  echem
w  całej R osji. R obotn icy  p etersb u rscy  zw rócili s ię  do robot
n ik ów  L odzi z lis tem  otw artym , w  którym  p isa li:

„ U p a m ię tn iliśc ie  b o h a te r s k o  ś w ię to  m a jo w e . W stą p iliśc ie  
o tw a rc ie  w  s ze re g i ś w ia to w e ) a rm ii s o c ja ld e m o k r a ty c z n e j,  
k tó ra  u p ro g u  X X  s tu le c ia  u jrza ła  j u t  J u tr z e n k ę  n o w eg o  
u s tro ju  sp o łec zn eg o . U stro ju , g d z ie  w s z y s c y  będą  b ra ćm i, 
g d z ie  n ie  b ę d zie  ju ż  n ie n a w iśc i p le m ie n n e j,  p o d s y c a n e j  
ś w ia d o m ie  p r ze z  cara t, k tó r y  z m ie r za  w  tan  sp o só b  do  
u tr z y m a n ta  w  sw y c li rę k a c h  s i ły  z b ro jn e j,  a w ra z  z  n ią  
i w ła d zy  n ad  n a ro d a m i. , Â

G d y  p a d n ie  cara t, p o k a ż e m y  w a m . i e  n ie  m a  n le n a w e c t  
m ię d z y  n a ro d em  r o s y js k im  i p o ls k im . Is tn ia ła  ona  ty lk o  
m ie d z y  p a n a m i, z  k tó r y m i  n ic  nas  n ie  łą c zy  i k tó r z y  p ro w a 
d z ili m ie d z y  sobą  s p o ry , o to , k io  z nich. m a  nas  w y z y s k i 
w a ć  l  c ie m ię ż y ć " .

P o łą c zm y  s ię  w ięc . p r o le ta r iu s ze  w s z y s tk ic h  k ra jó w , a w n e t  
w y b i je  o s ta tn ia  g o d z in a  n a s zy c h  w ro g ó w  — z a b ły ś n ie  s ło ń ce  
s o c ja l izm u " .

Dokończenie 
ze słr. 1

ciągu popo luidn ia trzeciego 
dnia strajkowego, strajk roz
szerzył się na dziesięć no
wych fabryk i objął około
4 400 nowych robotników. O- 
igólem załom stało j'U.ż dnia 
teigo 17 fabryk i uczestni
czyło w ruchu prawie 15 ty
sięcy robotników w samej 
Łodzi. Największą jednak 
sensacją tego dnie było przy
łączenie się do strajku naj
większych fa.bryik nzaijhlerow- 
ekich, fabryk króla bawełnia
nego. Oznaczało to, że ruch 
etawał się potęgą. Robotnicy 
ezajblerowiscy wysunęli fize- 
reg żądań. Konferował z ni
ani naczelny dyrektor i współ
właściciel firmy. Hortet. Po
stawili mu najpierw żądanie 
.usunięcia z fabryki znienawi
dzonego dyrektora Hugo, 
ry  obchodził się nieludzko z 
robotnikami. „Zobaczę — 
mial od/powiedzieć Herhst — 
idźcie do roboty“. Na to ro
botnicy: „To nie wszystko 
jeszcze, prosimy wielmożnego 
pana o podwyższenie płacy o
13 proc., i zmniejszenie go
dzin pracy 7 12 do 10“ — 
„To ode mnie nic zależy — 
odparł Herbst — ja zrobić te
go nie mogę. rozmówię się z 
p .  Szajblerem i innym! — 
idźcie do roboty“. Odezwać 
eię miały na to glosy: „To 
niech pan przynajmniej pod
wyższy żonatyrn, my z żona
mi i dziećmi obstać za tę plą
cę nie możemy". Herbst miał 
się na to zirytować. „To po 
kiego diabla się żenicie, je
żeli nie macie na to, to się 
nie żeńcie". Słowa te wywo
łały oburzenie wśród robot
ników. Wvbuchly głosy wście
kłości: „Du verfluchter, ty 
łajdaku, ty psiakrew, oddaj 
nam swoją żonę i córki... Isz 
go J a,ki mędrek ! Bić ścierwo 
,po mordzie i tyło!" Herbst 
uciekł Charakterystyczne Jest, 
że zmów wyminięty został po
stulat 10-godzJnnetro dmia pra
cy, я nie R-godzinnego, ja/k 
to głosiła odezwa.

ROZMIARY 
STRAJKU  

W CZWARTYM  
DNIU AKCJI

5 m a j a

Śledziliśmy dotąd rozwój 
strajku z dość dużą ścisłością. 
Byliśmy w etanie ustalić bieg 
i rozmiary fałd strajkowej. 
Pierwszego dnia zatem (w 
poniedziałek 2 maja) faja ta 
powstała i objęła około 800 ro 
botnlków; drugiego dnia ra
no (wtorelk 3 maja) nastąpiło 
chwilowe osłabienie, chwilo
we cofnięcie eię fali liczba 
strajkujących spadla poniżej 
400; po południu tegoż dnia 
fala znów wróciła i ruszyła 
naprzód, dochodząc szybko do 
prawie trzech tysięcy uczest
ników strajku; trzeciego dnia 
(środa 4 maja) fala pobiegła 
zwycięsko przed siebie, prze
kraczając rano liczbę dziesię
ciu tysięcy strajkujących, po 
południu dochodząc do pięt
nastu tysięcy. Niestety, po
cząwszy od ozwartego dnia 
strajku, od czwartku 5 maja. 
nie będziemy Już rozporzą
dzać tak dokładnymi cyframi, 
nie będziemy umieli tak 
«»•zególowo i ściśle przedsta
wić dalszego rozwoju strajku 
i przebiegu wydarzeń. Nie bę 
dziemy bogiem dysponować 
tak dokładnym materiałem, 
płynącym ze źródeł oficjal
nych. Fakt ten ma swoją 
wymowę. Strajk przyjął takie 
rozmiary, że wymyka! się 
spod dokładnej obserwacji, że 
nie można było ani obliczyć, 
ani wymierzyć jego siły.

Istotnie robotnicy podjęli 
teraz akcję, aby strajk uczy
nić powszechnym, aby objąć 
nim wszystkie fabryki. Straj
kujący z zatrzymanych Już 
fabryk podzielili się na kilka 
grup i zaczęli obchodzić pra
cujące jeszcze fabryki, na
kłaniając robotników do

przyłączenia się do strajku. 
Grupa taka podchodziła pod 
fabrykę, zatrzymywała się 
przed bramą i wołała z ulicy 
do pracujących: „Chodźcie, 
bracia! Chodźcie, siostry!“ W 
niektórych fabrykach, robotni 
cy, jakby czekając tylko na 
to hasäo, rzucali warsztaty i 
przyłączali się do strajkują
cych.

ZACHOWANIE SIĘ 
ROBOTNIKÓW  

W CZWARTYM  
DNIU STRAJKU

5 m a j a
Wszystkie świadectwa są 

zgodne w tym, że zachowa
nie się strajkujących robotni
ków było pełne godności i 
spokoju.

Posłuchajmy owych świa
dectw. A więc najpierw źró
dła robotnicze. Samojło w 
swych wspomnieniach pisfco: 
„Wyjąwszy drobne zajścia, 
spowodowane wprost przez 
gluipotę, czy też małych wy
rostków, postawa robotników 
była nadzwyczaj poważna, 
pełna godności osobistej, spo
koju i zrozumienia celu swo
jego postępowania. Robotnicy 
w świątecznych ubraniach 
chodzili po ulicach i lesie 
kolejowym, śpiewając różne 
pieśni. Fabrykanci wciąż zbie
rający się w Grand-Hoteiu 
dla obmyślenia wraz z hIr- 
dlzamd środków zaradczych, 
niejednokrotnie sami w gorą
cych słowach wyrażali robot
nikom za tę właśnie spokoj
ną postawę wyrazy szczerego 
uznania... W ogóle zachowa
nie się robotników było o iîe. 
spokojne, o tyle stanowcze",

AKCJA  
FABRYKANTÓW  

DNIA 5 MAJA

Lódłflti obóz kapitalistyczny 
stanął po га« pierwszy wo
bec tak potężnego buntu 
swych niewolników. Spostrze 
ка on z przerażeniem, że r>ę- 
kła przeciągnięta struna wy
zysku i nieludzkiego pomia
tani* godnością robotniczą. 
Przeraża go potężniejący huk 
gniewu ludu, wydobywa
jący się z głębin. Ogarnął go 
dreszcz na widok zbuntowa
nego, rozpętanego, żywiołu. 
„Fabrykanci stanowczo stra
cili głowę“, pisze do Hurki 
gubernator Miller po zetknię
ciu się z nimi. Fabrykanci 
zbierali się w Grand-Hotelu 
na wielogodzinnych naradach. 
Pierwszy ich odruch, stosowa 
ny zawsze w podobnej sytua
cji, to odwołanie się do po
mocy władzy. Sytuacja jednak 
się zmieniła. Przed rokiem 
wystarczyło jeszcze, gdy Poz
nański zatelefonował do po
licmajstra. Teraz jednak wła
dze miejscowe były zupełnie 
bezsilne. Jeszcze przedwczo
raj organa bezpieczeństwa 
rozpędzały gromadzące się tu 
i ówdzie tłumy. Wczoraj jed
nak wobec niespodziewanego, 
gwałtownego wzrostu ruchu 
strajkowego «echowały się 
biernie I nie czuły się na si
łach, aby mu się przeciweta- 
wić.

Wynikiem narad fabrykan
tów było postanowienie zwró
cenia się do wyższych czyn
ników. Upoważniono do tego 
dwóch największych potenta
tów przemysłu łódzkiego, 
Szajblera i Poznańskiego. O- 
baj wysłali koło 1 godziny w 
południe dwie terminowe de
pesze. jedną do Piotrkowa do 
gubernatora Millera, drugą do 
Warszawy do genprał-guber- 
natora, Hurki. Obie depesze 
były jednobrzmiące. ..Trzy
dzieści tysięcy robotników 
rzuciło pracę i zmusza pozo
stałych do strajku, skutkiem 
czego grozi największe nie
bezpieczeństwo... W imieniu 
wszystkich prosię najpokor
niej waszą ekscelencję o nie- 
odmówlenie konieczne! bez
zwłocznej pomocy. Szajbler, 
Poznański".

POWSZECHNY  
STRAJK  

DNIA 6 MAJA

P i ą t y  d z i e ń  s t r a j k u
Tymczasem nazajutrz, w 

piątek 6 maja strajk rozwijał

się dalej. Objął on znów sze
reg fabryk. Zasbraj,kowala re
szta robotników przędzalni 
Ferdynanda Geldinera, stanę
ła fabryka Roberta Bicderma- 
na (400 robotników), w ktńirej 
w pierwszym dniu strajku 
były prote©*y przeciw warun
kom pracy, ale która dotych
czas w «traikiu nie brała czyn 
nogo udziału, przystąpiła do 
strajku fabryka Adolfa Do- 
branickiego, zatrudniająca 213 
robotników, w której w dru
gi,m dniu strajku były zaj
ścia stłumione przez policję. 
Przyłączyła się też do akcji 
czwarta z fabryk szajblerow- 
skich tzw. Tifom, w której 
pracowało 587 robotników. 
Wreszcie stanęła w szeregach 
s: rajko wych milcząca dotąd 
fabryka Poznańskiego, która 
zatrudniała 3 790 robotników. 
Fabryki te reprezentują no
wych z górą 5 000 strajkują
cych robotników, a zaipewne 
należy doliczyć jeszcze inne 
fabryki, o których brak nam

danych. Krótko mówiąc etra.jik 
w dniu 6 maja stał się pow
szechny i objął cały przemysł 
łódzki,

AKCJA WOJSKOWA
Rano w piątek szóstego 

maja w rńyśl wydanych po
przedniego dnia przez. Hurkę 
i Millera rozkazów, wojsko 
przystąpiło do akcji tłumienia 
strajku powszechnego. W za
stępstwie komendanta garni
zonu jen. Nikitina, komen

dant 37 pułku pułkownik Mi
kołaj Bołtin objął dowództwo 
nad ekspedycją karną, zło
żoną z 37 pułku jeikateryn,bur
skiego i 60 kozaków. Siły te 
wyprowadził on z koszar i 
podzielił je na kilka kolumn, 
które wyprawił we wszystkie 
strony miasta. Do jednej z 
takich kolumn przyłączy! eię 
i gulb. Miller, który towarzy
szył jej. aby stwierdzić oso
biście, jak przedstawia się 
sytuacja.

Ulice były pełne robotni
ków, ale na widok zbliżają
cych się wojak, robotnicy 
rozbiegali się, podzielili się na 
grupki po 2—3 osoby i sali 
spokojnie tirotuarami, lub 
wchodzili do bram. Guberna
tor wielu zatrzymywał i py
tał ich dlaczego się skupiają. 
Otrzymywał od wszystkich 
jednakową odpowiedź, że fa
bryki stoją, więc nie mają 
nic do roboty. W niektórych 
miejscach wojsko jednak 
napotykało na swej drodze 
skupienia robotników, lub 
Jeszcze częściej dostrzegało 
zgromadzone tłumy na bocz
nych ulicach. W takich wy
padkach kozacy pędzili ku 
nim. rozpędzali zebranych 
nahajkami, a równocześnie 
policja zatrzymywała i aresz
towała bardziej zuchwałych 
i podejrzanych o podburza
nie. To jednak niewiele skut
kowało, gdyż robotnicy w 
chwilę po odejściu wojsika 
zbierali się w innym miejscu.

STRZELAĆ,
NIE SZCZĘDZIĆ 

NABOJÓW
W gruncie rzeczy za,równ< 

gub. Miller, jak i komende
rujący tvojskami pułkownlt 
Bołtin nie czuli się zbyt пь 
silach do walki z kilkutyslęcł 
na masą robotniczą. W tail* 
rozległym mieście, prz;. 
szczupłej Ilości kawalerii, ca
ła działalność wojska była 
grą w ciuciubabkę, bo tłumy

rozpędzane w jednym miej
scu, zbierały się w innym. W 
dodatku Muller i Bołtin mie
li jeszcze pewne skrupuły, 
ozy można strzelać, gdyż o- 
fiarą mogą paść 1 niewinni 
ludzie. Tymczasem jedna ,4 
tłum zaczął tu i ówdzie 
przybierać energiczniejszą po
stawę i dochodziło do ctarć 
między ludem 1 wojskiem. 
T!em tych zajść byty głównie 
fakty aresztowania robotni
ków. Wiemy dokładniej o 
dwóch zajściach, które wyni
kły dnia tego w związku z 
tym, że tlu.m chciał odbić 
aresztowanych...

Hurko pod wpływem alar
mujących depesz Millera i Boi 
tin a wysłał depeszę do ko
mendanta garnizonu lódizikie- 
go. jenerała Nikitina. Miller 
i Bołtin donieśli mu przecież, 
że wojsko rozpędza tłumy, fi
le te zaraz zbierają się w in
nym miejscu. Wobec tego, 
Hurko poleca Nikitimowi po
stępować energiczniej. De
pesza brzmiała: „Tłumu nie 
rozpędzać, ale przeciwnie, 
starać się przyprzeć go do 
Jakiejkolwiek przeszkody, na
bojów nic szczędzić, a do ju
trzejszego rana przywrócić 
porządek. Jenerał -r adjutant 
Hurko". Oto autentyczny 
tekst* historyczne] depes-zy. 
Brzmiała ona kategorvcznie. 
Nie ma wprawdzie otoego sło
wa „strzelać", ale zostało ono 
powiedziane już w poprzed
niej depeszy, gdzie mowa o 
użyciu broni siecznej 1 pal
nej. Nie brak natomiast hez- 
litosnyeh, nieludzkieh słów 
rozkazu „nie szczędzić patro
nów“.

ROZWÓJ 
WYPADKÓW  

W SOBOTĘ DNIA  
7 MAJA

S z ó s t y  d z i e ń  s t r a j -  
k u

Noc minęła na ogół spokoj
nie, poza kilku wypadkami 
■rabunków, dokonanych przez 
bałuckich złodziei. Ra io przy
były wezwane z Sieradiza 
dwie sotnie kozackie i ®o- 
staly po krótkim odpoczynku 
wysłane na objazd miasta, a 
zwłaszcza jego ktrańców. W 
niektórych fabrykach czę/ć 
robotników stanęła rano do 
pracy, między innymi w fab
rykach Szajblera i Ga.jera. 
Większość robotników trwała 
jednak w walce strajkowej i 
przeważna część fabryk była 
nadał nieczynna. Były co 
prawda wypadki, kiedy robot
nicy zgłaszali się do pracy, 
ale fabrykanci obawiali się 
fabryki swe uruchomić, albo 
nie mieli na to pieniędzy. 
Tak było np. w fabryce Teo
dora Majerhofa, gdzie robot
nicy rano stawili się do 
pracy, ale właściciel w oba
wie o los swych maszyn ode
słał ich do domów. Rano 
Miller i Bołtin objechali mia
sto, ale prócz śladów pogro
mów nic poważniejszego nie 
zauważyli.

ZAKOŃCZENIE 
PIERWSZEGO  

TYGODNIA  
STRAJKU

Pierwszy tydzień strajku 
dobiegał końca. Przeszedł on 
już okres swego rozwoju, ale 
nie był jeszcze wcale skoń
czony. Noc z 7 na 8 maja mi
nęła zupełnie spokojnie. 
Dzień 8 maja byl to dzień 
niedzielny, stanowił on za
tem z natury rzeczy przerwę 
w akcji strajkowej. 1 tego 
dnia jednak spokój nie był 
zupełny. Ha mieście rozlegały 
się jeszcze wciąż odosobnio
ne strzały. Koło godziny 9 
wieczorem doszło znów do 
rozlewu krwi. Jeden z młod
szych strażników zatrzymał 
na ulicy Rokicińskiej kilku 
robotników i wezwał ich do 
rozejścia się do domów. Ro
botnicy odpowiedzieli mu har 
do, nie szczędząc ostrych 
słów. Strażnik strzeli! w od- 
powiediZi z rewolweru i rani! 
jednego z robotników, Wag
nera. Rana była niebezpieczna 
i Wagner wkrótce zmarł. 
Wieczorem, gdy gubernator 
Miller siedział w restauracji 
Manteufla. padł z pobliskiego 
domu strzał.

UPADEK STRAJKU  
W ŁODZI

Od następnego tygodnia 
zaczął się jednak upadek 
strajku łódzkiego. Już w po
niedziałek 9 maja wszystkie 
fabryki ruszyły. Ale przy 
warsztatach były Jeszcze po
ważne luki, bo wielu robot
ników nie stawiło się do pra
cy. Nie było już wprawdzie 
dnia tego wypadków mędza- 
nia pracujących z fabryk, ale 
było widoczne, że wzburzenie 
władało jeszcze silnie umy
słami ! że spokój trzymał się 
tylko strachem. Miller żądał 
zatem przedłużenia pobvtu 
owych dwóch sotni kozac
kich Jednak we wtorek. 10 
maja liczba pracujących 
znów wzrosła. Po mieście 
krążvły wszakże wciąż ro- 
głoski, że spokój jest tylko 
chwilowy — jeżeli przy naj
bliższej wypłacie żądania ro
botników nie zostaną sroełnlo- 
ne 1 za dni strajkowe nie 
dostaną zapłnty, s'.rajk zno
wu wybuchnie. Tymczasem 
następnego dnts (środa 11 
maja) praca szła już prawie 
normalnie. Korzystając z te
go i z panowania względne
go spokoju, władze przystąpi
ły do uzupełnienia aresztowań 
z poprzednich dni, które 
miajy charakter raczej przy
padkowy, aresztowaniami p!a 
nowymi obejmującymi tych, 
którzy ist o,: nie w ruchu straj
kowym odegrali przodującą 
rolę. Fabrykanci, majstrowie, 
a nawet niektórzy robotnicy 
podawali władzom nazwiska, 
co posłużyło policji га mate
riał przy dalszych aresztowa
niach.

D wa lata po gtynnym  i.bun cie  łódzk im " pisała  Ró*a Lu
ksem burg w  organ ie  SDKP1L „Spraw a R obotnicza":

. .B o h a te ra m i n a z w a liśm y  w as, bracia  г L o d z i. T a k , b y  
liśc ie  n tm l w a lc zą c  b o h a te r s k o  za w sp ó ln ą  »prawą p o lsk ich  
r o b o tn ik ó w . Waste- k r z i/w d u  są w sp ó ln e  c a łe m u  lu d o w i ro
b o tn ic z e m u . W asza  w a lk a  s tła  za w s z y s tk ic h .  I w a sze  z w y 
c ię s tw o  b y ło b y  w s z y s tk ic h  z w y c ię s tw e m ...

N ie  dziś leszcze I m e  ju tr o  w y s tą p im y  do  b o ju  osta
tn ieg o . N ie  dość  je s z c ze  s ilna  ł łączna  d r u ży n a  nasza  r o b o t
n icza . A le  n iech  p a m ię ć  łó d zk ich  o fiar g łę b o k o  w  w a sze  se r 
ca za p a d n ie , r o b o tn ic y  p o ls c y l  N iech  w a m  b ęd zie  g w la zd .i 
p rze w o d n ią  w ty c iu .  Ona u>as b ę d zie  w zy w a ła  do  łą czen ia  
się, do  w za je m n e g o  o św ie c e n ia , do so lid a rn o śc i. N ie  u sta - 
w a ic ie  w  w a sze j w a lce  c o d z ie n n e j г w y z y s k ie m  I n iedo lą , 
w y d z ie ra jc ie  fu iy m  w y z y s k iw a c z o m  dzferi га d n ie m  choć  

o k r u s z y n y  p ra w  w a s ty o h . L e c z  n ie  tra ćc ie  г o c tu  n ig d y  te 
go g łó w n e g o  na d z iś  c e lu . N  Ie za p o m in a jc ie , i e  ta w a l
ka  w te d y  ty lk o  zd o b yć  w am  coś p o tra fi, io  o w a sze  p raw a  
w te d y  ty lk o  n a le ży c ie  u p o m n ie ć  s ię  zdo łacie  — k ie d y  rzaii 
c a rsk i p adn ie , k le d u  się  w am  u s ta  I ręce r o zw lą ia . Co ro k  
i M aja b ęd zie  w a m  p r zy p o m in a ł w a sze  hasło  p ie rw sze :  C ześć  
p o le g ły m  w  L o d z i — p rec z  г caratem/1!

TADEUSZ GICGIER

ZUBARDŻ
Tu się wyplątywałem z drutów, 
za którymi
krył się agrest, porzeczki, warzywa, 
i biegnąc blisko ziemi, 
bardzo blisko ziemi, 
znajdowałem krzemień 
lub szkiełko 
z butelki od piwa.

O, dalekie wyprawy na podmiejskie pole, 
z których każda 
była za krótka.
Rów ją zawsze przecinał, 
jar głęboki, 
gdzie w dole
bulgotała leniwie Bałutka.

Dalej przestrzeń
sprzyjała już tylko latawcom,
wiatr je niósł na drugi brzeg, nad łubin...

Teraz
na ten pochyły ugór 
wchodzi miasto,
ślady stóp mych zaciera i gubi.

W dzień przemknął odrzutowiec, 
pękła z suchym trzaskiem 
nić latawca 
pod powłoką z dymu.
Przyszedł wieczór 
i wtedy
żółtym zza szyb blaskieir
zaświeciły
płomyki łubinu. (



EWA OSTROWSKA

S Z K O D A
r i f Z G C J O

H E Ń K A

25. IV. br. odbyła się w  Łodzi konferencja, 
n.t. „Zagadnienia w ychow aw cze na tle pro
blem atyki m łodzieżowej w ielk iego m iasta“. 
W konferencji, zwołanej z in icjatyw y m ie
sięcznika „Harcerstwo“ w zięli udział 
przedstaw iciele w szystkich zainteresow a
nych sprawam i w ychow ania instytucji. 
A rtykuł drukowany poniżej stanow i pen
dant do wspom nianej konferencji, do któ
rej w rócim y w  najbliższym  czas.ie w  od

dzielnej publikacji.

Heniek  je s t ryżym  
b londynem . Ma 
niskie, cofnięte 
czoło. Ręce g łębo
ko w  kieszeniach, 
g łow a w ciśn ięta  

m iędzy ram iona  — chodzi o 
ten  szyk, o ten  fason, k tó 
rego p iln ie  p rzestrzega każ
dy  szanu jący  się członek pa
ki H eńka. — „Ty, stary , 
w isz, ja k  jest... jego m ać“ — 
i s trzykn ięc ie  ślin ą : kto d a 
lej. Jeszcze kołyszący się z 
nogi n a  nogę, szeroki krok, 
w spólny  „sz tach“ potem , 
g rzane  besk idzkie  z budki 
n a  rogu S tarego  R ynku i Po- 
jez ie rsk ie j. Jeszcze b u t od 
szew ca ze Z gierskiej, ty ro l
ski kapelusz z ga lan te rii ze 
Z giersk iej. L atem  koszula w

gdy osiem  la t tem u ulice 
P ieprzow e, D rew now skie i 
w szystk ie inne  ulice bałuc
k ie  o dziw nych, przedziw 
nych lub  zupełn ie  prostych 
nazw ach, w spóln ie  ze sw o
ją  g łów ną a r te r ią  — Z gier
ską, sp ływ ały  w oln iu tko  
rynsztokam i w zdłuż chodn i
ków. A poniew aż H eniek 
je s t starszy  od dzielnicy, 
może d latego nie należy go 
w inić. Może to w łaśn ie  go 
uspraw ied liw ia . N a pew no 
należałoby poszukać przy
czyn w  przeszłych w a ru n 
kach społeczno-ekonom icz
nych. K ażdy się zgodzi, że 
ta k a  in te rp re ta c ja  ryżego 
H eńka będzie i m ark s is to 
w ska i d ialek tyczna. W iado
m o — byt określa  św iado-

fjtarego R ynku je s t piękna 
i gołębie n a  placu są). Póź
n iej g ra ją  w  nogę. K tóryś 
przynosi piłkę. A lbo w b ra 
ku n iej — szm acianą kulę. 
I tak  do w ieczora, nudnaw o, 
bezrobotnie. Z a to, gdy się 
ściemni...

Tak  pow staję  repo r
taż. Jed n ak  n ie  o 
rep o rtaż  ze S ta 
rego R ynku mi 

chodzi, an i o  san - 
gow ą opow ieść 

o ryżym  H eńku. N ie znam  
ak tua lnych  w arunków  ryże
go H eńka. Nie w iem , kim  
są, lub — kim  byli jego 
rodzice. N ie w iem , czy i ja 
ką szkołę ukończył. Po p ro 
stu  ryżego H eńka w idu ję  
codziennie na  placu Starego

k ra tę , rękaw y  podw inięte  
„n a  k u ltu ry s tę “. — Sam  
szyk, b racie , w iesz?

T ak  też w ygląda H eniek, 
ryży b londyn — w ielka k la 
sa, b ije  rekordy  w strzyka- 
nii^ ś liną  na odległość. T a '- 
rów nież w yg ląda ją  inni p ro 
w odyrzy, ci starsi. Wszyscy 
m a ją  po szesnaście, siedem 
naście lat. O bok nich (ręce 
w  kifeszeniach, kołyszący się 
krok), m łodsi te rm inato rzy  
— po czternaście, trzynaście  
i m niej lat. Ju ż  s trzy k a ją  
śliną, sz tach a ją  się „sporcia- 
k am i“, p o p ija ją  piw o, odbi
ja ją  bu te lk i w ina za p ię t
naście  złotych w  k la tkach  
schodow ych S tarego Rynku.

S kąd  pochodzi ryży He
niek?

A stąd ! — ze S ta 
rego R ynku. W y
chow ał ,się pod 
jego arkadam i, 
w yedukow ał się 
na k la tkach  

schodow ych jego bloków . 
(„Stary R ynek“ i now e blo
ki, B ałuty  i now a dzieln ica: 
tak  oto tw orzą  się paradok 
sy. Ale tak  w łaśnie jest. 
D zielnica sta je  się piękna i 
m łoda. N ajstarsze  bloki li
czą po osiem  lat. N ajstarsze  
drzew a na skw erze S ta ro 
m iejsk im  — niew iele w ię
cej). Ryży H eniek w piękne) 
i m łodej dzielnicy nauczył 
się e lem en tarnych  zasad ży
ciow ych : nie podoba się, no 
to  w  m ordę! Ale H eniek jest 
starszy  od sw ojej dzielnicy. 
On zaczął od rynsztoków ,

mość.
A le co po tak ie j in te rp re 

tac ji, chociażby n a js łu szn ie j
szej, jeżeli H eniek je s t o- 
b iek tyw nym  fak tem  — żyje i 
zaczepia obyw ateli, spokoj
nych m ieszkańców  Starego 
R ynku i okolicy? Co po n iej, 
jeżeli ryży H eniek rzeczy
w iście kształci godnych sie
bie następców , cz te rn asto 
letn ich  chłopaczków , którzy 
zabaw ia ją  się w  popychanie 
starych  kobiet? — In te rp re 
tac ja  n ie  rozw iąże p rak tycz
nie p rob lem u: ryży H eniek 
g rasu je  w okolicy Starego 
Rynku. Ryży H eniek nie jes t 
sam otn ik iem , o taczają  go 
S taszki, Zenki, G ienki, Felki. 
O d b ija ją  bu telk i po b ra 
m ach, zag ryzają  w ędzonym  
dorszem , i idą w Polskę — 
n a  podbój! Nie spodoba się 
k tó rem uś z nich nos prze
chodnia — to go lu! I nie 
spodoba się spo jrzen ie? H eń- 
ki i Zenki od rana  do w ie
czora w y sta ją  pod a rkadam i 
S tarego  R ynku, bez w zględu 
na porę roku  czy pogodę, od 
godziny siódm ej rano  można 
ich spotkać, złażą się pow o
li, ospale, n ie  śpiesząc się, 
bo i po co? — cały dzień do 
nich należy, m ają  dużo cza
su. — Cześć, chłopaki! — 
Cześć chłopaki! — potem  
s iada ją  na ław kach , pością- 
ganych na starom iejsk i ry 
neczek z „parku  śledzia". Ob 
se rw u ją  przechodniów . S zta
chają  się sporciakam i. R zu
cają  n iew ybredne uw agi. Z a
czep iają  dziew częta. G wiż
dżą na gołębie. (D zielnica

R ynku. D latego d la  m nie 
ryży H eniek je s t bezdom ny, 
„bezprizo rny“. N atom iast 
m ieszkańcy bloków  m ów ią 
— chuligan. W tak i sposób 
o k reś la ją  jegc społeczną 
przynależność.

* *  *
D nia cz te rnastego  kw iet

n ia , p arę  m inu t p rzed  godzi
ną osiem nastą , a w ięc 
jeszcze jasno, dzień — d w u
nasto le tn iem u W. K. jeden  
z paki H eńka zab ra ł p rze
mocą piłkę, chłopca pobił, a 
jego m atkę, k tó ra  in te rw e 
niow ała, paka  obrzuciła  w y
zw iskam i. Z obserw ującego 
zdarzenie, zebranego na po
czekaniu  tłum u ciekaw ych 
przechodniów , n i e , p a d ł o
a n i  j e d n o  słow o za m a t
ką  chłopca, p ragnącą  do
w iedzieć się nazw iska głów 
nego spraw cy. Ten, na  sw o
je  nieszczęście, m ial tarczę 
z num erem  szkoły na ręk a 
w ie: II T echnikum  B udow la
ne. I na sw oje nieszczęście 
zby t dobrze by ł znany oko
licznym  dzieciakom , k tóre  
n ie jednok ro tn ie  krssywdził, 
to też jego nazw isko zostało 
odszyfrow ane: nazyw a się 
A ndrzej W., m ieszka na Bo
jow ników  G etta , je s t w ycho
w ankiem  45 szkoły podsta
w ow ej przy ul. Z. P acanow 
skiej, obecnie uczniem  ósm ej 
klasy T echnikum  B udow la
nego.

N apisałam ,- że m atka  po
bitego chłopca nie spo tkała  
się z ak ty w n ą  pom ocą 
św iadków . Otóż, p rzep ra
szam  najm ocniej pan ią  w

brązow ym  palcie i chustce 
w  k ratę , k tó ra  to pan i za
reagow ała następu jąco : „Co 
się pani tak  rzucasz, tru p a  
pani zrobili, czy co?“.

* Ÿ *
„Co się pan i tak  rzucasz, 

tru p a  pani zrobili? ...“ . Jeżeli 
głos kobiety w brązow ym  
palcie, w yrażał opinię spo
łeczną, to  — niech żyją 
nam  rude H eńki i ich fe
ra jny , niech podstaw iają  
nogi sta rym  kobietom , niech 
rzucają  p rzek leństw am i na 
przechodzące dziew częta, 
niech zapędzają  na k latk i 
schodow e, niech p iją  piw o 
beskidzkie, i „si kacze“, i 
czystą z n ieb ieską ka rtk ą .

T r u p a  j e s z c z e  n ie- 
z r o b i l i ,  a le  k to  zaręczy, że 
za rok, za dw a la ta , a  m o
że n aw e t za m iesiąc, czy za 
tydzień , któregoś pieknego, 
letn iego w ieczora jak iś ry 
ży H eniek, lub inny  w ro
dzaju  A ndrze ja  W. nie w sa

dzi człow iekow i noża w 
brzuch?

Przez p arę  la t spo
kój panow ał w 
okolicy S tarego 
Rynku. M ilicja 
pa tro low ała  „park  
śledzia", ulice. 

D ziało się to  w  okresie 
w zm ożonej w alki, w ytoczo
nej ch u K fî^ s tw u . Na D rew 
now skiej zab jto  kobietę, na 
W ojska Polskiego pocięto 
mężczyznę. Później zapano
w ał ład, u lice oczyszczono, 
bez obaw  m ożna było prze
chodzić w ieczorem  naw et 
przez „p ark  ś le d a a “. K rzy
ki o pom oc w okolicy S ta  
rego R ynku sta ły  się rzad 
kością. B a ta lia  o cźyslość 
now ej dzielnicy B ałuty  zo
sta ła  w ygrana. Co praw da, 
nie każdy z m ieszkańców , 
odw ażał się nocą skracać 
sobie drogę do dom u przez 
„p ark  śledzia“, lecz spało  się 
spokojnie. O fiary  n ie  k rzy 
czały — ra tunku !.

A te raz  zaczynają  krzy 
czeć.

P ierw sze glosy są schryp 
nięte , p ijack ie , czkające. 
P rzyśp iew u ją  po p u la rn e  szla 
g iery  — „A labam a, Noemi 
b iodra m a ja k  h am ak “. Sło
w a szlagierów  p rzep la ta ją  
p rzek leństw am i. Po tem  do
p iero  inny głos, cienki z 
p rzerażen ia , w zyw a pomocy.

W lu tym , podczas śn ież
nych zadym ek, w idziałam , 
jak  dw óch co n ajw yżej trzy 
n asto le tn ich  w yrostków , 
przew róciło  w śnieg uderze
n iem  w piersi sta rszą  ko
bietę, przechodzącą ulicą Bo
jow ników  G etta. N iestety: 
nie znam  nazw isk  m łodocia
nych przestępców . N ie za- 
pam iętałarti jak  w yglądali, 
poza jednym  szczegółem : je 
den z nich u b rany  byl w 
czerw ony pulow er. N ato
m iast zanotow ałam , że oby
dw aj weszli do szkoły n r 45, 
p rzy  Zuli P acanow skiej.

P a rę  tygodni tem u cz te r
nasto le tn ia  dziew czynka zo
s ta ła  n apadn ię ta  około go
dziny dw udziestej pod a rk a 
dam i S tarego  Rynku. Dziew
czynce zabrano  buty.

W zestaw ien iu  z poprzed
nio opisanym  pobiciem  w 
biały dzień d w unasto le tn ie 

go W K,, w sum ie  d a je  to 
trzy  w ypadki, k tórych nie 
odnotow ały  sta ty styk i m ili
cyjne. Po prostu  ani m atka 
W. K., ani p rzew rócona ko
bieta. ani n apadn ię ta  dz iew 
czynka, n ie m eldow ały m ili
cji. Sądzę jednak , że K o
m enda dzielnicy B ału ty  m ia-
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MARIAN riECHAL
Czyżby młodzież 
na miarę krawca?

M yślę ze sm utk iem  i tros
ką  o dzisiejszej młodzieży, 
to  znaczy te j w  w ieku od 
15 do 25 la t. R oczniki w o
jen n e  i tuż pow ojenne. Je s t 
to  często trag iczn ie  n ijaka , 
pusta  i ja łow a od w ew nątrz , 
a  bezbarw na i szara  na 

zew nątrz , beznadzie jn ie
czcza i przedziw nie n iea trak 
cy jna  m łodzież. Ta m łodzież 
nie m a tw arzy , to  zaledw ie 
jak aś bezkształtna m asa czy 
m agm a w egetaty \yna, z k tó
rej chyba m ożna by przy 
ogrom nym  w ysiłku  dobrej 
woli coś ulepić, gdyby nie 
abso lu tna  niem ożność try 
w ia lnej m ierno ty  i p rzecię t
ności jako  jedynego  je j w y
m iaru .

Rzecz zrozum iała, że nie 
m ów ię tu ta j o m łodzieży  en 
bloc, w iedząc, że w łaśn ie  w 
n a jb ard z ie j plonej i zan ie

czyszczonej rudzie  zn a jd u ją  
się żyły bezcennego kruszcu, 

a  pod p laskam i pustyni po
la diam entow e... A le te  rzad 
kie w y ją tk i w tym  pokole
niu m łodzieży, o k tórym  
m ów ię, tym  bardzie j po
tw ie rd za ją  ogólnie n iepoko
jącą  co do je j całości re 
gułę.

Jeśli pom iniem y w łasne 
obserw acje  i opinie ludzi, 
którzy od la t w  codziennej 
p rak tyce  sw oich zaw odów  
m ają  do czynienia z m ło
dzieżą, jak  chociażby o s ta t
nie w ypow iedzi rek to ra  U ni
w ersy te tu  Łódzkiego, prof, 
d r  S zpunara  1 prof, d r  Jan a  
Szczepańskiego, to w y sta r
czy przeg ląd  naszych pism  
ku lturalno-społecznych , z co
raz częstszym i a rty k u łam i 
na ten  tem at, aby dojść do 
w niosku, że jes t to  obecnie 
jeden  z na jb a rd z ie j palących 
problem ów  polskich Na Ty
siąclecie P aństw a  Polskiego 
jak ą  sobie fundu jem y  m ło
dzież, k tó re j pow ierzam y, 
chcąc n ie  chcąc, rozpoczęcie 
budow y następnego  tysiąc
lecia?

O to pytan ie , zaiste, że ty 
siąckroć w ażniejsze i po
w ażniejsze od słynnego py
tan ia  ham letow skiego! Bo 
odpow iedź na  nie rzeczy
w iście rozstrzygnie ten  od
w iecznie dręczący nas jako  
naród  dy lem at: „Być albo 
n ie być?“.

K toś może pow iedzieć, że 
to  sk ra jn y  pesym izm , że nie 
je s t tak  źle. N ie chciałbym  
usypiać sum ien ia  społeczne
go zbyt łatw ym i pocieszenia
mi. M ówić na jb a rd z ie j na
w et p rzy k rą  p raw dę  w na
dziel, że sam o je j uśw iado
m ienie jes t ju ż  pew ną sku 
teczną form ą w alki ze złem , 
należy w edług  mego przeko
nan ia  do e lem en tarn ie  po ję
tego obow iązku pisarskiego. 
Zbliża się koniec roku szkol
nego, a w ięc czas ob rach u n 
ku dotychczasow ych obser
w acji i dośw iadczeń, analizy 
przem yśleń 1 w reszcie p rak 
tycznych w niosków .

O stre  kon trasty , jak ie  dzie
lą pokolenia m łodzieży 
sprzed p ierw szej w ojny 
św iatow ej, z okresu  dw u
dziestolecia m iędzyw ojenne
go, i po osta tn ie j w ojnie 
na jlep ie j odzw ierciedla lite 

ra tu ra  p iękna, ściślej m ó
w iąc, powieść. W ystarczy ze

staw ić „W pustyn i I pusz- 
*czy“ H enryka Sienkiew icza 
z pow ieściam i w spom nicnio- 

w o-m łodzieżow ym i K ornela 
M akuszyńskiego albo  K udena 
-B androw skiego, a te  znów 
z tw órczością beletrystyczną 
osta tn ich  la t takiego choćby 
M arka N ow akow skiego
Andrze.ia B rych ta , Magclj 
Leji, czy też K rystyny Ne- 
pom uckiej, żeby dojść do 
n iew ątp liw ego  w niosku, że

to  już n ie  k o n trasty  dzielą 
te  pokolenia, a le  w prost 
przepaście. W praw dzie tak ie  
książki jak  p rzedw ojenna 

„F erdydu rke“ W itolda G om 
brow icza czy pow ojenna 
„R zeczyw istość“ Jerzego P u 
tram en ta , m ącą nieco k la 
row ność i ostrość tych kon
trastów , a le  jed n ak - w  n i
czym nie n a ru sza ją  ogólnej 

słuszności tego pokoleniow e
go podziału.

O statn io  na  pó lkach  księ
garsk ich  ukazały  się trzy  
książki, k tó re  w  klasyczny 
n ie jako  sposób ilu s tru ją  te 
k o n trasty  m łodzieżow e m ię
dzy trzem a pokoleniam i: 
sp rzed  p ierw szej 'w o jny , m ię 
dzy w ojnam i i po drugiej 
w ojnie. Są to  trzy  pow ieści 
trzech . różnych narodow ości, 
a le doskonale  oddające u n i
w ersa lne  cechy pew nego 
w ieku ludzkiego życia, k tó
rego w spólno ta  w ypływ a z 
upow szechnienia stereo ty 
pów  ku ltu ra lno-obyczajo - 

w ych charak terystycznych  d la  
w spółczesnego życia zbioro
wego w  ogóle.

Je s t to słynny  p am ię tn ik  o 
w łasne j m łodości f ra n c u s 
kiego p isarza A ndrzeja  
G ide‘a p t. Jeżeli nie u m ie 
ra ziarno ■■ po raz p ierw szy 
w ydana w  języku polskim  w 
pięknym  przek ładzie  Ju lia 
na Rogozińskiego, następn ie  
głośna pow ieść am ery k ań 
skiego p isarza w spółczesne
go J. D. S a lingera  pt. B u
szujący w  zbożu  w p rzek ła
dzie M arii S k ibn iew skiej i 
polska powieść, d ruga  z ko
lei, K rystyny  N epom uckiej, 
pt. Rozw ód niedoskonały.

Sw oistym  arcydziełem  w  
te j tr iadz ie  pow ieściow ej 
je s t n iew ątp liw ie  sensacyjna 
ja k  na naszą jeszcze i dzis 
p ru d e ry jn ą  atm osferę  oby
czajow ą pow ieść G ide'a. Po
w ieść S alingera  je s t dość 
p rzecię tna  I słaba, o w iele 
poniżej u tw orów  o tem atyce 
m łodzieżow ej naszego M aku
szyńskiego i K adena, ty le  
tylko, że m ów iąca o a k tu a l
nym  d la  nas problem ie m ło
dzieży pow ojennej. W reszcie 
zupełn ie kap ita ln a  pod każ
dym  w zględem  jes t pow ieść 
polskiej p isark i, K rystyny  
N epom uckiej. U kazuje nie
jako  korzen ie  i rodow ód 
cech społeczno-psychlczno- 
-obyczajow ych dzisiejszej 
m łodzieży.

W arto, a  naw et trzeba, 
p rzeczy tać  i w czytać się w 
te  trzy  książki, ażeby w 
całej ostrości uśw iadom ić so
bie tru d n y  i skom plikow a
ny problem  pow ojennej m ło
dzieży w ogóle, a  polskiej 
w szczególności. M iar Fi- 
d iasza do ńiej p rzykładać 
nie m ożna, a le  to  nie zna
czy, że n ie należy stosow ać 
do niej żadnych in n y c h , 
m iar. Tym  bardziej trzeba  
i to te  na jis to tn ie j h u m a
nistyczne, o p a rte  na najbo
gatszym  dośw iadczeniu i 
najszerszym  zasobie now o
czesnej w iedzy o św iecie 
i o człow ieku, czyli o nas 
sam ych.

W tedy może n iezw ykle 
tru d n y  problem  naszej m ło
dzieży uda się ruszyć z m ar
tw ego punk tu  czyli lew ą 

stronę  pesym izm u od
w rócić na p raw ą  stronę  na
dziei. A lbow iem  m inus no
bis v idem ur posse, quam  
possum us.

s fr .
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laby  aż zbyt w iele kom en- [ 
ta rzy  uzupełn iających .

K toś, kom u n ie  w ysta rcza- ! 
ją  luźne  obserw acje , pow ie: 
ty lko  trzy  w ypadki i od r a 
zu k rzyk  w  p rasie?  A le w 
tak im  raz ie  proszę w szyst
k ich  zw olenników  sta ty stycz
nych  w ykresów  na S ta ry  
R ynek. Proszę, obejrzy jcie  
sobie pozab ijane  dy k tą  drzw i 

, k la tek  schodow ych (w ybija
no  szyby ta k  często, że 
b zd u rą  byłoby daw an ie  no
w ej okazji ryżym  Heńkom ), 
zobaczcie zdew astow ane 
k la tk i schodow e, pozam ie
n ian e  w  publiczne ub ikacje , 
posłuchajc ie  jęd rn e j m ow y 
w yrostków , p rzypatrzc ie  się 
tw arzom  ich m łodocianych 

tow arzyszek , p rzeprow adźcie  
w yw iady  z dozorcą któregoś 
z bloków  — a  zapozna w as 
z liczbą flaszek u p rzą tn ię 
tych  w  ciągu jednego  ty lko 
tygodnia. Z astanów cie się: 
czy trzeb a  czekać na  tru p a?

РИ OD OPERY 0 0  MUZYKI
w ykazać dz ia ła jący  w  nim  
m echanizm , a le  ponadto , m u - § 
si nieszczęśliw iec, znaleźć 
p rak tyczny  w niosek  z a ra d -

Fot. E. Haneman Fot. W. Вiiiruski
п п в в я ш ш м м м п м н п п ш ш

FELIKS WIESENBERG

(artykuł dyskusyjny)
czy.

W ięc pow iadam : p lac  S ta
rego R ynku z g ru ch a jący 
m i gołębiam i i fasadam i o- 
kolicznych bloków  je s t zby t ; 
ładny; zby t liryczny, aby  | 
m ia ł go zniszczyć ryży H e
niek . W ięc pow iadam : niech 
nareszcie  „p ark  śledzia“ s ta 

n ie  się  s ta rom ie jsk im  skw e- , 
rewi, k tó rym  bez obaw y bę
dzie m ożna sk racać  drogę do 
dom u. A p rzede  w szystk im  
w ołam : n ie  w olno czekać j 
na tru p a ! I jednocześnie 
m yślę, że szkoda byłoby ru 
dego H eńka, on n ie  pow i
n ien  spędzić resztę  sw ojej 
m łodości w  k rym inale . D la- | 
tego m ów ię d a le j: jak  n a j
szybciej należy za jąć  się ry - j 
żym  H eńkiem  spod a rkad .
I zastanaw iam  się: jak ?  K toś 
m oże mi podpow ie: m ilicja, 
(m ieszkańcy bloków  pod 
a rk ad am i często w zyw ają 
m ilicję). K toś może uzupeł
n i: z pa łką. Z pa łką  na ło
buzów ! A le ja  w tedy  odpo
w iem : może i czasem  p a ł
ka  się przyda, a le nie zaw 
sze. I  tu , dia uzasadn ien ia  
pow ołam  się na d ia lek tykę : 
ryży H eniek dobrze pam ięta  
rynsztoki. I jeszcze dodam : 
je s t on „bezprizo rny“. A stąd  
w ynika, że pałka nie m u ji 
m u pomóc. W tak im  razie: 
co? T rochę mi przykro , ale 
n ie  w iem . Może inni p o tra 
fią  odpow iedzieć na pytan ie .

M ilicja p rzyda się okoli
cy S tarego  R ynku. C hociaż
by d la  z likw idow an ia  ław ek 
spod a rkad . C hociażby d la  
dopatrzen ia , aby plac S ta - 

. rego R ynku n ie  służył jako  
boisko do gry  w nogę, ani 
jak o  to r w yścigow y dla do
m orosłych kolarzy, ani w resz 
cie jako  ogródek jo rd an o w 
ski d la  m łodszych dziecia
ków. D la tych celów  może 
się p rzydać pobliski skw er 
s tarom iejsk i. D zielnicow a 
R ada N arodow a m ogłaby 
się zająć z kolei w yposaże
n iem  skw eru  w  trochę żół
tego p iasku i k ilka h u śta 
w ek. R ów nież m ogłaby za
jąć  się przen iesien iem  w in 
ne  m iejsce budki z piw em  
g rzanym  na rogu Starego 
R ynku i P o jsz iersk ie j. B ud
ka szpeci 1 w uiga ryzuje 
u rok  kam iennego  ryneczku, 
a m iejscow y ryży H eniek 
zbyt często z niej korzysta.

Szkoda p ięknej dzielnicy 
! szkoda ryżego H eńka, k tó 
ry m a lat siedem naście.

EW A OSTROW SKA

A rty k u ł M; P iechala  w 
„O dgłosach" o operze w zbu
dził szeroki odzew  (prasa 
m iejscow a, K isielew ski, W al
do rff i in.). D yskutanci prze
w ażnie  pow oływ ali się na 
w artość  opery  jako  dzieła  
sz tuk i i  je j ro lę w rozw oju 
k u ltu ry  m uzycznej. Choć o- 
pera  w  czasach na przyk ład  
M ontevërdiego czy jeszcze 
G lücka spełn iła  dodatn ią  
funkcję , to  obecnie w aru n 
ki są inne  i  tru d n o  uw ie
rzyć, że opera i p o p u la rn a  
m uzyka w okalna  rep rezen to 
w ana przez m odne piosen- 
k ars tw o  przyczyni się do 
z rozum ienia  m uzyki w łaśc i
w ej, tak  ja k  tru d n o  je s t u- 
w ierzyć w  w artość  a rty s ty 
czną m odnego jazzu. S łu
chacz przyw ykły  do łącze
n ia  m uzyki z tekstem , i to 
tek stem  dostosow anym  do 
sw ego poziom u k u ltu ra ln e 
go, nie po tra fi zrozum ieć 
m uzyki czystej.

M uzyka je s t sz tuką  tru d 
ną, bo abstrak cy jn ą . N ie 
b ierze gotow ych składników  
z przyrody  i otaczającego 
nas św iata . N aw et n a jb liż 
szy m uzyce śpiew  słow ika 
n ie  je s t m uzyką, gdyż p tak i 
n ie  szeregują sw ych „ tre 
lów “ w św iadom e m elodie i 
n ieznane im  są w spół
b rzm ien ia  harm oniczne. M e
lodia i h arm o n ia  są dzie
łem  w yłącznie  człow ieka, je 
go inw encji tw órczej.

M uzyka z w iększym  t r u 
dem  niż inne  sztuki p rzen i
ka do św iadom ości człow ie
ka. Spraw dza się tu  tw ie r
dzenie, że człow iek percy- 
pu je  ty lko to, co zna. S tąd  
ta  iry ta c ja  n ie  rozbudzo
nych pod w zględem  m uzy
cznym  abonentów  rad io 
w ych w yrażana  w  listach  do 
dyrekcji p rogram ów : „k ie 
dy słyszę m uzykę C hopina, 
w yłączam  rad io “. T aki w ro 
gi stosunek  do m uzyki sły
szy się n iekiedy z ust re 
p rezen tan tów  elity  k u ltu ra l
nej, n aw e t e lity  arty stycz
nej, co jes t oznaką szczegól
nego, antym uzycznegc k li
m atu , k tó ry  u nas się ,p- 
trw alil.

L ud polski stw orzy! n ie
gdyś jed n ą  z n a jo ry g in a l
niejszych i najw span ia lszych  
pieśni. Co je s t w ięc przy
czyną że pieśń ta  została za
pom niana i że jedyną  pio
senką znaną w Polsce jes t 
p ijackie „Sto la t“ ? (patrz  
Nowa K u ltu ra  z 17 III br.).

Możliwe, że przyczyną u-

padku  k u ltu ry  m uzycznej 
je s t p len iąca się epidem ia 
m uzyki tanecznej i to  n a j
m niej w ybredne j, dostoso
w anej do m an iakalnych  i 
b ru ta ln y ch  tańców . W łaści
w a na tu rze  ludzkiej po trze
ba ruchu  pow tarzalnego  w y
n ika  z p ierw otnej sk łonnoś
ci człow ieka do ry tm izacji 
obserw ow anej ju ż  u n ie
m ow ląt i ludów  sto jących 
na najn iższym  stopn iu  ku l
tu ry . T aniec oszałam iający  
znany jes t od zam ierzchłych 
czasów. Nie w ym agał on 
m uzyki .w ystarczyło  ry tm icz
ne k laskan ie  lub  uderzan ie  
w  jak iko lw iek  w ydający  h a 
łasy  przedm iot. D la Jego po
trzeb  bęben aw an sew ał do 
rangi in s tru m en tu  m uzycz
nego. Ś redniow ieczne ep ide
m ie „ tańca św iętego W ita“ 
rów nież obyw ały  sie bez 
m uzyki. Czy obecna p rzew a-

nauczycieli ‘p iew u, do k tó 
rych n a le ż /  zadan ie  um u
zyka ln ian ia  m łodzieży, za
ledw ie 6000 m a przygotow a
n ie  zaw odow e, i to p rzew aż
nie n iedostateczne, a k u ltu 
rę  m uzyczną daleko  niedo- 
ró w n u jącą  ideałow i, jak i po
w inn iśm y  im  staw iać. Do 
akc ji um uzykaln ien ia  w łą
czyć się w inny  p rzede w szy
stk im  państw ow e o rk iestry  
sym foniczne (F ilharm onie), 
k tó re  dotychczas są in s ty 
tucjam i usługow ym i d la  n ie
licznej garstk i m iłośników  
m uzyki i w iększej od tych 
o sta tn ich  grupy  snobów . Nie 
próbow ały  oddziaływ ać na 
ludność  w zasięgu swego 
działan ia , a jeśli próbow ały, 
to  n ieudoln ie  i bez p lanu 
dydaktycznego. W ylątk iem  
jest, zda je  się, F ilharm on ia  
Ś ląska, k tó ra  od 15 la t u - 
parc ie  na sw oim

s T i n

ga ry tm u  w  m uzyce jazzo
w ej nie w yw odzi się z te j 
p ierw otnej po trzeby i nie
uśw iadom ionych bodźców 
seksualnych? Na to w ska
zyw ałyby fak ty . Podczas 
m ody kan k an a  parysk ie  m ir 
d inetk i p rzed  w yjściem  na 
salę tańca  zdejm ow ały  do l
ną b ieliznę (w k an k an ie  pod
rzuca się nogi wysoko), a na 
festiw alu  jazzu w Sopocie 
rozh isteryzow ane słuchaczki 
w ieńczyły zw ycięskie zespo
ły zd jętym i doraźn ie  m a jt
kam i. Zestaw m ’y tak ą  „ku l
tu rę “ z p ięknem  tanecznej 

muzyki ludow ej I w ykw in
tem  europejsk ie j tanecznej 
m uzyki dw orsk iej, a u p rzy - 
tom nim y sobie nędzę k u l
tu ry  m uzycznej naszego o- 
becnego społeczeństw a. Im  
w iększy stw ierdzam y jej 
upadek, tym  gw ałtow niejsza 
obow iązu je  nas w alka o jej 
podniesienie. A kcja m usi 
być • to ta lna , skoordynow a
na, p row adzona przez w ła
dze i w szystk ie in sty tucje  
k u ltu ra lne . T roski o nią nie 
sk łada jm y  na bark i szkoły- 
ogólnokształcącej, bo w Pol
sce na  k ilkadziesią t tysięcy

te ren ie  au dyc je  d la  m łodzie
ży szkolnej. W ubiegłym  se
zonie je j au dyc je  zgrom adzi
ły  p raw ie  17 000 słuchaczów . 
N iezależnie od tego dział 
„E strad y “ zgrom adził do 
200 000 słuchaczów  na  p ra 
w ie p ięciuset audyc jach  z 
udziałem  solistów . Jak i byl 
ich p lan  dydak tyczny  i jak i 
poziom , tru d n o  je s t nam  
w  Łodzi ocenić.

A kcję upow szechnieniow ą 
p row adzą rów nież to w arzy 
s tw a m uzyczne, z k tórych 
na czoło w ysunęło  się w a r
szaw skie, u rządza jąc  w  bie
żącym  sezonie 150 audycji 
d la  39 000 dzieci. Do te j p ra 
cy w łączyło się od paru  la t 
is tn ie jące  Łódzkie T ow arzy
stw o M uzyczne, choć z p rzy
krością należy zaznaczyć, że 
upow szechnia i m uzykę roz
ryw kow ą.

A kcja ta  nie obejm uje  
jed n ak  w szystkich ośrodków  
m iejskich  w k ra ju  i nie je s t 
w  skali k ra jow ej koordyno
w ana. N ajp iln ie jszą  sp raw ą 
je s t o p rścow an ie  p lanu  dy
daktycznego upow szechnie
nia m uzyki, to jes t ustalen ie  
w ykazu utw orów  i ich ko

lejności w  audycjach . U tw o
rów  w artościow ych, k ró tk ich  
a zrozum iałych d la  nie oby
tego z m uzyką słuchacza. 
P rzypuszczaln ie  do tego ce
lu nadaw ałyby  się osiem 
nastow ieczne tańce stylizo
w ane przez sw ą m elodyj- 
ność, sym etrię  fo rm alną  i 
n ieskom plikow aną h a rm o n i
kę.

W tym  w stępnym  okresie 
ob jaśn ien ia  słow ne w inny 
ograniczyć się do nazw y i 
ch a rak te ry sty k i użytych w 
audycji in s trum en tów  oraz 
zw rócenia  uw agi słuchaczów  
na budow ę i cechy m elodii, 
na  ry tm  jak o  czynnik  sy
m etrii i ruchu  oraz r.a h a r
m onie jako  początkow o nie
zauw ażalny  elem en t m uzycz
nego w yrazu.

Z ubolew aniem  należy za
znaczyć że dotychczas Mi
n is te rs tw o  K u ltu ry  i jego 
agendy terenow e nic o p ra 
cow ały p lanu  upow szechnie
nia sztuki. I tu  przed W y
działem  K u ltu ry  naszego 
m iasta stoi w dzięczne zada
nie za in ic jow an ia  choćby 
koordynacji działalności in 
sty tucji i stow arzyszeń ku l
tu ra lnych  i pow ołania do 
w spółpracy nad  p lanem  dy
daktycznym  specjalistów  ro
zum iejących po trzebę i po 
w agę zagadnienia. Poza p ra 
cą ko n stru k ty w n ą  W ydział 
K u ltu ry  może jako  w ładza 
ad m in is tracy jn a  usunąć z po
la w idzen ia  m ieszkańców  
w szystko to, co m ożna by 
określić jak o  d yw ersję  k u l
tu ra ln ą , a w ięc w płynąć na 
sk reślen ie  z p rogram ów  Roz
głośni Łódzkiej szm irow ate j 
m uzyki rozryw kow ej n ada
w anej n aw et jako  „p rzeryw 
n ik i“ m iędzy kom unikatam i 
i pogadankam i, skorygow ać 
skandaliczny  poziom m uzy
ki nadaw anej podczas a n 
trak tó w  w k inach, dostoso
w ać do potrzeb  um uzykal
n ienia działalność „E strady“, 
a p rzede w szystk im  zw al- 9 
czać partyzancką akc ję  n ie
odpow iedzialnych ch a łtu r. W 
uszy m ieszkańców  m iast, a 
co gorsza i wsi, od rana  dn 
nocy n a trę tn ie  w dziera  sic 
najgorszego ga tunku  szm lrn 
m uzyczna i jeżeli nie roz
poczniem y z nią zdecydow a
nej w alki, n aw et z pomocn 
środków  adm in istracy jnych , 
na nic zdadzą się m a
rzenia idealistów  i w ysiłki 
in sty tucji, dla których k u l
tu ra  narodu  nie jes t zdaw 
kow ym  sloganem .

D r Jan S w ierzew icz  w y  
k lad ow ca  Języka p o lsk ie -  
go  w  T ech n ik u m  Ekono
m iczn y m  w Sieradzu o b 
chodzi w ty c h  dn iach  
p ięk n y  Jub ileusz — pól 
w iek u  pracy p ed agog icz
nej.

o s ta tn io  prasa cen tra ln a  
p rzyn iosła  k ilka  p u b lik a 
cji łódzk ich  au torów . I 
lak  w  „ T w órczośc i“ dru
ku ją  S tan islaw  Czernik i 
Jan K oprow sk i, a „D ialog"  
przyn osi p o lem ik ę  Stani
s ła w a  K aszyń sk iego  z in
nym  tłu m aczem  z  Jugosło
w ia ń sk ieg o  — Stoberskim *

B iała  R aw sk a Jest Jedy
n ym  m iastem  w naszym  
w o jew ó d ztw ie  (a Jednym  z 
n ie liczn ych  w P olsce) nie  
posiad ającym  sta łego  kina. 
Już za  ‘ k ilk a  tygod n i ta  
sw o ista  „bia ła  p lam a“ zo 
sta n ie  z lik w id ow an a  — B ia
ła  R aw ska o trzym a w m a
ju  b ie lą c e g o  roku  s ta łe  k i
no.

*

P oczta  G łów na s ię  „a fry -  
kan lzu je" . N iedaw no za in 
sta low an o  tam  3-m etroweJ  
w y so k o śc i pa lm ę, a m ów i 
s ię  o  d a lszy m  im p orcie  te 
g o  „ tow aru “ . Jak bow iem  
u nas często  byw a „m eto
dą  p a lm y “ za łatw ia  s ię  
n iew y g o d y , c iasn otę , brud 
i o p ry sk iiw o ść  urzęd n i
ków .

„Przed G rand-H otelem  a u 
tobus MPK p rzejech ał ko
b ietę"  — donosi w  lak o 
nicznej n o ta tce  Jedna z ga
zet łódzk ich , Uważ-amy, że  
bez w zględ u  na o k o licz 
ności w ypadk u  k ierow ca  
autobusu  w in ien  raz na  
zaw sze  pożegnać s ię  ze  
sw ym  zaw od em . D laczego?  
Przed „G rand-H otelem “ je s t  
„zeb ra“ d la  p ieszych . Mo
że o stre  sa n k c je  nauczą  
w reszcie  k ierow ców  res
pek tow ać p rzep isy?

D o p rzek rojow ej rubryki 
„W szystko o  K ow alsk ich"  
dod ajem y In form acje: W 
ł-odzt m ieszk a  5.570 <łsób 
o  tym  pop ularnym  nazw i
sku.

W jed n ej z łódzk ich  ga
zet p rzeczy ta liśm y  notkę  
n p ięc io leciu  pracy o d d z ia 
łu łó d z k ie g o  TKW P. W y- 
laśn ien ia  skrótu  n ie  poda
no. Na k lika  zap ytan ych  
nrzez nas osób  n i k t  ni«  
w iedzie! o jaką organ iza 
cję (Instytu cję, tow arzy
stw o) chodzi. Л szk oda, 
bo w arto  w ied zieć , k to  
zacz i na Jakim polu nrzez  
pięć la t „ow -vm ie“ pracu
je.

I ,  W.
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AGDA
O ^ t o l e t a l a  dizlewczytia,
W _  • d o sta je  8lq w  krąg

> b 6“  - — Ш - Ш - "Г  i.
gru p k i „z ło te j m lo- 

Za namorwą B o ru ty  
°P u szcza  rod ziców . Po  
Próbach Magda składa 

^*5 na wierność grupie. 
“■ a,s«m w wyipadhiu samo- 

"̂пг g in ie  „oipiofcun"Ч ц,'ОЦ i  M agdy Tato.

kj y*my_ do Piotrkow- 
W - Na ulicy byt z-wykly 
fc ,|v Jochaly taksy, sam a- 
%-jj, ’ ludzie spieszyli za 
ÿiafg? interesami. Z astana- 
?r6(|' się nieraz, ii!и кро- 
Wij n 'ycli ludzi jes t takich 
МиЛ -  Przecież je s t przed- 
^'а°иГ i urzędy
^ 4 .  a na ulicy kręci się 
akbv i s ^ ry c '1 j młodych. 

f e |y kto 7  ula * powypusz- 
4  ^ - 2;: sa ni i koiek jest ta -  

n ie można się przecis- 
t9biaj ci wszyscy ludzie po- 
tjj Й w ja sn y  d '!eń na uli- 
N i>M .Czym chodzą? Co ich 
%  ' “ iecli się pan nie dziwi, 
ly że takie dzlewczy
®l{ ia nie zastanaw iają 
fäii ,a|t życiem? Nie myśli 

к ^  Pana j«st fajny 
No to powiem d-ilej.

Więc szfyśmy w k:erunku 
Grandki. „W stąa’my na ka
wę?" — zipytałam . „Nie! — 
cdparla Mariola — chole. ny 
świat. Tak się dobrze czu
łam rano. Co tego Tatę 
sktonilo, źe wyszedł? Nie 
mogę pojąć.“ ,,/a lu jes z  go? 
Przyw iązałaś się do niep’o?“ 
Spojrzała, na m nie dziwnie. 
„Czy żałuję? No chyba. Tato 
byt fajny". „Ale okradłyśmy 
go“ — przypomniałam. „To 
jest co ‘innego. Jak  się da. 
to i ciebie okradnę“ — od
parła M iriola. Oczywście, 
nie uwierzyłam jej. Zamilkła, 
więc i ja  się też me odzy
wałam. W>'€S7"ic doszłyśmy 
do Andrzeja. „No i co d’-ilcj?“ 
—  zapytałam . ;„Mo że pój
dziemy do Kina?“ — zapro
ponowała. —• Z jso m n 'jin / <> 
wszystkim“. „Dobrze!“ —. od
parłam.

W „Wiśle“ gralt film ame
rykański „Ożeniłem się z 
czarownicą“. „To coś dla 
nas“ — zawołałam. Lubię 
chodzić do kina. Czasami jest 
•taki film, że człowiek nie mo
że potem usnąć. Mariola wy 
rzucała ini, że za bardzo 
przejmuję się tymi historia
mi. Uważała, że to  co się 
dzieje na ekranie, jest nie
prawdą. Można się najwyżej

rozerwać, pośmiać, ale nic 
więcej. Żeby jaka głębsza 
myśl — nic z tego. Ja  na
tom iast przepadałam za fil
mami, zwłaszcza miłosnymi. 
\ 'a  przykład ostatnio M ario
la opowiadała mi o  fjlmie, w 
którym jeden tajny gość, ma
rzy o swojej przyszłej żonie. 
W marzeniach tych spotyka 
się z różnym' kob'etami: 
w ariatką, co myśli tylko o 
niebieskich migdałach, r dru
gą idiotką, która by w :ecz- 
nie się tylko kochała i z trze
cią, najgorszą, domowa ku
charką. Wszystkie te  role gra 
podobno jedna aktorka. Na
zywa się Bibi Anderson. Faj
ne imię. Bibi. Powiedziałam 
Marioli, żeby na mnie mó
wiła Bibi, ale la mnie tyl
ko wyśmiała, idiotka. Ten film 
grają za granicą. C h ca la - 
bym go obejrzeć. Więcej je
szcze mnie wzięła historia, 
w której jes t jeden sędzia, 
i fen sędzia trafia na ślad 
pewnej bandy, ale ci nakry
wają go z jedną młodziutką 
studentką ' szantażują. Tę 
historię słyszałam także od 
Marioli, nie wiem, skąd ona 
zna te  rzeczy, i przypomnia
łam ją s o b e  teraz, kiedy 
zgasło św iatło  i zaczęM wy
świetlać kronikę. Mariola po

wiada, że ha filmach przed
staw iają tylko bajki. Ale prze 
cież w życiu często się tak 
dz!eje jak na ekranie. Weź
my chociażby Tatę i Mariolę. 
Gdyby kto nakręcił film o 
Tacie I Marioli. Jezus, co za 
historiaI Stary Tato zakochu
je się w siedemnastoletniej 
Marioli. Żyją szczęśliwie, gdy 
wtem pojawiam się ja. Ta
to  zaczyna się mną intere
sować, a Mariola z rozpaczy 
połyka truciznę. Nie, to  by 
było głupie. Prawdziwa kre- 
tynka ze mnie. Nieraz wy
myślam różne historyjki i 
potom plączę.

Film nam się podobał. 
Zwyciężyła prawdziwa mi
łość, a czarownica Jennifer 
sam a wpadła w zastaw :one 
sidła, wypiła napój miłosny 
przeznaczony dla swojego 
wroga i zakochała się w 
nim. Heca nie z tej ziemi. W 
dodatku nabiła w butelkę 
swojego ojca, czarownika, 
który chciał przeszkodzić tej 
miłości. Zabawa na całego. 
Uśmiałyśmy się z Mariolą do 
łez. Fajny film, aktorzy ła 
dni, to najważniejsze. Od
prężyłyśmy się po tym fil
mie. Poszłyśmy potem do 
„Tivoli“ na obiad. Czułyśmy 
się dobrze, ale Mariola wciąż 
myślała o  Tacie. „Wiesz, M a
gda, ten T ato  był jednak po
rządnym  człowiekiem.“ „Z 
pewnością“ — powiedziałam. 
„Nie wiem tylko, co może 
chcieć ode mnie milicja. C a
ły czas o  tym myślę. Iść 
tam czy nie?“ Nie przyzna
wałam się, ale i mnie to 
samo gnębiło. Byłam przera
żona, kiedy Szczur wspom
niał o rewirowym. Gniotło 
mnie to, jakbym się czym 
przejadła. „Lepiej idź! Nic 
złego na tobie nie ciąży.“ 
„Pójdę — zadecydowała. — 
Pójdziemy razem. Ty zacze
kasz na mnie nâ ulicy." „Do
brze — odparłam. — Nie 
chciałabym s !ę tylko dzisiaj 
spotkać z chłopakami." „Ani 
ja  — odparła Mariola. —

Zamkniemy się potem w do
mu i nikomu nie otworzymy." 
Posiedziałyśmy jeszcze tro
chę, ale niedługo, bo jacyś 
kretyni, którzy zajęli sąsie
dni stolik, próbowali naw ią
zać z nami łączność. „Patrz, 
ta wyższa ma świetne oczy“ ! 
— mówił jeden, taki ryży, 
do czarnego, u lizanego g ru 
basa. „Ta druga jest rów
nież interesująca“ — odparo
wał gruby. Podzielili już nas 
między siebie. Ja przypadłam 
ryżemu, a M ariola grubemu. 
„Fascynujące oczy — zach
wycał się ryży. .— W sarn raz 
do filmu." „Możebyś polecił 
Waldkowi“ — podpowiedział 
gruby. Głos mial słodki i gru 
chający. Skąd mi ta nazwa — 
gruchający — przyszła? Taki 
wiersz pamiętam ze szkoły: 
„A glos mu się w gardzioł- 
ku perlił i krysztaiil“. Nie 
znam poety, zapomniałam, ale 
tak było. Otóż ten gruby mó
wił tak słodko, jakby mu się 
co w gardle „krysztaliło“. O- 
kropny typ. „No, gdyby... — 
ryży spojrzał pytająco w na
szą stronę, „idioci“ — mruk
nęła do mnie Mariola. 
„Skąd panie są?“ — zapytał 
nas ryży. „Z Honolulu — 
odparłam, — Bawimy przeja
zdem w Lodzi. Zbieramy kan 
dydatów do filmu pod ty tu 
łem „Miałam męża kretyna". 
Gruby zarechotał śmiechem 
na całą salę. Był uradowany. 
Chciał nas tym śmiechem 
podebrać, to  jasne. Stary 
chwyt. Ale Mariola wstała i 
wyszłyśmy. Przechodząc, ob
rzuciłam  ryżego „niew dzą- 
cvm“ spojrzeniem. Trafiłam 
dobrze. Minę mial jak  o sta t
ni kretyn.

Poszłyśmy potem na Zie
loną. Komisariat m leśc: się 
na rogu Gdańskiej i Zielonej. 
Co to jest, proszę pana, ka
mienica taka sama jak in
ne, a bałam się jak diabli. 
W ystarczy, że nad bramą zo
baczę czerwony szy'ldzik i 
już mam pietra. Bałam t»ię 
przechodzić tamtędy. Głupie

uczucie, fakt, ale nic n* tri 
nie poradzę. Podobne zresz
tą ogarnia mnie, gdy spot
kam m ilicjanta. Po prostu 
boję się. Nie umiem rozma
wiać z milicją. Nie chcę z 
nimi gadać naw et o pogo
dzie. Podziwiałam Mariolę, 
która w takich okazjach za
chowywała zimną krew. Czy 
byłam podniecona? Bałam 
się? Mówię przecież. Nie mo
że pan sobie wyobrazić, jak  
się denerwowałam, kiedy M a
riola weszła do środka. Co 
kilkanaście sekund spogląda
łam na zegarek. Przejechały 
już ze cztery „trzynastki“, a 
Mariola wciąż tam siedziała. 
Zaczęłam już zw racać uwa
gę na siebie. Jakiś chudy 
chłopak o  pryszczatej gębie 
staną ł o kilka kroków ode 
mhie i uparcie spoglądał w 
moje oczy. Najwyraźniej u- 
wziął eię na mnie. Chodził 
za mną krok w krok. Gdzie 
ja, to t on. Mężczyźni są 
bardzo natrętni. Nie wszy
scy, ale większość z nich to  
świnie. „Nigdzie nie można 
się od nich odczepić. Ani w 
knajpie, ani w kawiarni, ani 
na ulicy. Nawet w kinie mo 
żna często trafić na takiego 
typka, który próbuje rozra
biać. Dopóki światło na sali, 
to gość siedzi spokojnie, 
grzecznie, stateczny obywa- 

. tel, cholera go wie kto, dy
rektor czy lekarz, broń Bo
że, powiedzieć co złego. 
Niech tylko zaczną kronikę, 
a tu  już czuje pan nogę przy 
nodze, gościowi nagle za 
c :asno. prżyciska się, wzdy
cha. No, i rób, co chcesz*

Dalszy ciqg na słr. 10
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Dalszy ciqg 

ze  słr. 9
Okropne typy. Owszem, nie 
powiem. Lubię w kinie przy
tulić się do kogoś, nieraz eię 
naw et całowałam. Zwłaszcza 
jeśli film podchodzi do serca. 
Ale nie 1. pierwszym lepszym. 
To nie dla mn:c. Ja potrze
buję prawdziwej miłości, i z 
jednym wybranym, a nie г  
wieloma naraz jak  Krycha, 
Przypuszczam, że Mariola 
jest podobna do mnie. Bo 
Krycha je s t na pewno ule
piona inaczej. Jeśli się nie 
opamięta, to wylqdujo na ro
gu.

Zapomniałam w końcu o 
pryszczatym. Spoglądałam w 
okna komisariatu. Dlaczego 
Mariola lak długo tam prze
bywa? Co je] może grozić? 
Czyżby się wydała kradzież
11 Taty? Ale to n emożliwe. 
Z pewnością nie to Zako
pane? Cóż z tego? Czy nie 
wolno nam było jechać do 
Zakopanego? W czorajsza wy
praw a? No, o  tym nikt nie 
wie. Zapewne w tej wsi zro- 
b li alarm jak cholera, te 
lefony, na wszystkie strony 
świata, może i Lódź zawiado 
mili o naszym napadzie na 
kiosk, ale kto by nas po

d e jrzew a ł?  Robota czvsta i 
mieliśmy szczęście. Zresztą 
Mariola nie była z narni. Л 
może sprawa Pumy? M apola 
wyznała, ie  Tatę poznała U 
Pumy. I Puma jest areszto
w ana. Jednakże Mariola od 
d iw na zerwała z Pumą, Cho
dziła do Taty. nie do P u 
my. I Tato wezwał prz»d 
śmiercią rewirowego. To ten 
sam milicjant, który nas zas

tał u Taty. Zaczęłam się po
ważnie niepokoić. Bardzo s ę  
czułam nieszczęśliwa. O mały 
włos, a byłabym gadała do 
siebie, Taka byłam roztrzę
siona. Może nawet coś powie 
działam do siebie, bo jedna 
pani spojrzała na mnie jak 
na głupią.

Mariola nareszcie wyszła, 
a ja musiałam się oprzeć o
ścianę. Nogi pode mną dy
gotały. „Dlaczi 
ka blada?“ — ofuknęła mnie

laczego jesteś ta-

Mariola. „Myślałam, że już 
stam tąd nie wyjdziesz!". „Je
szcze moja godzina nie wybi
ła,, — odparła. —  „Słuchaj, 
Mariola, co oni chcieli od 
ciebie?“. „Dlaczego tak długo 
c'ę trzym ał'? O co pytali?“. 
„Nie teraz. Jedzlemy do 
domu. W domu wszyslko 
opowiem." Była zła czy też 
podenerwowana. Nie dziwi
łam się temu. Takie przejś
cie.

Taka byłam podniecona, że 
do taksy chciałam wejść od 
szoferki. Mariola mnie po
ciągnęła do tyłu. Całą dro
gę ściskałam ją za ręce. 
„Przede wszystkim — powie 
działa Mariola po przyjeżdzie
— nikogo do siebie nie 
wpuszczamy.“ Zasłoniłyśmy 
okna, zamknęłyśmy się na 
klucz, Mariola przygotowała 
kolację. Ale nie mogłam jeść. 
„No, mów, bo umieram z 
ciekawości!" —  rzekłam. 
Mariola otw arła portmonetkę 
1 wyłożyła na stół kilkanaś
cie setek. „Co to jest?" — 
zapytałam. „Pieniądze. Od 
Taty. Tato dal przed śm ier
cią rewirowemu, żeby nam 
przekazać:“ „I po to cię wzy
wali!? —  zapytałam  urado
wana ) jednocześnie w strząś
nięta. Jezus kochany! Tato 
dal nam pieniądze. W gło
wie mi s ‘ę nie mieściło. Bo
że najświętszy! „Opowiadaj, 
jak to było,“ „Weszłam do 
dyżurki, wymieniłam nazwi
sko. powiedziałam, że mnie 
wżywa rewirowy, dyżurny 
milicjant pokazał mi drogę.

Rewirowy czekał na mnie. 
Jakby zakłopotany, bo ja 
wiem zresztą, jaki. „Przysz
łam tu — rzekłam do niego
—  bo mnie pan wezwał." 
„Proszę usiąść“ — odparł. 
Chciałam tylko dowiedzieć 
się, o  co chodzi“ . „O co cho
dzi?“ — w stał 1 zaczął cho
dzić po pokoju. — Pani się 
przyjaźniła z Tatą?“ „Tak, 
pan wie o tym." „Wiem“ — 
odparł. „To dlaczego pan 
pyta?“ „Zapali pani?" — za
pyla! i podał mi Wawele. „0  
rany! — pomyślałam. Kroi 
się jakaś heca czy inna ■ a- 
w antura?" „Widzi pani — 
odparł po paru sekundach — 
jeśli między wami była przy 
jaźń, to n''estety, — proszę 
wybaczyć —ale jednostronna". 
„Nie wiem — odpowiedzia
łam. — Ja bardzo lubiłam 
Taię." „No tak! Słyszałem 
coś na ten tem at od sąsia
da Taty.“ „Od Szczura?“ „Pa 
ni go przezywj Szczurem?
—  uśrfiiechnąl się. —  I on 
wie o tym ?“. „Bardzo dobrze 
wie — skrzywiłam się. — 
Dlaczego pan sądzi, że to

była przyjaźń jednostronna?“ 
„Nic ma w tym nic dziw
nego. Mam już jak 'e  takie 
rozeznanie w tych sprawach.“ 
Od razu wiedziałam do cze
go zmierza. N e  przypusz
czał, żebym przychodziła do 
Taiy bezinteresownie. Sądził 
z pewnością, że Tatę kanto
wałam. „Tato mnie wezwał 
przed śmiercią“ — rzekł. „On 
bardzo cierpiał? — zapyta
łam. „Bardzo“ — odparł. Po
tem otworzył szufladę i wy
ją ł ie  pieniądze. „Tato kazał 
je pani oddać. Dwa tysiące. 
To jego ostatnia pensja. Pro
szę przeliczyć.“ Boże święty! 
M usiałam mieć bardzo g łu
pią minę. S tal nade mną i 
nic nie mówił. To było gor
sze, niż gdyby krzyczał. 
Proszę tu podpisać“ — pod
sunął mi pokwitowań e. 
Wzięłam pióro i nagryzmoli
łam swoje nazwisko. Ręka 
mi drżała jak w gorączce. 
Potem  wyjął jakiś zeszyt. 
„To są notatki Taty. Również 
przekazał to pani“ . Wetknął 
mi do rąk i ten zeszyt. Nie 
wiedziałam, co mówić. Za

pomniałam, że czekasz na 
ulicy. Zapomniałam o wszy
stkim. Nie, żebym czuła 
wdzięczność do Taty, Nic г 
tego. Po prostu: zastrzeli! 
mnie tymi pieniędzmi.

„Mariola! — przerwałam 
jej. — Ten rewirowy nie py
tał się o  nic więcej? Prze
cież myśmy u Taty narozra
biały. Boże święty. Gdyby 
Tato wiedział!" „Nie, nie py
tał — odparła — ale gdy
bym tam dłużej siedziała, to 
bym mu wszystko pow edzia- 
la!“ . „Nie mów! To okropny 
człowiek!“ Marięla uśmiech
nęła się złośliwie. „Gorszy 
niż ksiądz. Chodź1 po poko
ju, mało mówi, od czasu do 
czasu spojrzy na ciebie, mi
nę ma taką, jakby cię znał 
od niemowlęcia“. „Ale Tato 
nic nie wiedział, niczego się 
nie domyślał?" — dopytywałam 
się Marioli. „Nie jestem tego 
pewna. Słowo d a ję ,, że nie 
wiem“. „Mało co rozum em  
z tej hecy“ — zauważyłam. 
W tej chwili rozległ się dzwo 
nek. Ktoś sta ł na schodach 
i naciskał guzik. Mariola po-

Ьłożyła palec na ustach. 
nic w świecie nie otw ort?^ 
byśmy nikomu. Z pejyno; a 
wbija! się do nas który* 
chłopaków. Może Boruta, 'rt 
że Narcyz. Nie chci3'^ 
dzisiaj oglądać ani je^nC>  
ani drugiego. To byłoby 4  
nad siły. Ten ktoś byl .a  
jątkowo. uparty. Dzwoni* 
dzwonił. Potem zaczął у  
kać. Coraz głośniej. N1*. ^  
myśmy się uparły. ^ 
tak dzwonić i pukać я* ^  
śmierci. Nic by nas nie *jj, 
siło do olwarc a drzwi- 
słyszałyśmy jak ktoś od ^  
siadów otworzył drzwi i icjj 
czął rugać naszego Й oij f  
„To pan nie widzi, że г■ лД 
knięte? Nie ma tam 
Dlaczego się pan dobiją 
Myślałam, że wyniknie 1 .£р 
go jakaś kłótnia. Na szcz?j|, 
gość dal spokój i od^7 
Poczekałyśmy jeszcze cP.% 
po czym Mariola p o w ie j  
la: „Przeczytajmy pani*?,/' 
Taty." „Dobrze" -  oW L  
lam. Więc usiadłyśmy na У}1 
ku i Mariola zaczęła cz?

D.C'



BERNARD KEPLER

MIŁOŚNIKOM DOBREJ SZTUKI
Z adziw iająca , a  zarazem  

napaw ająca  du m ą je s t ope
ratyw ność  Łódzkiego M u
zeum  H istorii W łókiennic
tw a. P a trząc  z perspek tyw y  
ostatn ich  la t na  w y ją tkow e 
osiągnięcia a rty styczne  i o r
gan izacy jne  te j bądź co bądź 
m łodej p laców ki k u ltu ra l
nej, n ie  sposób odm ów ić jej 
m iana  jednego  z bardziej 
ak tyw nych  ośrodków  upow 
szechn ian ia  k u ltu ry  w  n a 
szym  mieście. W trosce  o za
in te resow an ie  i pozyskanie 
szerokiego kręgu  odbiorców , 
chcąc u a trak cy jn ić  sw ą dz ia 
łalność w ystaw ienn iczą  M u
zeum  H istorii W łókiennictw a 
nie posiada — w  odróżn ie
n iu  od innych placów ek m u
zealnych — sta łe j ekspozy
cji, lecz system atyczn ie  o r
gan izu je  w ystaw y  czasow e, 
p row adzone rów noleg le  w 
dw u  cyklach. Jeden  — to 
cykl w spółczesnych tkan in  
a rtystycznych , d rug i — to 
cykl ob razu jący  rozw ój i 
dzieje w łók ienn ic tw a w ogó
le, zaś tk ac tw a  arty sty czn e
go w  szczególności.

O statn io , dzięki w spó łp ra
cy z M uzeum  na W aw elu  
łódzkie M uzeum  zorganizo
w ało  w  ram ach  drugiego z 
w ym ienionych  cyklów  — 
nazw ijm y  go d la  uproszcze
n ia  h is to rycznym  — w ysta 
w ę pod nazw ą „N am ioty, 
tk an in y  w schodnie  i gobeli
ny  flam andzk ie“.

U derza jąca  je s t p rzede 
w szystk im  sw oista  d w u to ro 
w ość te j w ystaw y zakom po
now anej jak  gdyby w dw u 
płaszczyznach, w zajem nie  się 
zazębiających. O bok w łaści
w ej ekspozycji, na k tó rą  
sk łada  się w sum ie k ilk a 
dziesiąt gobelinów , kilim ów  
i nam iotów , pochodzących 
ze Zbiorów  S ztuki na W a
w elu, posiada ona bogato' 
rozbudow any dział uzupcl- 

, n iający, o ch a rak te rze  in 
form acyjnym . S pełn ia  dw o
ja k ą  rolę. Z jed n e j strony  
w ydatn ie  ożyw ia i u rozm ai
ca ekspozycję, z d rug ie j zaś 
strony  je s t swojpgo rodzaju  
sup lem en tem  lub kom en ta
rzem  do w ystaw y, k tó ry  u- 
ła tw ić  m a w idzow i recepcje 
n iezby t jeszcze popu larnej 
sztuki, jak ą  jes t tkactw o  a r 
tystyczne. W prow adzony w y
żej podzinł na część w łaśc i
w ą i uzupełn ia jącą , je s t czy
sto um ow ny, bow iem  w łą
czone do w ystaw y ekspona
ty o cha rak te rze  in fo rm u ją 
cym  sp e łn ia ją  jedyn ie  rolę

przeryw ników  w plecionych 
w z w artą  i jed n o litą  kom po
zycję. T ak  więc, obok zw ięz
łych tekstów  i fo tografii, 
stanow iących  k ró tk i zarys 
dziejów  tk an in y  obrazow ej, 
w  sposób celow y 1 logiczny 
rozm ieszczono szereg ekspo
natów , ukazujących  proces 
p rodukcji i techn ikę  w y tw a 
rzan ia  gobelinów . Są w śród 
nich  dw a m odele w arsz ta 
tów  tkack ich  (poziomy i pio
now y) na  jak ich  w ykonyw a
no  gobeliny, s ta re  w y daw n i
ctw a dotyczące tk ac tw a  (np. 
o ryg ina lne  w ydan ie  „E ncy
k loped ii“ D iderota) oraz ry 
ciny obrazu jące  poszczegól
ne  fazy produkcji arrasów . 
N iew ątp liw ie  rów nie in te re 
su jąca  je s t d okum en tac ja  ry 
sunkow o - fo tograficzna z 
pracow ni konserw acji tk a 
nin  na W aw elu. W ko le j
nych gab lo tach  zaw iera  ona 
rysunk i pom ocnicze i foto
g ra fie  konserw ow anych  p a r
tii gobelinu o raz  próbki 
p rzędzy używ anej do kon
serw acji.

W łaściw ą ekspozycję po 
dzielono na dw ie części. 
P ierw sza  obe jm u je  gobeliny 
flam andzk ie  pochodzące z 
w ieków  XVI, X V II i X V III, 
w  d rug ie j zaś znalazły  się 
w schodnie  tk an in y  d ek o ra 
cyjne, fragm en ty  nam iotów  
o raz  dw a kom pletne nam io
ty rozstaw ione w  salach.

W śród rozm aitych ga tu n 
ków  tk an in , w E uropie n a j
w iększą k a rie rę  zrobiły tk a 
niny  d eko racy jne  do ozdo
by ścian , zw ane a rra sam i 
lub  gobelinam i. N azw ę sw ą 
zaw dzięczają  francusk iem u 
m iastu  A rras, k tó re  w XV 
w ieku słynęło z tego rodza
ju  w yrobów . Od X V II w. 
tk an in y  obrazow e zaczęto 
także  nazyw ać gobelinam i 
(od rodziny słynnych  f r a n 
cuskich  tkaczy i fa rb ia rzy  
G obelin , w  posiadłości k tó 
rych  L udw ik  X VI założył 
słynną kró lew ską m an u fak 
turę). T kactw o  arty styczne  
ju ż  od XV w ieku z powo
dzeniem  k o n k u ru je  z m a la r
stw em , rzeźbą i a rc h ite k tu 
rą, k tó re  jak  w iadom o n a 
daw ały  sztuce ogólny k ie ru 
nek rozw oju. Rzecz to  o 
ty le  no rm alna , że w różnych 
epokach p ro jek tan tam i k a r 
tonów  do tap isse rii byli ta 
cy w ielcy m istrzow ie jak  
R afael, R om ano, Jo rd aen s 
czy Goya. G dy w w iekach 
XV i X V II w  produkcji 
tk an in  obrazow ych przoduje

F ranc ja , to  w  w ieku  XVI 
naczelne m iejsce za jm u je  
F lan d ria , g łów nie B ruksela. 
S tąd  w łaśn ie  pochodzą n a j
św ie tn ie jsze  nasze zbiory 
tk an in , stąd  też pochodzi 
słynny zb iór a rra só w  Zyg
m u n ta  A ugusta , k tó re  s ta 
now ią najw span ia lszy  i n a j
cennie jszy  zespół w śród n a 
szych skarbów  k u ltu ra lnych , 
zrew indykow anych  z K an a
dy, a  k tórych  h is to rię  w szys 
cy jeszcze św ieżo m am y w 
pam ięci. P ie rw o tn ie  k ró lew 
ska ko lekcja  liczyła 350 a r 
rasów , k tó re  w Polsce n a 
zyw ano także  oponam i, k u r
tynam i lub  po law nikam i. 
B urzliw e dzieje naszego 
k ra ju  sp raw iły , iż do dziś 
zachow ało  się ty lko  136 
sztuk.

Spom iędzy g rupow anych  
na  w ystaw ie ponad  20 go
belinów  w yodrębn ić  m ożna 
trzy  grupy  tem atyczne: sce
ny fig u ra ln e  u ję te  w o rna- 
m en tacy jn ą  ram ę zw aną 
bo rd iu rą , w  k tórych  p rzew a
ża tem a ty k a  b ib lijn a  i an 
tyczna  (a rra s  z serii dziejów  
Noego, P o rw an ie  Sabinek , 
D aw id t A bigail), da le j 
k ra jo b razy  ze zw ierzętam i 
czyli tak  zw ane w erd iu ry  
oraz a rra sy  o ch a rak te rze  
o rn am en ta ln y m  opartym  na 
m otyw ie gro tesk i (z serii 
d w u n astu  m iesięcy oraz tzw. 
herbow e). P rzyk ładem  p o łą 
czenia kom pozycji figu ra lne j 
z w erd iu rą  jest a r ra s  „Po
low an ie  w  zw ierzyńcu“ . 
Obok k ilku  gobelinów  n a 
leżących do zbioru odzyska
nego z K anady  najokazale j 
p rezen tu ją  się na w ystaw ie 
a rra sy  z X V I w ieku w y tka- 
ne w  na js łynn ie jszych  ów 
czesnych w arsz ta tach  b ru k 
selskich W. P an n em ak e ra , P. 
van  A elsta 1 J . van Tiegena. 
Z naczna część tych a rrasów  
w ykonana została w edług 
kartonów  pro jek tow anych  
przez tak  w ybitnych  m a la 
rzy ja k  M. Coxeyn zw. „R a
fae lem . flam an d zk im “, Ba- 
ren d t van O rley i W. Tons. 
N ajw iększy podziw  budzą 
oczyw iście dw a a rrasy  po
chodzące ze słynnej kolekcji 
zygm untow skiej (z serii 
zw ierzęcej -  p rzedstaw ia jący  
jednorożca na  tle  pejzażu 
oraz 7. serii groteskow ej, w 
k tó re j m otyw  groteski op la
ta  h e rb  p aństw a  i cyfry  k ró 
lew skiej), n ie m niej godne 
uw agi są dw a pozostałe go
beliny  „k an ad y jsk ie“, z 
k tórych jeden  w yobraża sce

nę  z życia M ojżesza, a  d ru 
gi w ie jską  sie lską scenkę 
rodzajow ą.

Podczas gdy w  E uropie 
n iepodzieln ie  panow ała tk a 
n in a  obrazow a W schód po
został w ierny  sw ym  trad y 
cjom , zarów no gdy chodzi
o techn ikę  ja k  i o środki 
a rtystycznej w ypow iedzi. 
K w itn ie  tu  w ięc w yłącznie 
technika tk ac tw a  dw u stro n 
nego (kilim , dyw an, m aka
ta), sto su jące  jak  w iado
mo jedyn ie  m otyw y o rn a 
m en ta lne  w rozm aitej s ty li
zacji. W tej części w ystaw y
— poza k ilkom a pięknym i 
k ilim am i kaukask im i i p e r
skim i — uw agę zw raca ją  
p rzede w szys'k im  dw a oka
załe X V II-w ieczne nam ioty  
typu  perskiego, bogato ap li
kow ane skórą, a tłasem  i zło
tem .

W szystkim  m iłośnikom  do
b re j sztuki gorąco polecam  
tę  c iekaw ą w ystaw ę — nie 
zaw iodą się na pewno.

Fot. A. Solarz

JAN HUSZCZA

N ASZE ŻY CIE  TO W A RZYSK IE
Schodziliśmy nię przeważ

nie w „Remanencie“.» 
Dwa albo i trzy raizy w 
tygodniu. Gdy pada! 

desze* czy śnieg, to nawet 
i częściej.

Zwykle najpóźniej zjawiał
*lę Dem baty, choć lo on byl 
Wyniosłą kolumna, Jeśli moż- 
na tak silę wyrazić, wokół któ
rej gromadziło się cale nas-/» 
towarzystwo.

Dembaty zamawiał kawę 1 
kieliszek koniaku, pochylał 
nad nia głowę o senat orskim 
Profilu: rzymski nos, wyraź
nie zarysowany podbródek, o- 
Drószona siwizna czupryna.

Tym ra/zem Dembaly, gdy 
Już opróżnił kieliszek, oznaj
mił ;

— Okazja, koledzy! Można 
otrzymać zamówienie na trzy 
barowe wnętrza...

Nastąpiła chwila intensyw
nego zamyślenia, klórc nawie
dziło wszyslkich zebranych. I 
oto któryś aa proponował:

— Dajmy choć га» jedno 
Wnętrze Pawełkowi I

Poczerwieniałem z przejęcia 
■lęgnąlem po papierów».

— Л eo ty na to? — zwró 
с ił się Dembaty teraz do 
mnie, poruszając łyżeczką w 
filiżance z nic dopitą kaw*.

— Rędę bardzo wdeięcrcny 
har%-

.— No. i.. -  wyczekująco 
bod.iął Dembaty.

— Oo? i— niewinni« zapyta
łem.

— Chcę wiedzieć, co możesz 
obiecać w zamian?

— Aha! — westchnąłem z 
zakłopotaniem. — Cóż?l Mam 
emerytowanego pułkownika. 
Mogę mu was przedstawić. 
Wywiera na ludziach duże 
wrażenie. Znał osobiście na
stępcę włoskiego ironu barw
nie opowiada o Monte Cassino, 
a w ogóle to brał udział w 
siedmiu historycznych bitwach.

— To co z tego*!
— Chodząca tradycja... Gdy 

się przebywa w jc«o tow»* 
rzystwie. to tak J»ki>y się 
brało udział w czym* donio
słym.

— E. tam! Komu to teraz po
trzebne?! Snobi wymarli, a 
durnie poszli na maliny.. —. 
parsknął Dembaty.

Nie otrzymałem zamówie
nia. Wszystkie trzy przekaza
no pryszczatemu Klisiowi, któ 
ry nie był — jak Ja •— do
świadczonym plastykiem, ale 
miał dostęp do wielkiego ma- 
ftazynu z nylonową przędzą 
i jeździł „Wartburgiem".

Mimo lo, jeszcze ktoś się 
ra  mną wstawiał. Na poefc- 
«zcnle otrzymałem dwa b<*z- 
pWnc bilety do operetki.

Czasem rozpafrvwn.no spra
wy mniejszego kalibru. Je
den z nas zaczynał:

— Chcę mieć na pojutrze 
dwa miejsca w domu wczaso
wym gdzieś nad morzem!

Takie drobniejsze sprawy 
należały do kompetencji nie
jakiego mgr Wiśnicza. Za
glądał do notesiku z litera
mi alfabetu na brzegach kar
tek i powoli cedził:

— Dziś wieczorem mogę po
rozumieć się w tej sprawie. 
Zadzwońcie do mnie jutro.

— Ależ ja chcę mieć pew
ność.,. — mówił ów jeden z 
nas

— Przecież Dowiedziałem: 
zadzwońcie jutro!

Kiedyś tęgo podpiliśmy. Na 
wet Dembaty pozwolił sobie 
na kilka kieliszków więcej. 
Recytowałem z przejęciem 
wiersze naszych romantyków. 
Ale i teraz nikt ieb nie 
chciał słuchać. Za otwartym 
oknem szumiały natomiast 
kasztany, w ich gałęziach błą
kał się księżyc, gdzieś śmiały 
się dziewczęta, nastrój wy
tworzył się lekkomyślny, zala
tujący zabawą. Nie więc dziw
nego, że pewien posiadacz a- 
ksamitnego tenoru zapropono
wał:

— A może ktoś z was chce 
mieć ulicę swojego Imienia?

— Gdzie?
— Na początek, w jakimś 

mieście powiatowym!

Nawet ja wybuchnąłem śmie
chem. Komu może zależeć na 
ulicy swego Imienia?! Pewna 
jednak fertyczna blondynka 
oświadczyła, że to jej przy
pomniało, iż reflektuje na 
mieszkanie w nowych blo
kach... O, to со Innego! Po
chwalono ją za rozsądek. 
Wkrótce przysiadł sic do niej 
Pstroń, który miał adresy kil
kunastu uczynnych osób. Są
dzę, żc obieeat blondynie za
łatwić mieszkanie, gdyż oboje 
patrzyli na siebie Jakimś ła
komym wzrokiem. Pslroń aż 
sio oblizywał.

Pewnego wtorku Dembaty 
po prostu wbiegł do „Rema
nentu". Spieszył sie i wpadł 
tylko na chwilę, z punktu o- 
znajmiając:

— Słuchajcie, chłopaki! Mo
żna mieć kupony setki na u- 
brania! Kupony, wycenione ja' 
ko resztki...

Zgłosiło sic kilku chętnych. 
Przezwyciężając onieśmielenie, 
wymieniłem także i ja swoją 
kandydaturę.

Dembaty spojrzał na mnie 
bez życzliwości:

— A co za to zadeklaru
jesz?

— Mogę wyrecytować kilka 
wierszy... — zacząłem I urwa
łem, szukając czegoś konkret
niejszego: — Mam emeryto
wanego pułkownika. Brał u-

dzial w siedmiu bitwach. To 
duża przyjemność pokazać się 
z taką chodzącą tradycją...

— Sam się z tą tradycją ,ю- 
kazuj! — warknął Dembaty. 
Ale potem obmińtł spojrze
niem swoich czarnych oczu 
moją żałosną figurkę i chyba 
trochę się wzruszył, gdyż 
powiedział:

— Nieszczególnie, głuptasie, 
wyglądasz! Kuponu ei nie przy 
znamy, ale dam cl zaprosze
nie na trzydniowy zjazd wio
lonczelistów w Nowym Są* 
ezu. Podgórska miejscowość, 
odświeżysz się...

Skwapliwie i»a to przysta
łem. Przepełniony wdzięcznoś
cią, wyjąkałem:

— Dobrze naśladuję ełoe 
wilgi. Jeżeli sprawi cl to. Dcm 
baty, jakąś przyjemność, mo
gę się zaprodukować. lyasrin 
w „Remanencie" zapachnie.

— Daj spokój! Nie lubię ta
kich przyjemności. Bierz, co 
ci dają i w milczeniu a n y  
kaj!

Innym razem, gdy zno’vxi 
wszyscy zeszli się w „Rema
nencie“. od razu — bez żad
nych żarcików na aktualne 
tematy — zaczęto mówić o 
wymianie świadczeń i usług. 
Gdyby nie przyciszone glosv, 
przypominałoby to ogłaszanie 
komunikatów:

— Są dwa wolne miejsca 
na statku „Maryni ka“...

— Pomóżcie obłaskawić dra
żliwą sprawę w Siódmej In
stancji!

— Pola chciałaby mieć 
przynajmniej epizod w któ
rymś z filmów..

Nie wytrzymałem. Mój kom 
pleks natarczywie domagał 
się wyładowania. Także o- 
dezwalem się:

— Mam emerytowanego puł

kownika... Naśladuję cora* 
lepiej głos wilgi!

Niestety, tym razem potrak
towano mnie aż nazbyt zde
cydowanie. Elegancki mło
dzieniec o nazwisku Kośció
łek trzupnąl rozwarta dłonią 
po szklanym biaei. stolika:

— Idiota! Stuprocentowy 
anachronizm już w chwili u* 
rodzenia! Wyrzuiele go z na
szego towarzystwa!

O jej. naprawdę wyrzucono 
mnie z towarzystwa! Jeszcze 
chciałem coś powiedzieć, za
pewne na swoją obronę, ale 
tylko jedno słowo, a i to z 
trudem, spełzło z moich roze- 
drganveb warg:

— Ciao!..,
— Good bye!!! Good bye!! 

Good bye!!!
Naprawdę wyrzucono mnie 

z towarzystwa. Przemykam 
się chyłkiem po ulicach Nie 
golę się i nic myję zębów, 
choć wzywają do tych czyn
ności neonowe napisy. Tułam 
się...

A może jednak ktoś się za 
mną wstawi?

...Mam zawsze pod ręką e- 
merytowanego pułkownika; je
stem notowanym w encyklo
pediach plastykiem: w sprzy
jających okolicznościach coraz 
lepiei naśladuję «los wilgi i z 
przejeclem recytuję wiersze 
romantyków: znam się ua 
technice reklamy! Więc może 
jednak?

17. tomu. ktńry ukaże się 
miki.



Przed  w o jna  liczba p racu jacych  m ężatek  w ynosiła  
około 170 tys., dziś oko to 800 tys. a  w ięc w  tym  
w ypadku w zrost p raw ie  5-krotny. Ilość p racu ją 
cych m ężatek  w zrosła  szczególnie no 1956 r. n ie
m niej odsetek  jes t niższy niż w  ZSRR. NRD, Cze
chosłow acji, USA, A nglii, D anii czy NRF.
I nrzed w ojna  i dziś. na jliczn ie jsza  jest g rupa p ra - 
cu iących m ężatek  w  w ieku 25—34 la ta . a  w iec 
na jb a rd z ie j „m acierzyńsk im " okres ie  życia kobiet 
i jednocześn ie  najw ażn ie jszym  ze w zględu na k a 
r ie rę  zaw odow a. M acierzyństw o ham u je  dziś prace 
kob ie t w  znacznie m niejszym  stopniu  niż przed 
w ojną. .
O koło 80 proc. zam ężnych p racow nic m a dzieci, 
a le  n ieom al połow a m a ty lko jedno  dziecko.
W pływ  w ysokości zarobku  m ęża n a  p racę  żony — 
bardzo silny. P rzy  niższych jego zarobkach  nacisk 
ekonom iczny zm usza żony do  p raćy  i p rzy jm ow a
nia każdej pensji. P rzy  w yższych — częściej do 
p racy  idą ty lko  te  żony, k tó re  a lbo  m ają  możność 
wyższego # aro b k u , a lbo  m a ją  kw alif ikac je  zaw o
dow e.
W śród w łókniarzy . odzieżow ców . nauczycieli 
i p racow ników  służby zdrow ia, spo tyka się pracu- 
jace  m atk i cztery  razy częściej niż w środow isku 
górników , ko lejarzy , p racow ników  ro lnych  i leś
nych.
Różnice w  sk>pniu ak ty w izac ji zaw odow ej kobiet 
zam ężnych m iędzy środow iskiem  górników  i h u t
n ików  (bardzo m ało  p racu jących  kobiet), a  w łók
niarzy  (bardzo dużo), są w ynik iem  d ługo trw ałego  
rozw oju  historycznego. Jeszcze w  X IX  w ieku żonv 
i córki górników  pracow ały  m asow o w kopaln iach  
nigdy jednak  n ie  stanow iły  tam  tak ie j siły p ro 
dukcy jnej jak  kobiety  w łókn iark i,

CO GŁOWA TO ROZUM

PIROMANI... 
MIMO WOLI?

M i e s z k a n i e c  P a b i a n i c  H e n 
r y k  I) . z n a j d o w a ł  s i ę  w  t r u d 
n e j  s y t u a c j i  m a t e r i a l n e j .  I ’o -  
b y l  w  w i ę z i e n i u  w y d a l  m u  s i ę  
m a r z e n i e m ;  p o d p a l i ł  w ię c  z a 
p a ł k a m i  k o t a r y  w  k in i e  „ R o 
b o t n i k "  b y l e  „ z a s ł u ż y ć "  n a  
w i ę z i e n n y  w ik l  t o p i e r u n e k .  
J e g o  k o m p a n  p o  f a c h u  J a n  L . 
w  p o w . la .s k im  z a s m a k o w a ł  w  
p i r o m a n i i '  z  n i e c o  i n n y c h  p o 
b u d e k .  W s p ó l n i e  z  k s i ę g o w ą  
przy  w  ła s z c z y  1 n a j p i e r w  p o 
k a ź n a  s u m k ę  o k .  70(1 t y s .  z ł .  ! 
n a s t ę p n i e  p u ś c i ł  z  d y m e m  z a 
b u d o w a m i*  m i e j s c o w e g o  G S ,  
ż e b y  —  j a k  n i e w i n n i e  z e z n a ł  
—  z a t r z e ć  ś l a d y .  A  te ra iz  u -  
w a g a  n a  m a r g i n e s i e :  w  u b .  r .  
z a p o l o w a n o  w  P o l s c e  10.081 
p o ż a r ó w  —  s t r a t y  w y n io s ły  
524 m i n  z ł ,  z  t e g o  g r o s  p o ż a 
r ó w  p r z y p a d a  n a  w o j e w o d y -  |  
t w a :  ł ó d z k ie ,  k a t o w i c k i e ,  
o l s z t y ń s k i e .

S t r z e ż m y  s i ę  w ię c  c z e r w o 
n e g o  k u r a  i p i r o m a n ó w  —  ' 
t y c h  u r o d z o n y c h  i  m i m o  w o l i .

Foto: A. K obyliński

N ie b rakn ie  u nas zaiste 
osobników , k tórzy  za po
m ocą tzw . pom yślunku  po
tra f ią  m igiem  „skluczyć in 
teres". A w szystko d la  n ie 
szczęsnej... m am ony. (Nie 
w ódź nas na pokuszenie).

Do nich  zaliczał się p. 
B olesław  S., człek eleganc
ki, o artystycznych  m an ie
rach . K tóż by tak iem u  nie 
u fał. W ięc p. B olesław  dzia
łał. Posługu jąc  się zafaso
w anym i na lew o b lan k ie ta 
m i finansow ym i i afiszam i 
Państw ow ego P rzedsięb io r
stw a Im prez E stradow ych w 
Lodzi u rządzał od czasu

do czasu „ tou rnee"  po g 
w siach i grom adach . W ów - I  
czas na p lo tach  po jaw iały  i  
się afisze zapow iadające  3 
przedstaw ien ia  „C him era czy 1 
m iłość" lub  „Czysty in te re s"  |  
a „ im presa rio " pob iera ł « 
conto  ■ zaliczki p rzew ażnie  
od GS (w iadom o handel), w  |  
g ran icach  od 3 do 4 tys. zł. |  
O czyw iście p rzedstaw ien ia  Г 
nigdy się n ie -odbyw ały. Z Й 
Łódzkiego p. B olesław  S. j  
przeniósł się w B iałostoc- |  
k ie i Z ielonogórskie, aż  w JJ 
końcu znalazł się na w łaśc i- |  
w ym  m iejscu, za k ra tkam i. |  
Pom yślunek jed n ak  był nie £ 
bardzo  szczęśliwy.

KOBIETY

jak

KW IATY

„Chcem y być .ład n ie  u b ran e  nie ty lko  na  ulicy, a le
i przy pracy ." T ak postanow iły  p rządk i z W ZPB im. 
1 M aja i zbun tow ały  się przeciw ko starym , brzydkim  
ub ran iom  roboczym  z burego dre lichu .

W yciągając z tego w nioski dy rek c ja  1 sam orząd  tych 
zak ładów  postanow iły  na 1 M aja zafundow ać sw ym  
„babkom " now e robocze szatk i. Dzięki tem u załoga 
W ZPB Im. 1 M aja pow iększy ilość fab ryk , w  których 
ca ła  załoga nosi estetyczne, kolorow e i lekk ie  fa r tu sz 
ki ochronne.

W arto przypom nieć, p ion iersk ie  w tej m ierze  za
sługi zatogi ZPW  im. R eym onta, k tó ra  p ierw sza, jesz
cze rok tem u, w prow adziła  u sieb ie  now ą odzież ro
boczą.

ai, ’»щи

WODA I DOZA
P ra sa  codzienna ostatn io  

p isa ła  sporo na tem at w ybu
chających  syfonów  * wodą 

sodow ą. Przyczynę w ybuchu 
stanow iły  zbyt duże ładunk i 
gazu. W zw iązku z tym i 
a la rm am i sprzedaż w strzy 
m ano i syfony poddano  kon
tro li.

Po k ilku  dniach znow u u- 
kazały się na rynku , tym  

razem  jednak  gazu było 
w  nich za m ało. Skutek  był 
tak i. żo po naciśnięciu 
dźw igni w oda n ie  chcia ła

p łynąć z k ran ik a , m im o że | 
syfon był pełen Np. sk lep  f 
przy ul. N aru tow icza 
52 w  ciągu jednego  ty lko  
poniedziałku  IB bm. byl ! 
zm uszony w ym ienić osiem  
tak ich  syfonów  rek lam ow a- r 
nych przez k lientów .

C ala sp raw a  nie w a rta  
by łaby  naw et w zm ianki, 
gdyby n ie  fak t, że przez 
„ sp raw ę syfonów “ ob jaw ia  i 
się nasza specyficzna cecha 
narodow a: nigdy nie um ie- j 
m y 1 sobie obliczyć p raw i
d łow ej dozy w ody sodow ej, f

R edaguje Z espól *  W ydaw ca: „W yd aw n ictw o P rasow e ,.Pra- 
e a  Łódzka * A dres red akcji: Lód*, ul. P io trkow sk a  0в__ Tel. 
Л4-79 *  w aru n k i p ren u m eia ty : m iesięczn ic  7.1 4.—, kw artaln ie  
z l  12.— *  R edakcja nie zam ów ion ych  ręk opisów  m e zw raca  
a  P renum erate przvjm uja w szy stk ie  p laców ki pocztow e, 
sto n o sze  nraz PUPtK „ R u ch - -  i  zazn aczen iem  na O dslosy"  
D ruk: RS W „Prasa" — L ódi. Zw trkl 17 *  Zam.1 290 IV A 4

Mam y w  Łodzi 186 
psów  — zw iązkow ców . 
T yle bow iem  za re je 
s trow anych  je s t w 
w  Z w iązku K ynologicznym . 
Są to  psy rasow e w śród k tó 

rych p rzew aża ją  ow czarki 
szkockie Colly (patrz  film  
„P ow ró t Lassie") i ow czarki 
n iem ieckie. Poza tym  rep re 
zen tow ane są  i inne  rasy 
ja k  doberm any , pudle, spa- 
niole, dogi, boksery  itp. O ko

ło 100 łódzkich psów raso 
w ych nie w stąp iło  do Z w iąz
ku z w iny w łaścicieli, k tó 
rzy  uporczyw ie i od la t u- 
d a ją , że nie rozum ieją  próśb 
w yrażonych  szczekaniem . A 

psy bardzo  by chciały  się „uz- 
w iązkow ić“. C zują bow iem , 
że o rgan izacja  nadałaby  ich 
psiem u życiu b lasku i przy
w ilejów . Ich koledzy zw iąz
kow cy m ają  p raw o  w ysta 
w iać (się) na w ystaw ach , 
jeżdżą po Sopotach, W ar
szaw ach, m ają  zapew nio
nych p a rtn e ró w  — Z w ią
zek po trzebu jących  k ie ru je  
w  odpow iednie m iejsce do 
odpow iednich  psich osób itp. 
itd.

P ies dom ow y pochodzi za 
pew ne od różnych dzikich 
przodków , bo ła tw o  krzyżuje 
się z w ilk iem  lub  szakalem . 
U dom ow ił się 8 tysięcy la t 
tem u. Ńic w ięc dziw nego, że 
przez ten  czas w yrosły  rze
sze psich sym patyków  i m i
łośników .

W Lodzi w śród  186 k tó 

rzy razem  z psam i należą 
do Z w iązku (i zgadzają  się 
— w brew  w łaściw ej ludzk ie
m u rodow i zarozum iałości, 
być tu  trak to w an y m  na d ru - 
kim  m iejscu), 25 działa  czyn 
nie. S ą to  ludzie różnych 
zaw odów  i w ieku. Po nor
m alnej p racy  rzuca ją  się w  
w ir psich obow iązków , choć

Rozważania
„P o  D
P S E M “

(CZĘŚĆ I)

n ik t im  za to  n ie  płaci i nie 
je s t to ich „psim  obow iąz
k iem “. T ak  np. dw a razy w 
tygodniu — w e w to rk i i 
czw artk i od 15 do 1!) przy 
ul. Z achodniej 53 w  po
m ieszczeniu użyczonym  im 
na ten  czas przez gościnną 
W ojew ódzką R adę Łow iec
ką, re je s tru ją  psy i rozw ią
zu ją  setk i psich kłoootów  
(tel. 374—34).

F inansow e w ładze Łodzi 
bez w zględu na rasę i za
sługi ściągają  60-złotowy po
da tek  rocznie za psa. Zw ol
nione są ty lko  psy podw ó
rzow e („łańcuchow e“), w ido 
cznie naw et tw a rd e  serca fi
nansistów  m iękną na taki 
psi los. K undle  n a to m ias t — 
około 10 tys. w m ieście, też 
plącą. Z w olnione od podat
ku w K rakow ie, W arszaw ie 
t K atow icach  zasłużone psy 
rep ro d u k to ry  i suki hodo- ; 
w lan e  w Łodzi też p łacą \ 
sa rk a ją c  na to  ustam i w łaś
cicieli. Nie każdy pies raso
w y n ad a je  się do przed łuża
nia n ap raw d ę  rasow ego ga
tu n k u , n ie  każda suka... N a
da jące  się, są rasow e od 
w ielu  pokoleń i nie grzeszą 
żadnym  nierasow ym  szcze
gółem . R ep roduk to r za „ re 
p rodukc ję“ żąda od suki — 
jednego  szczeniaka lub jego 
rów now artość. R achunków  
p iln u ją  w łaściciele. A szcze
niak  kosztu je  tym  w ięcej 
im w ięcej złotych m edali na 
psiej piersi jego rodziców, 

im  są znakom itsi. Jak  to  się |  
mówi — im  w ięcej złota H 
tym  w ięcej złotów ek. W Lo- f| 
dzi je s t około 10 hodow ców. 
k tórzy  m ają  okresam i w ie-fj 
Ie szczeniaków  (i p ien ię- rj 
dzy???).

O cha rak te rze  psów, 
psach cholerykach i innych, : 
o ich zasługach — w n a - 1 

»tępnym  num erze.

DWÓCH  
NA JEDNEGO

Stow arzyszenie N aukow o- 
-T echniczne Inżyn ierów  i 
T echników  P rzem ysłu  W łó
kienniczego liczy sobie w 
całym  k ra ju  25 oddziałów  
i 11.626 członków . S tolicą 
jes l oczyw iście Łódź. O d
dział Łódzki zrzesza około 
3.000 osób. N astępne w  ko
lejności ośrodki to  B ielsko- 
-B ia la  (ok. 1.300 członków ) 
i C zęstochow a (ok. 800).

W śród członków  S tow a
rzyszenia jes t 1987 inżynie
rów , 5942 techników  i 3 6 9 7  
— „innych“. Co to  za „ in

n i" , n ieuw idocznieni prze
cież w nazw ie S tow arzysze
n ia? Otóż są to  ekonom iści 
z przem ysłu w łókienniczego. 
Ł atw ó w yliczyć więc, że na 
każdego inżyn iera  za trudn io 
nego w e, w łóknie przypada 
co na jm n ie j dw óch p lan i
stów , handlow ców , sp raw o 
zdaw ców  itp.

To do pew nego stopnia 
tłum aczy  fak t, dlaczego p ię
tą  achillesow ą owego- prze
m ysłu je s t w łaśnie... p ro 
dukcja.

POPRAWA
W yższa ku ltura  u ży tk o w n i

k ów  dróg i sp raw n iejsza  praca  
MO w p łyn ęły  na zm n iejszen ie  
sic; liczby  w ypadk ów  i popra
w ę b ezp ieczeń stw a  ruchu d ro
gow ego .

Dla p orów nania: w s ty czn iu  i 
lu tym  ub. r. w  182 w ypadk ach  
d rogow ych  w bod z i i w w o je 
w ództw ie 13 osób  p on iosło  
śm ierć, 145 od n io sło  rany* 
U szkod zon ych  zosta ło  119 pojaz
dów . W an alog iczn ym  ok resie  
br. w 135 w yp ad k ach  zg in ę ło  n a  
drogach U osób , od n iosły  rany  
103 oso b y , u leg ły  u szk od zen iu  
134 pojazdy. W ca łym  kraju  
liczba w yp ad k ów  d rogow ych  
spad ła  z 2.616 (styczeń  — lu ty  
1961 r.) do 2.381. J ed y n ie  War
szaw a, P oznań , Lublin i k ilka  
p om n ie jszych  m iast notuje  u 
s ieb ie  w zrost w ypadk ów .

Pom im o popraw y i dobrej 
progn ozy , bądźm y czu jni.
- lo  w postaci p irack iej jazdy* 
alk oh olizm u  itp. nio śpi.

ZAMĘŻNA-W PRACY
„Mimo popularności zagadnienia — brak jest pod

stawowych danych o zatrudnieniu kobiet zamężnych"
— stw ierdził In s ty tu t G ospodarstw a Społecznego. J e 
rzy P io trow sk i z In s ty tu tu  pod ją ł p róbę u sta len ia  ele
m en ta rn y ch  danych , posługując się z konieczności 
różnym i m ate ria łam i pośrednim i i ob liczeniam i sza
cunkow ym i, O to k ilka  zaskaku jących  tw ierdzeń :

• •
•

■  O dsetek kob ie t w śród  ogółu p racow ników  je s t dziś 
tak i sam  jak  przed w o jną  (rok 1931) — w ynosił 
i w ynosi 34. R osną jed n ak  liczby bezw zględne — 
przed w ojną  1 m ilion pracow nic, w  1946 r. — 800 
tys., w  1955 r. — przeszło  2 m in., dziś — 2,5 m in.

RELIKT...
ELEKTRYCZNY

Mimo ciągłych podróży po 
Polsce, nigdy dotychczas nie j  
udało się nam oglądać czyn- 'j 

.! nego wiatraka. Ostatnio jed- j:'j 
Sj naik za Uniejowem, już w  , i 
:} woj. poznańskim, w okolicy |j 
l| Dębią, spostrzegliśmy obok js 
fjj szosy wirujące śmigi.

Młynarz, do którego prasa Й 
I  łńdraka nie dociera, który и 
t- jednak z pierwszych lat po- .J 
Ś wojennych pamięta expresse- P 

wego „Wicka 1 Wacka“, po- Ą 
•] witał nas słowami: co to, pa- H 
h nowie przysizli obejrzeć relilk- В
3 ty przeszłości4
5 Niestety, spotkało nas roz- |  
j  czarowanie. Śmigi co prawda i  
1 kręcą się, potężny trzipień 
I obraca wielkich rozmiarów a 
« koło zębate wewnątrz wiatra- < 
У ka. '»no z kolei uruchamia я 
jj kamienne żarna. Wrayst.ko ft 
8 jak za Piasta Kołodzieja. Ale § 
I w ten sposób miele się w [jj
4 wiatraku tylko śrutę.

Do mielenia pszenicy siłiiży î 
f właścicielowi nowoczesny a- 
Ц gregat poruszany silnikiem e-
0 lektrycznym. Wiatrak ma 200 
Й lat, agregat jes* od niego 
Я dwudziestokrotnie młodszy.

No cóż, współczesność bru- 
- talme obchodzi się z trady-
1 cją. A młynarz powiada: „Pa- 
f  nie. t wiatry już nie te, co 
|j dawn'ej“.

ItéP ię k n e  d x t e w c x ç i a  n a  ła n t t j  „ O d g ł o s ó w


